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V I .  K R Z Y Ż A C Y .

Da wne  s t o s u n k i  z Pol s ką .  — Kazimierz W. i za
kon.—Niebezpieczeństwo dla Polski.—Ludwik przyjacielem 
zakonu.—Stosunek do Litwy.—Pozór ciągłej wojny krzy
żowej. — Pobożna życzliwość Europy. — Napływ gości ry
cerskich.—Stół honorowy.—Spólbraterstwo zakonne.—Po
siadłości krzyżackie w różnych krajach. — P a ń s t w o  
K r z y ż a c k i e .  — Organizacya wewnętrzna. — Rachunko
wość. — Zdzierstwo. — Powszechna niedola kraju. —Lichwa 
krzyżacka. — Biuralizm. — Szpiegostwo. — C h a r a k t e r  
K r z y ż a k ó  w.— Pokora.—Dobroduszność. — Pobożne sto
sunki z kobietami. — Przekupstwo. — Dary. — Powszechne 
natręctwo o dary i pożyczki. — Pycha. — P r o ś b a  Z y 

g munt a  o z j a z d.—Takaż prośba Jagiełły.—Litwa.

Zajęci sprawami wewnątrz kraju i w południo
wej stronie węgierskiej, nie mieliśmy sposobności 
spojrzeć na północ ku Krzyżakom. Padał przecież 
ztamtąd tak groźny cień na Polskę, że żaden obraz 
jej dziejów owoczesnych nie może obejść się bez 
bliższego poznania tej wiszącej nad nią chmury pół
nocnej. Wprawdzie od lat czterdziestu spoczywał oręż 
wojny między Polską a zakonem niemieckim, lecz 
wątpliwy ten pokój okupywała Polska ciężkim wa
runkiem pokory i uniżenia. Ostatnie bowiem ze
tknięcie się narodu z Krzyżakami przechyliło sza
lę szczęścia przeważnie na stronę mnichów orę
żnych.

Ze względu na zachodzące od półtora wieku 
między Polską a zakonem styczności, rozpada się ca



ła dotychczasowa historya pobytu Krzyżaków nad Bał
tykiem w kilka wyraźnie odróżnionych okresów. Przed 
laty stu pięćdziesięciu przez samychźe Polaków w zie
mię pruską wszczepieni, używali Krzyżacy w pierw
szym pięćdziesięcioletnim przeciągu hojnej pracy pol
skiej, gotowej w każdym razie ■> do utwierdzenia ich 
stopy na nowem stanowisku. W drugim półwieku 
obrócił się utwierdzony już w Prusiech zakon prze
ciw własnej piastunce, Polsce, i wydarł jej za bu
rzliwych dni Łokietkowyeh Pomorze, Dobrzyń, Kuja
wy, najpiękniejszą cząstkę ówczesnej korony polskiej, 
drogę do morza. Teraźniejsze, trzecie półwiecze 
upływało d la  z a k o n u  niemieckiego w pokoju 
szczęśliwego zagospodarowywania się i kwitnięcia na 
nowo - nabytej grzędzie, d la  P o l s k i  w pokoju 
smutnego leczenia się z krwawych ciosów krzyża
ckich.

Dopiero w tym ostatnim okresie poczytali wiel
cy mistrzowie zakonu wydarte Polsce Pomorze za 
główne pole potęgi swojej w przyszłości, i opuści
wszy dotychczasową gospodę w Wenecyi, przesiedlili 
się stanowczo nad Bałtyk do wspaniale zbudowanego 
grodu w Malborgu. Dopieroż teraz w całej już ziemi 
pruskiej wszechwładni, zaborem ziemi pomorskiej nad 
wszystkich sąsiednich książąt potężni, zaczęli oni po- 
glądaó spokojuem okiem na Litwę, jako na pewną 
niebawem zdobycz, na Polskę zaś jako na łatwy po 
Litwie przydatek łupu. Miałać wtedy i Polska swego 
organizatora, swego odnowiciela, Kazimierza Wielkie
go — ależ i ten Kazimierz jakże ostrożnie musiał po
czynać sobie z Krzyżactwem! Tylko bolesną ofiarą 
nieodżałowanego Pomorza powiodło mu się odzyskać 
utracone w ostatnich latach Łokietkowyeh Kujawy. 
Całemu narodowi tkwiła jeszcze w nazbyt żywej pa
mięci tą stratą Kujaw oznaczona wojna z zakonem, 
opłakiwana długo na pogorzeliskach zburzonego pod
ówczas od Niemców pruskich Gniezna, Brześcia, . Sie
radza, Wrocławia i stu innych miast i przysiółków.
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Toż gwałtownem podówczas żądaniem rozsądku było 
nie ściągać lekkomyślnie tej gromowej chmury zno- 
wuż na Polskę. Kierował się mądry Kazimierz w ca- 
łem panowaniu swojem tą gorzką myślą. Uwidomiła 
się ona osobliwie w smutnej scenie na onej krzyża- 
ckiemi namiotami zasianej łące polskiej u miasta Ino
wrocławia, gdzie król Kazimierz r. 1343 pocałunkiem 
pokoju i przysięgą na królewską koronę zawierał 
z W. mistrzem Ludolfem pokój kaliski, poddający Po
morze Krzyżakowi. Mimo tak drogi okup, należało 
wówczas pieścić ten pokój, jako rzecz nader pożąda
ną i lubą. Z jakąż więc powolnością udaje się ar
cybiskup gnieźnieński do namiotu W. mistrza i, przed
kładając mu do przejrzenia świeżo spisany traktat 
pokoju, przyrzeka w imieniu Kazimierza jak najpręd
szą zmianę lub poprawkę wszystkiego, coby mistrz 
W. bądź to w wysłowieniu, bądź w pieczęciach zna
lazł1 do poprawienia. Z jakąż cierpliwością musiał 
król Kazimierz patrzeć później na komturów krzyża
ckich, którzy po zawarciu pokoju objeżdżali je 
dno miasto polskie po drugiem, aby otrzymać od 
nich spółporęczycielskie przyzwolenie na ten z po
wszechną w narodzie niechęcią widziany układ.

Skoro później zdarzył się jakikolwiek powód do 
niebezpiecznej wojny z zakonem, zaraz Kazimierz 
skwapliwą gotowością do wszelkiej zgody usuwał 
walkę przedwczesną. „Albowiem potęsa Krzyżaków— 
upewnia nas jeden z naocznych świadków owego cza-' 
su—była wtedy większą od potęgi króla Kaźmierza... 
i mogli byli Krzyżacy opanować daleko więcej ziem 
polskich, i zająć całą połowę królestwa, i przyprawić 
o zgubę tron królewski i państwo polskie.” Toż sa
mo powtarzają świadkowie drugi i trzeci, biskup ku 
jawski Jan, herbu Wieniawa, i stu pięćdziesięcioletni 
mieszczanin poznański, Mikołaj Szatkowski, zeznający 
obaj przed sądem papieskim o Krzyżakach: „Król
Kazimierz widział się pod tę porę w niebezpieczeń
stwie ostatecznej zagłady, gdyż bracia Krzyżaccy



mieli dość siły, aby pół królestwa zagarnąć, a król 
nie zdołałby był stawić oporu. I było to powszechnie 
wiadomą naówczas rzóczą.” — Nie inaczej wyraża się 
przed tym samym sądem jeden z dalszych świadków 
przesłuchiwanych: „Król obawiał się zupełnego oba
lenia państwa i zatraty korony, gdyż bracia Krzyżac
cy mawiali królowi w oczy: Jeśli naruszysz spokój,
tedy aż do Krakowa mieczami naszemi ścigać cię bę 
dziemy.” Takież zezuanie czyni nawet sławny w pó
źniejszych czasach biskup krakowski, Zbigniew z Ole
śnicy, teraz dopiero protouotaryusz apostolski: „Król
Kazimierz o wiele słabszym był od braci zakonu nie
mieckiego i wołał z tej przyczyny zgodę mieć z ni
mi i odzyskać zagarnione przez zakon ziemie... niż 
wojować z nimi orężem i wszystko stracić i narazić 
tron swój na ostatnie niebezpieczeństwo, a królestwo 
na rozproszenie. Jakoż takie, a nie inne zdanie pa
nowało o tein w całej Koronie polskiej.” Ztąd płoche, 
acz z pozoru patryotyczne poduszczanie do wojny 
z Krzyżakami uchodziło  ̂w oczach wielkiego króla za 
„zdradę kraju.” — „Chciano mię namówić do wojny 
z wami — odzywa się sam Kazimierz do W. mistrza 
Winryka w Małborgu—udając, jakobyśeie mieli niedo
statek żywności. I omal nie popadłem w sidła tej 
zdrady. Ale teraz przekonawszy się o waszych do
statkach, poznałem zdrajców i nie chcę wojny z wa
mi.” Daremnie więc gminni owego czasu poeci przy
śpiewywali Kazimierzowi Wielkiemu: „Nie daj, kró
lu Kazimierzu, nie daj Niemcom pruskim miru, póki 
nie odzyszczesz Gdańska...” Poetom słuszna było cu
cić w narodzie pamięć Pomorza utraconego-, dzisiej
szym przyganiaczom Kazimierza W. łatwo zarzucać 
mu gnuśność w niedopełnieniu tego upomnienia poe
tycznego; za dni swoich miał nabywca Rusi Czerwo
nej wszelką przyczynę nie pokuszać się o odzyskanie 
ziemi Pomorskiej.

Po śmierci Kazimierza ten sam pokój z zako
nem, którego ostatni Piast- przestrzegał dla miłości
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kraju własnego, trwał za Ludwika dla miłości Krzy
żaków. Gdyż jako miłośnikowi Niemców, jako potom
kowi zachodnio-europejskich królów, byli zachoduio- 
rycerscy Niemcy krzyżowi, jak już raz nadmieniono, 
nierównie bliżsi i drożsi Ludwikowi, niż nieokrzesani 
Polacy. Oprócz powinowactwa ogólnych wyobrażeń, 
łączyła Ludwika z zakonem osobista oddawna przy
jaźń, bratała go pamięć związków młodzieńczych. Toć 
za przykładem i w towarzystwie innych książąt euro
pejskich, jak np. rakuzkieh Habsburgów, czeskich Lu- 
ksemburczyków, wojował Ludwik za młodu/osobiście 
pod sztandarami zakonu. Pstre chorągwie krzyżackie 
wraz z „białym płaszczem” zakonnym przypominały 
mu później najromantyczniejszą epokę życia. Bezsil
ność Polski podawała mu tern dogodniejszą sposo
bność do świadczenia kosztem kraju mnogich łask 
zakonowi. Jakoż nie skąpił mu takowych król Lois. 
W pierwszych wprawdzie chwilach swego wyboru na 
króla polskiego, jeszcze za życia Kazimierza W., do
póki wypadało okazywać jeszcze wdzięczną życzliwość 
narodowi, trzymał Ludwik z wujem Kazimierzem 
przeciw Krzyżakom. Wszelako po śmierci wuja, za
miast zaprzysiężonego odzyskania uronionych ziem 
koronnych, uwolnił on panowanie Krzyżaków nad Po
morzem od ostatniego śladu dawnej zwierzchności 
polskiej, istniejącego jeszcze w pewnym względzie do 
śmierci Kazimierza. Zwłaszcza krzyżackiemu handlo
wi w Polsce dozwolił Ludwik szerokich swobód, 
krzywdzących niemało kupiectwo polskie, osobliwie 
krakowskie. Dlatego chwalą sobie Krzyżacy czasy 
panowania Ludwika w Polsce, jako błogie lata zako
nu. „O, gdyby król Ludwik żył jeszcze dziś!—wzdy
chają po jego śmierci. — Wiedzielibyśmy wtedy z pe
wnością, że się nam krzywda nie stanie. Gdyż był 
to król sprawiedliwy i miłośnik słuszności, a w ka
żdej chwili nasz łaskawy pan i obrońca nasz, ile ra
zy potrzebowaliśmy jego łaski; przeco też modli



my się do Pana Boga we dnie i w nocy za jego 
duszę.”

Tak pomyślne od lat 40 okoliczności posłużyły 
Krzyżakom do wzrośnięcia w niezwykłą na one czasy 
potęgę. Podczas gdy Polska za Ludwika doznawała 
ze wszech miar poniżenia, zakon niemiecki zakwitał 
w pełni sił swoich. Lata panującego teraz W. mistrza 
Winryka de Kniprode (13 5 1—1382) poczytują się po
wszechnie u Krzyżaków i u Polaków za złoty wiek 
zakonu. I tenże właśnie nadmiar fortuny światowej 
zdemoralizował Krzyżaków. On to rozwinął w zako
nie tę pełną jadu obłudę, którą Krzyżacy dwójnasób 
niebezpiecznymi stali się państwom sąsiednim, zwła
szcza polskiemu. Aby jednak ocenić należycie grożą
ce ztąd Polsce niebezpieczeństwo, trzeba znać dosta
tecznie wewnętrzną treść tej wielkości, w jaką doj
rzeli teraz nasi Krzyżacy. Była to prawie bezprzy
kładna w dziejach potęga, gdyż nigdzie zresztą nie 
zdarza się nam widzieć tak osobliwego w 'jednym rę
ku skojarzenia środków duchownych i świeckich, jak 
w tym zakonie krzyżackim, łączącym w sobie chara
kter kwestującego mnicha z charakterem plądrującego 
knechta. To nienaturalne zespolenie niezmiernie pod
ówczas skażonego żywiołu duchownego z podobnie już 
zdemoralizowanym rycerskim, tylko zewnętrznemi je 
szcze szklącym się pozorami, zapłodnione trzecim 
srogim żywiołem, t. j. narodowością zakonu, wydało 
w końcu instytuoyę potworną, która stugłową zmorą 
nad ówczesną ciężyła Polską.

Piękny w swoim pierwotnym na ziemi świętej 
zawiązku, rycerski i szlachetny póki. ubogi, stał się 
zakon krzyżacki do razu potęgą niemoralną, gdy oko
liczności przywiodły go do tryumfów światowych, 
a przez te tryumfy do ulegnięcia pokusie panowania 
świeckjego. Z jednej strony doznany już przed osie
dleniem się nad Bałtykiem przestrach ostatecznego 
upadku, z drugiej widok nader srogiego losu, jakiemu 
pokrewny zakon Templaryuszów uległ ofiarą wyuzda
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nej wówczas chciwości ludzkiej, rozwinęły w Krzyża
kach myśl niesżukania innego celu, jak tylko imponu
jącej potęgi świeckiej, któraby im naprzeciw wszel
kim nieprzyjaciołom dostatecznym była puklerzem. 
Z duchownego ich charakteru pozostała im tylko wię
ksza, niż zwykle u ówczesnych mocarzy, subtelność 
środków, jakiemi dążono do swego celu. W tym 
względzie, występując częściej jako ludzie duchowni, 
niż rycerscy, wojując w późniejszych czasach raczej 
słowem, niż mieczem, raczej głową, niż pięścią, 
umieli Krzyżacy korzystać nader zręcznie ze swojej 
roli kapłańskiej, a jako władcy świeccy pozostawili 
po sobie przykład pierwszej wzorowo urządzonej, 
wszelkie gałęzie życia towarzyskiego osnuwającej, aż 
do przesady biuralizmu posuniętej administracyi. I tern 
właśnie byli oni, jak obaczymy, najniebezpieczniejszy
mi ówczesnym państwom świeckim, byli najbardziej 
groźnymi sąsiedniej Polsce.

Właściwym celem istnienia zakonu nad Bałty
kiem była Litwa, głównym czynności jego przedmio
tem wojna z pogaństwem litewskiem. Czując to do
brze, cenili sobie Krzyżacy Litwę pogańską, jako pod
walinę swojego bytu. Jednak dlategoż samego mu
sieli oni tę podwalinę utrzymywać w stanie niezmien
nym, w stanie pogańskim, t. j. wojując Litwę, mu
sieli ciągle wojować, aby nigdy nie zawojować. W ten 
sposób fałsz w samym zarodzie egzystencyi zakonu 
wyradzał z siebie fałsz całego życia dalszego. A ten 
obłudny stosunek do Litwy był tak dalece jawnym, 
że własne Krzyżaków świadectwa niewątpliwość jego 
stwierdzają. Do bardzo późnych czasów nie chce za
kon zrzec się swoich uroszczeń nie do nawrócenia na
wróconego już wtedy kraju, lecz do panowania nad 
całą Litwą. Z takąż samą obojętnością dla religii 
chrześcijańskiej, która w razie ustalenia się na Litwie 
kończyła wszelką wojnę krzyżową, przyznają sami 
Krzyżacy, że im nie chodzi o sprawę chrześcijaństwa, 
lecz jedynie o wojnę, t. j. o ciągłe na Litwie pogań-
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stwo. Świadectwem tego słowa naczelnika zakonu 
w liście do króla niemieckiego, Wacława: „Jeśli za
przestaniemy wojnę z Litwą, przepadł nasz zakon, 
który tylko dla wojny jest założony.” Ale ponieważ 
ta wojna nie miała być nigdy stanowczą, przeto gdy 
Kazimierz W. wzywa Krzyżaków do łatwego w spół
ce podbicia Litwy, Krzyżacy nie tylko w zamiar kró
la nie wchodzą, nie tylko uproszonym przez Kazimie
rza papieskim napomnieniom do wojny wzbraniają po
słuszeństwo, lecz owszem, sami tajuem z Litwą wią
żą się porozumieniem i przeszkodę upadkowi jej sta
wią. Skoro zaś który z pogańskich książąt litewskich 
przyjęoiem chrztu św. okaże wstrętną Krzyżakom na
dzieję nawrócenia całej Litwy, zaraz Krzyżacy lament 
podnoszą, jako „lękać się trzeba, aby ztąd wielkie 
dla całego chrześcijaństwa i zakonu nie wyniknęło 
nieszczęście, ponieważ chrzest książąt litewskich nie 
ma żadnej chrześcijańskiej gruntowności ł szczerego 
zamiaru.” Przeto należy — wmawiali Krzyżacy bez 
przestanku w ówczesnych książąt europejskich — nie 
ustawać w wojnie z nieśmiertelnem, według ich zda
nia i życzenia, pogaństwem, a sami w duchu szeptali: 
należy wojować zwolna, aby nie zmusić naprawdę do 
chrześcijaństwa.

Toczono tedy wojnę tylko o tyle, o ile tego po
trzeba zakonu wymagała. Pragnęli zaś wojny Krzy
żacy głównie z dwóch przyczyn. Naprzód, aby się 
w oczach świata otoczyć blaskiem zasługi ciągłych 
z poganami zapasów, powtóre, aby tym religijnym 
urokiem zwabiać sobie nieustanną ze wszystkich kra
jów pomoc rycerską, która, czy to w istotnej wojnie 
z Litwą, czy, jak często się działo, w jakiejkolwiek 
wojnie z chrześcijanami, zwłaszcza z Polską, oszczę
dzałaby zakonowi kosztów zwyczajnego zaciągania rot 
zbrojnych. Stało się też z obudwóch względów za
dość Krzyżakom. Łatwdwierna Europa od lat 160 już 
to przez samych Krzyżaków, już przez powracających 
z ziemi pruskiej pielgrzymów przesadnemi wieściami



o nieustannej tam walce z litewskiem „saraceństwem” 
straszona, nawykła w braci krzyżackiej, albo, jak się 
powszechnie wyrażano, w „panach pruskich”, szano
wać męczeńskich obrońców wiary, którym słusznie 
należy się wszelka cześć, wszelkie współczucie, 
wszelka jałmużna modłów i złota. Toż czego zwy
czajnie nikt wyprosić sobie nie zdołał, otrzymywali 
Krzyżacy z łatwością darem życzliwym. Okazywało 
się to najbardziej w hojnem zewsząd obsyłaniu ich 
najdroźszemi kosztownościami owego czasu, t. j. reli
kwiami świętemi, jako najskuteczniejszą ochroną od 
niebezpieczeństw wojennych. Dla podsycania wiary 
w ciągłe zagrożenie zakonu niebezpieczeństwem tego 
rodzaju upraszali Krzyżacy tak żałośnie o podobne 
jałmużny i tyle gotowości zuachodzili wśzędzie do 
udzielenia im onych w największej liczbie, iż te, za
ledwie zrozumiałe dziś środki do działania na opinię 
publiczną, stały się rycerskim mnichom pruskim bar
dzo pomocną dźwignią ku rozszerzeniu swoich wpły
wów za granicą i władzy w domu.

Gdy W. mistrz niedawno do biskupa i kapituły 
w Paderbornie przesłał imieniem zakonu podobnąż 
prośbę o cząstkę relikwii z leżących w tamecznym 
kościele zwłok św. Liboryusza, patrona miejscowego, 
biskup i kapituła paderbornska odpowiadają Krzyża
kom: „Lubo wielti książąt, arcybiskupów, biskupów,
prałatów i innych zacnych osób błagało nas oddawna 
o dar podobny, nikomu przecież nie daliśmy ani ka
wałka. Wam jednakże, którzy bez przerwy z naj- 
większem wytężeniem walczycie z Saracenami o wia
rę chrześcijańską, wam dwie cząstki prawdziwych re- 
likwiów przesyłamy.” — „Gdzie jest teraz brat Gunter 
de Hobensztejn?” — zapytał cesarz, Karol IV, jednego 
z biskupów pruskich w gościnie u dworu cesarskiego. 
„Jest obecnie w Brandenburgu komturem” — odpowie 
biskup. A cesarz na to: „Podczas mojej wyprawy
w Prusiech wyświadczył mi Gunter tak wiele i tak 
znamienitych przygłog p,uprzejmości, że wiecznie po-
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mny tego, radbym mu teraz okazał łaskę nawzajem.” 
Wtedy rzecze biskup krzyżacki: „Nie mógłbyś mu
cesarz jegomość większej wyrządzić łaski, jak gdy
byś udzielił cząstki relikwii św. Katarzyny.” Ce
sarz zamyślił się i nadmienił, że cząstka, będąca 
w jego posiadaniu, jest bardzo małą. „Nic to—ozwie 
się Krzyżak. — Zasługi św. Katarzyny już ją  po
mnożą.” Ściągało się to do pospolitego podówczas 
wyobrażenia, iż cudotwórcze relikwie, choćby najhoj
niej cząstkami udzielane, same cudownie pomnażają 
się, co też rzeczywiście dało powód tak wielostronne
mu jednocześnie istnieniu jednej i tej samej święto
ści, np. głowy św. Jana Chrzciciela, św. Benedykta, 
Maryi Magdaleny, Łazarza i tylu innych. Zagadnięty 
tak cesarz był bardzo pilnym zbieraczem i właścicie
lem relikwij, pomiędzy któremi celowały mianowicie: 
darowany od naszego króla Ludwika obrus, na któ
rym wieczerza Pańska odprawiała się, dalej kawałek 
powrozu, którym Chrystus przy biczowaniu do słupa 
był przywiązany, kawałek welonu Matki Boskiej, 
kilka włosów z jej głowy, kawałek jej gromnicy, 
kawałek różdżki palmowej, niesionej przed jej tru
mną, wreszcie szczątek z jej koszuli i szaty. Nie 
umiał tedy odmówić pobożnej prośbie biskupa, i cze- 
goby każdemu innemu był pożałował, to Krzyżakowi 
użyczył.

Francuski król Karol V przesyła Krzyżakom bez 
prośby dar oprawnego w złoto krucyfiksu z drzewa 
krzyża Chrystusowego. Inni książęta ubiegali się 
z równą skwapliwością w ofiarowaniu braciom zako
nu niemieckiego niezmiernych zapasów tej relikwio- 
wej broni przeciw pogaństwu. A Krzyżacy przyjmu
ją wszystkie nadsyłki z niewymowną wdzięcznością, 
z procesyami, z głośnem na cały świat nabożeństwem. 
Główny klasztor krzyżacki w Oliwie pod Gdańskiem 
słynął wtedy jako skarbiec najrzadszych świętości te
go rodzaju, pomiędzy któremi świeciły najbardziej 
strzępki z sukni Najświętszej Panny, ząb Maryi Ma
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gdaleny, szczątki ognistego krza Mojżeszowego i tym 
podobne. Na cześć owej cesarskiej cząsteczki z re
likwii św. Katarzyny, złożonej następnemi laty w sto
łecznym grodzie krzyżackim, Marienburgu, odbywało 
się tamże w dzień św. Filipa i Jakóba nader uroczy
ste nabożeństwo  ̂ udarowane przez papieży osobnym 
odpustem dla wszystkich napływających wtedy piel
grzymów. Udawana zaś podobnemi prośbami i obrzę
dami intencya chronienia zakonu cudotwórczą pomocą 
od niebezpieczeństw pogaństwa, przyczyniała się wiel
ce do utrzymywania świata w ustawicznej obawie
0 losy zagrożonego ciągle zakonu, w potrzebnem dla 
niego wyobrażeniu o jego bezustannej walce z po
gaństwem, a zwłaszcza w sercu wszystkich kobiet 
ówczesnych gorejąoem spółczuciu dla zakonu.

Wszakże jeszcze skuteczniejszą pomoc niosło 
mu nieprzerwane nadpływanie pobożnego ze wszyst
kich krajów rycerstwa. Wprawiało ono Krzyżaków 
niekiedy w istny kłopot co do zatrudnienia tak wiel
kiej liczby gości orężnych. Obecnie podejmowali 
Krzyżacy zwyczajnie tylko dwie kilku lub kilkunasto- 
dniowe wyprawy co roku w ziemie litewskie, obiera
jąc ku temu porę dwóch głównych podówczas świąt 
Matki Boskiej, t. j. Oczyszczenia w miesiącu lutym
1 Wniebowzięcia w połowie sierpnia. Nieco później- 
szemi zaś czasy, z powodu coraz tłumniejszego na
pływu pielgrzymów i ochotników rycerskich, domaga
jących się usilnie pochodu w ziemię pogańską, mu
siano czynić niekiedy siedem wypraw w jednym ro
ku. Dostarczały ■ Prusom tych ochotników wszystkie 
stany, wszystkie narody. Znany nam cesarz Karol 
IV, nasz król węgierski i polski Ludwik, czeski król 
Jan Luksemburezyk, król angielski Henryk IV,. panu
jący książęta rakuzcy: Albrecht i Leopold, książęta 
szczecińscy, cyllejscy, bawarscy, juliacey, pfalccy, 
geldryjscy, szlązcy, najznakomitsi panowie Francyi 
i Anglii, owszem dalekiego nawet Neapolu magnaci, 
wszyscy poczytywali sobie za religijną zasługę i wiel
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ki zaszczyt służyć w jednej lub kilku wyprawach 
krzyżowych pod rozkazami zakonu. Po każdym z ta
kich monarszych lub książęcych gości pozostawała 
w Prusiech zazwyczaj jakaś wiekopomna pamiątka, 
nowa twierdza, miasto nowe, jak np. po bawarskim 
księga Henryku Bajernburgu, gród Bawarski, po cze
skim królu Przemyślu Ottokarze miasto królewskie, 
Królewiec, Königsberg. Nadto każdy rycerski pobyt 
w Prusiech zawiązywał zwyczajnie nierozerwane od
tąd związki z zakonem. Dopomagały Krzyżakom do 
skojarzenia tych węzłów osobliwie dwa środki. Je 
dnym było moralne, ni to pochrzestne powinowactwo, 
zachodzące między zakonem a wszystkimi na ziemi 
pogańskiej przez Krzyżaków pasowanymi, lub zaszczy
tem tak zwanego stołu honorowego udostojnionymi 
rycerzami zagranicznymi. Za drugi środek służyło 
Krzyżakom przypuszczanie nader wielkiej liczby kró
lów, książąt i panów, nawet kobiet ukoronowanych, 
lub z innego względu wielowładnych do niższych, 
świeckich stopni zakonu, czyli do tak zwanego spół- 
braterstwa i spółsiostrzeństwa. Dziś zaledwie zrozu
mieć możemy ważność tych środków; wszakże w wie
ku naszej powieści były one niemałą podpomogą 
wpływu i potęgi Krzyżaków.

Przyodzianie pasem rycerskim, czyli wyświęce
nie na rycerza należało do najpamiętniejszych chwil 
życia męzkiego. Miejsce obrzędu nadawało mu wię
kszą albo mniejszą powagę. Podczas gdy rycerz, pa
sowany zwykłym sposobem przy jakiejkolwiek uro
czystości dworskiej trącił pospolitością, towarzysz je
go, mogący powiedzieć o sobie, iż jak często się 
działo, otrzymał pas rycerski na pobojowisku w obli
czu szeregów nieprzyjacielskich, do razu cześć i pierw
szeństwo zyskiwał. Ale za najznakomitszą widownię 
pasowania uchodziła ziemia pogańska, za najuroczyst
szą chwilę przedchwila do boju z Saracenami. Przy 
teraźniejszem zaniechaniu wypraw do ziemi świętej 
były tylko południowe strony Hiszpanii arabskiej
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i nadbałtycka Litwa temi szczęśliwemi dla rycerza 
krajami, w których jeszcze kwitło pogaństwo, A po
nieważ znaczna odległość utrudniała przeprawę do 
Hiszpanii, więc wszystko, co w średniej lub północnej 
Europie szukało zaszczytów rycerskich, sławy i przy
gód, cisnęło się tłumnie do Prus. Tam pod' przewo
dnictwem zakonu w zbrojną do Litwy wycieczkę wy
ruszywszy, badano pilnie pograniczną miejscowość 
leśną dla przekonania się, czy drużyny krzyżowe sta
nęły już istotnie w" ziemi pogańskiej. Jeśli tak było, 
tedy w obliczu pierwszego lepszego grodziska litew
skiego, na gruzach pierwszej lepszej spalonej zagrody 
pogańskiej, pełniono na karku mnogich przyklękają
cych książąt i grafów sławną ceremonię- chrztu ry
cerskiego. Każdemu z takich nowych i*ycerzy zosta
wały Prusy na całe życie ziemią pochrzestną, zakon 
niemiecki ojcem chrzestnym, a ile razy Krzyżacy 
z jaką prośbą lub sprawą zgłoszą się do jednego 
z tych pochrześników, każdy z nich, czy to np. który 
z pasowanych w Prusiech książąt rakuzkich, czy pfalc- 
graf Ruprecht, czy angielski król Henryk powtarza 
słowa, wyrzeczone przez tegoż króla Henryka: „Toć
ja piastunkiem Prusl” —  i, jak ów cesarz Karol, nie 
żałuje Krzyżakom największych łask.

Widząc, ile uroku wywiera udzielanie w Pru
siech chrztu rycerskiego, wymyślili Krzyżacy później 
drugą, jeszcze świetniejszą uroczystość. Był nią tak 
zwany stół honorowy, zastawiany przez Krzyżaków 
w czasie wyprawy wojennej w ziemi pogańskiej. Jak 
opięcie pasem ryoerskim rozpoczynało, tak honorowe 
zaprosiny do tegoż stołu wieńczyły ostatnim zaszczy
tem zawód rycerski. Z tego względu przypominał 
ten czestny stół krzyżacki starodawne podanie o okrą
głym stole króla Artusa. Zajęcie miejsca u tegoż 
stołu podnosiło umieszczonego tam przez Krzyżaków 
rycerza niejako do godności ucztujących przy stole

B i b l i o t e k a  -  T .  2 18 . 2
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Karola W. paladynów dwunastu, ideałów rycerstwa. 
Ztąd dostąpienie miejsca u stołu honorowego poczy
tywali sobie starzy, głośni w świecie rycerze za naj
piękniejszy dank życia. Nie uśmiechał się im za
szczyt podobny gdzieindziej, w żadnym innym pod 
słońcem kraju, u żadnego innego dworu. Bo prze
myślni Krzyżacy wyrobili sobie u papieźów i cesa- 
rzów „prerogatywę i przywilej” wyłącznego udziela
nia honoru podobnej uczty rycerskiej. Skoro tedy 
Krzyżacy rozesłanemi po dworach królewskich i ksią
żęcych listami oznajmili blizkie zastawienie stołu 
czestnegó, wybierał się do Prus każdy sławny wojo
wnik, ciągnął tam każdy stary bohater, wiedziony ży
czeniem ostatniej palmy rycerstwa.

Ze wszystkich stron świata nadpływali godni 
i niegodni współzawodnicy. Książęta prowadzili z so
bą tłumy krajowej szlachty, aby jak najliczniejszych 
sławy swojej mieó świadków. Ubodzy rycerze sprze
dawali ojczyste posiadłości, ostatek mienia swojego, 
niekiedy nawet w ogromne brnęli długi, aby tylko 
zebrać środki do tej podróży. Stanąwszy na miej
scu, musiano często przez długie tygodnie i miesiące 
żyó w Prusiech o własnym koszcie, wypróżniać trzos 
z, pieniędzy, zostawiać niemałe skarby w kraju, ocze
kując wyprawy przeciw poganom, a z nią chwili uro
czystości. Wreszcie siadło wojsko krzyżowe na koń. 
Pod Królewcem, albo na pograniczu litewskiem w po
bliżu Kowna, na dolinie między lasami, u stóp jakiejś 
zburzonej twierdzy pogańskiej, pod kosztownym na
miotem stanął stół honorowy. Mały on, bo tylko dzie
sięciu lub dwunastu rycei^y ma przy nim zasiąść, 
lecz wysokie podniesienie i nadzwyczajnie bogata za
stawa dostatecznie go odznaczają. Przed ucztą sąd 
honorowy, złożony z najznakomitszego rycerstwa roz
strzyga, którzy z przybyłych spółzawodników mają 
otrzymać miejsce. Z uroczystą powagą roztrząsają 
sędziowie żywot i czyny każdego, a jakież to zasługi 
odnoszą nakoniec tryumf? Oto pierwsze miejsce
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u stołu honorowego zostaje przysądzone jakiemuś ry
cerzowi rakuzkiemu, panu Konradowi von Richartsdorff, 
ponieważ wbrew powszechnemu zwyczajowi odbył piel
grzymkę do ziemi świętej konno lądem, dokoła mo
rza Czarnego. Przyczem w towarzystwie wielu in
nych rycerzów zapuścił się był teuże rycerz Konrad 
w jaskiniową głąb jakiejś góry, i przebył tom dzień 
cały i noc całą. „Wszyscy jego towarzysze—opowia
da kronika — zginęli tam śmiercią tajemuiozą, a on 
sam jeden powrócił. Ale póki życia nie chciał niko
mu powiedzieć, co tam we wnętrzu góry widział lub 
słyszał.”

Tego rodzaju zasługi zdobiły także resztę współ
biesiadników. Przy odgłosie trąb przywoływani przez 
heroldów, zasiadali nowi paladynowie do wielkiej 
uczty. Trwała ona czasem od dziewiątej godziny 
z rana aż pod wieczór. Najsłynniejsi urzędnicy za
konu usługiwali. Godny obrzędu przepych świecił na 
stole. Wszystkie naczynia do jedzenia i picia były 
ze złota i srebra. W kosztownych puharacli pieniły 
się najprzedniejsze gatunki win. Po każdym wychy
leniu kubka chował rycerz wypróżnione naczynie zło
te, jako dar honorowy do leżącej obok siebie torby 
podróżnej. Stosy złotych i srebrnych czar przecho
dziły tym sposobem z kredensu krzyżackiego do kie
szeni rycerskiej. Niekiedy zamiast wina błyszczały 
w podanej czarze — dukaty. Chował rycerz i tę pa- 
miątkę\ honorową do sakwy. Toż ogromne, miliono
we niekiedy sumy płynęły na takie uczty. Jakkol
wiek drogie, atoli wynagradzały się one Krzyżakom 
z lichwą niezmierną. Wielkość wydatków na uczty 
honorowe dowodzi tylko ogromu wielorakich docho
dów z nich.

Takiemże samem źródłem bogactw i wpływu 
służyło zakonowi przypuszczanie do tak zwanego spół- 
braterstwa. Nie zniewalając, do żadnej duchownej 
reformy ciągłego życia świeckiego, przynosiła ta go
dność wiele honorowych cacek i przyjemności współ
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braciom, wiele realnych korzyści zakonowi. Spół- 
bracia mieli wielce uszczęśliwiającą podówczas wol
ność przywdziewania w dnie pobożne stroju barwy 
duchownej i duchownego kroju, mogli, ku jeszcze 
większemu zadowoleniu prostaczej owego czasu pró
żności, nosić na piersiach krzyż zakonny, i cieszyli 
się zresztą nadzieją, że im Krzyżacy po śmierci po
zwolą we wszystkich kościołach zakonnych sprawić 
sobie swym własnym kosztem sute nabożeństwo żało
bne. Zato Krzyżacy otrzymywali od nich obowiązek 
zapisania zakonowi już to całego majątku, już to 
przynajmniej połowy. Nadto nie trudno pojąć, że ta
cy spółbracia, zostając zawsze w stosunku ducho
wnej podrzędności względem zakonu, jeśli nie sług 
powolnych, tedy przynajmniej usłużnych w każdym 
razie protektorów i obrońców pełnili obowiązek. Sta
nie nam zaś jasno przed oczami wielkość uzyskanego 
tem wszędy wpływu, potęga wynikających ztąd w ka
żdej sprawie pomocnych stosunków i koneksyj z ka
żdym dworem i krajem, gdy zwrócimy uwagę na 
wszechstronność i znakomitość tych węzłów spółbra- 
terstwa. W jednym i tym samym czasie należeli 
w ten sposób do zakonu teutońskiego król rzymski, 
Zygmunt, duński król Waldemar, aragoński król Alfons 
V, rakuzki książę Alhrecht, pfalcgraf Ruprecht, „naj
bliższy po królu” książę neapolitański, Romandello 
Ursiui. A po iluż innych nie pozostało wcale żadne
go śladu! Nawet panie ukoronowane, jak np. mał
żonkę onego rzymskiego i niemieckiego króla, Barba
rę, liczył zakon jako spółsiostry do swoich protekto
rek, które u swoich mężów, braci, poddanych, nie
skończenie uźytecznemi wspierały go przysługami.

Oprócz takich związków wszechstronnych, posia
dali Krzyżacy jeszcze znaczne ziemie i majętności 
w różnych krajach europejskich, zwłaszcza w pań
stwach niemieckich, mianowicie w księztwie rakuz- 
kiem, w Czechach, w Węgrzech i indziej. Zarządza
jąca niemi rzesza komturów, podległa osobnemu mi-



strzowi N i e m i e c k i e m u ,  słuchała wespół z mi
strzem inflanckim rozkazów W. mistrza nad Wisłą, 
Za pomocą tych szerokich odrośli i opisanych tu związ
ków wikłał zakon niemiecki całą prawie Europę 
w swą sprawę. Każdy jego spór z Polską przygnia
tał ją nieprzyjaźnią wszystkich pobratanych z zako
nem państw i narodów. Każde odniesione przez Pol
skę nad zakonem zwycięztwo starają się mnodzy 
królowie europejscy, jak ów uiomiecki król Karol IV, 
angielski Henryk, osłabić i udaremnić natychmiast, 
już to bezpośrednio samym Polakom grożąc, już to 
pośrednio w umyśle papieża wrogie Polsce budząc 
usposobienie, przeciwne narodowi, uzyskując odeń 
wyroki. Z całym prawie zachodem ciągłą połączeni 
korespondencyą, kusili się, owszem, Krzyżacy rozga
łęzić stosunki swoje po tak dalekiej przestrzeni świa
ta. jakiej wówczas, ‘z wyjątkiem stolicy apostolskiej, 
żaden dwór królewski nie obejmował związkami swe- 
mi. Toć czasy obecnego kwitnięcia zakonu przeka
zały nam ślady jego korespondencyi z najodleglej- 
szemi stronami wschodu, z królami Cypru i Armenii, 
z mirzą Miranszachem, synem Tamerlanowym, wre
szcie z samym Tamerlanem, proszonym przez za
kon o zawiązanie stosunków handlowych z Krzyża
kami.

Na tak szerokiej podstawie oparty, tak wszech
stronną życzliwością i usługą świata ubezpieczony, 
mógł zakon niemiecki spokojnie organizować się w do- 

, mu. Dopełnili Krzyżacy tego wewnętrznego zadania 
z niezwykłą w onej epoce dokładnością. Jako go
s p o d a r z e  swojego państwa, przewyższali oni nie
skończenie wszystkich książąt ówczesnych. Organi- 
zacya polityczna Prus wypływała z klasztornej orga- 
nizacyi zakonu, podobnej do urządzenia wszystkich 
towarzystw zakonnych. Dożywotni mistrz W., oto
czony gronem najwyższych dostojników zakonnych, 
rządził całym krajem za pomocą wielu podwładnych 
powiatowych rządców, komturów i fogtów, zawsze
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Krzyżaków. Zwoływani często na zjazdy i obrady 
kapitulne, posiadali i wykonywali ci urzędnicy zakon
ni zwierzchuiczą władzę nad ludnością, swoich powia
tów w łagodniejszy i wyrozumialszy sposób nad po
krewnym sobie ludem świeżo ukolonizowanych wiej
skich i miejskich osad niemieckich, w surowy i sa
mowolny nad ludnęścią krajową, nad drobną szlachtą 
i gminem pruskim i polskim. W tej mierze budowa 
polityczna nie odznaczała się kunsztownością. Zato 
jednak ścisłość administracyi, rygor egzekueyi wszel
kich rozporządzeń rządowych, zmyślność w wjnacho
dzeniu nowych źródeł dochodu, policyjna baczność na 
zachowanie się ludu — do najwyższego posunęły się 
stopnia. I byłoby nawet trudno pojąć uderzającą pod 
tym względem wyższość rządów krzyżackich nad 
wszystkiemi rządami ówczesnemi, gdybyśmy nie przy
pomnieli, iż to były rządy duchowne. Jedno tylko 
duchowieństwo, zwłaszcza duchowieństwo zakonne, 
posiadało wówczas świadomość środków umysłowych.

Podczas gdy rządy świeckie znały tylko pojęcie 
gwałtu lub prawa, stan duchowny uzdolniał do wy
kształcenia w sobie pojęć różnorakiego p r z e m y s ł u .  
On też jeden, umiejąc pisać i czytać, miał wszystkie 
czynności spotężać kontrolą pisma, miał rejestrować, 
rachować, kombinować. Sam obcy temu wszystkiemu, 
żywioł ś w i e c k o - r y c e r s k i  nie zdołałby żadną 
miarą wytłómaczyć nam dostatecznie tej administra
cyjnej skrzętności i przysporzonej tern siły i potęgi 
wewnętrznej, jakiemi państwo krzyżackie celowało 
nad wszystkiemi świeckiemi państwami onego czasu. 
Przyczyniał się do jego nienaturalnego wzrostu i wy
bujania nawet ówczesny brak oświaty, przyczyniała 
się prostaczość ówczesna, rozwijająca w charakterach 
nadzwyczaj żywą chciwość, która przy danem raz 
usposobieniu do systematyczniejszego gospodarstwa 
rządowego wyradzała z siebie dalej niespodziewaną 
subtelność w sztuce uzamożniania się. Nakoniec nie 
bez tego, aby i żywioł właściwej zdkonowi uarodo-
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wości, tak rozmiłowanej w drobiazgowych czynnościach 
biuralizmu, mauipulacyi, kaucelaryjnej pedanteryi, a peł
nej zarozumienia o swojej nad innemi, zwłaszcza po- 
konanemi narodowościami wyższości, nie przyłożył się 
wielce do tern jaskrawszego wykształcenia w braci 
krzyżackiej odpowiednich temu nałogów i skłonności. 
Należyte zaś uwzględnienie wszelkich wykazanych tu 
wpływów i żywiołów pozwala mu dojrzeć w państwie 
i w charakterze Krzyżaków jednę z najciekawszych 
osobliwości historycznych.

Państwo zakonu stało na jaknajściślejszej ra
chunkowej kontroli każdego kroku. Ogromne pliki 
aktów z jedynej kilkudziesięcioletniej epoki kwitnięcia 
zakonu w archiwie krzyżackim zgromadzone, stano
wią dziś najgłówniejsze źródło obyczajowej strony 
dziejów krzyżackich. Nie uszedł ich ^baczności żaden 
szeląg dany trębaczom miejskim w napitek za przy
grywanie W. mistrzowi podczas przeprawiania się 
czółnem przez Wisłę. Nie uszedł wpisania żaden łót 
pieprzu i imbieru w kuchni W. mistrza, żaden kawa
łek deski nad łożem W. mistrza dla złożenia na nim 
rynsztunku. Nie zapomniano wreszcie o żadnym ło
kciu płótna niebieskiego, przeznaczonego na podszew
kę do kaftanów dla młodych książąt litewskich, a ku
pionego, jak księga rachunkowa starannie wyszcze
gólnia, „przez pana Piotra, dzwonnika, gdy stary 
szatny umarł.” Tak ściśłe rejestrowanie każdego wy
danego halerza ustępowało chyba tylko ścisłości, z ja
ką każdy z a k o n o w i  przynależny szeląg egzekwo
wano. Praktykowana przytem surowość gniotła tem 
dotkliwiej, ile że w żadnym innym kraju nie podno
szono miary należytości i obowiązków publicznych tak 
wysoko, jak w Prusiech. Wszelkie np. czynsze wło
ściańskie były tu nierównie większe, niż w Polsce, 
liczba udzielanych zwykle nowoosiedlającym się kmie
ciom lat uwolnienia od danin, w Polsce niekiedy do 
20 lat przedłużana, tu albo najczęściej bywała ża
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dna, albo w dowód osobliwszej łaski ledwie do 3, 4 
lat trwała.

A te daniny kmiece w Prusiech jakże rozliczne 
i uciążliwe! „Bywały nie rzadkie przykłady — mówi 
dzisiejszy historyk i obrońca zakonu — że od jednej 
włoki płaoono rocznie 2, albo 3 grzywny szelągów” — 
znaczną na one czasy sumę, gdy sobie przypomnimy, 
źe za całe małointratne wsie nie dawano czasem wię- 
oej nad 4 grzywny i postaw sukna. „Nadto składa
no w dani 4 kapłony, albo 8 kur i funt pieprzu.” 
Z czem wespół szła gdzieindziej do komory krzyża
ckiej z każdego morgu obfita ilość gęsi, kaczek, lnu, 
konopi, szafranu i tym podobnych artykułów. Wią
żącego się z temiż daninami obowiązku niektórych 
robót publicznych przestrzegała tak ściśle zwierzch
ność krzyżacka, że jeśli np. chłopi wyłomali się nie
kiedy od służby szarwarkowej, musiało ich na rozkaz 
krzyżacki zastępować w niej duchowieństwo miejsco
we. Wtedy dla okazania całemu światu ciemięztwa 
krzyżackiego, wychodzili plebani do roboty zimowej 
około łomania lodów w świątecznym stroju kapłań
skim, w albie, w ornacie, z kielichem w lewej, sie
kierą w prawej ręce. Podobne obejście się ze sta
nem duchownym może 'nam daó wyobrażenie o innych 
stanów ucisku. Mieszczaństwo użalało się najwięcej 
na monopolistyczne przywłaszczenie sobie przez Krzy
żaków handlu gdańskiego. Wszystek handel zbożowy, 
najważniejsze w tych stronach źródło zamożności ku
pieckiej, zostawał wyłącznie w ręku krzyżackiem. 
Również i w handlu wszelkiemi innemi towarami mu
siało kupiectwo miejskie nieraz wieloletnią ponosić 
przerwę, podczas gdy zakon własnemi okrętami nie- 
przestannie zyskowny po zachodnio-europejskich por
tach prowadził handel. Inflanckiemu zaś ramieniu 
zakonu krzyżackiego, braciom Mieczowym, zarzuca 
arcybiskup rygajski w liście do papieża Klemensa V, 
iż „lubo uchodzić chcą za rycerzów, przecież wbrew 
przyzwoitości rycerskiej, parają się wszelkiego rodzą-



ju handlem, owszem, jako prości przekupnie, prakty
kują najpodlejszy sposób kupiectwa, sprzedając owo
ce, kapustę, rzepę, czosnek i tym podobne towary.”

Jakoż biadali mieszczanie gorzko z tego wzglę
du na swoich „panów niemieckich”, i już w najświe
tniejszych czasach zakonu, kiedy jeszcze Polska nie 
mogła sprostać jego potędze, widzieli się w potrzebie 
myśleć o zrzuceniu nazbyt ciężkiego jarzma. Toczyły 
się w tej myśli tajne pomiędzy miastami hanzeatyc- 
kiemi narady, układano już plany, leoz wczesne 
ostrzeżenie zakonu przez jednego z zagranicznych 
przyjaciół „tajnych” uprzedziło wybuch powstania. 
Najsroższa jednak niedola ciężyła na wszelkiem nie- 
krzyżackiem ¿duchowieństwie. Uważając siebie sa
mych za najgodniejszych kapłanów, nie dopuszczali 
Krzyżacy w ziemiach swoich rozszerzania się ducho
wieństwu świeckiemu lub też jakimkolwiek innym za
konom. W drugiej stolicy krzyżackiej, w Królewcu, 
nie było ani jednego klasztoru. Te, które w miastach 
pomorskich istniały z polskich jeszcze fundacyi, utrzy
mywano w niesłychanej na one czasy nędzy. Gdy 
Wielki mistrz krzyżacki dla ubłagania pomyślności 
w wojnie z Koroną polską, założonemu przez Polaka, 
a z czasem podupadłemu klasztorowi Kartuzów w Gdań
sku naznaozył jałmużnę stu grzywien pruskich, dzię
kują mu biedni Kartuzi ze łzami w oczach: „Bogu 
tylko wiadomo, jaki niedostatek cierpiemy. Z otrzy
manej teraz jałmużny będziemy mogli przez niejaki 
czas kruszyć sobie co piątku bułeczkę do ciepłej wo
dy, zamiast czego musieliśmy dotąd na razowym prze
stawać chlebie” .

Nie lepiej działo się duchowieństwu wiejskiemu. 
Hojnie od dawnych książąt polskich wyposażone, po
stradało ono pod panowaniem krzyżackiem wszelkie 
swobody i znaczenie. Wzbroniono wszelkim zakła
dom duchownym wzbogacać się posiadłościami ziem- 
skiemi, a jeśli jakie dobra testamentowym przypadły 
im zapisem, musieli księża pod karą konfiskaty po
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zbywać się takowych. Walną iutratę kościoła, dzie
sięcinę, opłacaną niegdyś na Pomorzu zwyczajem pol
skim w snopie, zamienili Krzyżacy omierzłym ducho
wieństwu zwyczajem krajów niemieckich w kuso osza
cowaną dziesięcinę pieniężną. Czyniła ona tym spo
sobem zaledwie dwudziestą część dawnej dziesięciny 
snopowej —„przez co dawne dochody kościelne w zie* 
miacli krzyżackich — użala się polski kapłan i dzie- 
jopis owej epoki — zupełnie uschły i do wieczystej 
przywiedzione zostały nikłości” . Wysuszając zaś źró
dła bogactw kościelnych, nie śpieszyli Krzyżacy czy
nić z własnej kieszeni wydatków w rzeczach ducho
wnych. Ztąd głośna z cnót i świątobliwości pruska 
pusteluica, Dorotea, przez cały kraj jako święta po 
śmierci czczona, nie doczekała się papieskiej kanoni- 
zacyi, ponieważ Krzyżacy nie chcieli podejmować po
trzebnych ku temu kosztów.

(Milszą od podobnych starań była Krzyżakom 
szeroko rozgałęziona lichwa. Pomimo bezustannych 
usiłowań stolicy apostolskiej o zniesienie jej w ca
łym świecie zachodnim, wzbogacała ona Krzyżaków, 
jako główna gałąź ich przemysłu i gospodarstwa. 
Praktykował ją zakon zwyczajnie pod płaszczykiem 
tak zwanego kupna czynszów, t. j. pozornego zaku- 
pna i odprzedaży kawałka ziemi lub domu za pewną 
kwotę, którą dłużnik potem wypłacał rocznym czyn
szem, obliczonym na stopę lichwy. Oprócz tego sa- 
miż Wielcy mistrzowie trudnili się często lichwą, po- 
życzająo znaczne sumy na f a n t y .  Niekiedy dawało 
to zakonowi powód do gorszących z dłużnikami 
swoimi sporów, w których Wielki mistrz krzyżacki 
nieraz arcynieprzystojnie dla swojej rycerskiej i ksią
żęcej godności swarzy się ząb za ząb o niewypłace- 
nie procentów lub należnego kapitału. Zachodzi taka 
sprzeczka np. z rajcami sąsiedniego miasteczka Słup
ska, których Wielcy mistrzowie łają, jako „powinni 
się wstydzić, że przy obradach swych siedzą dokoła 
pieczęci (tej głównej świętości) zacnego miastu, a nie
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dotrzymują wiary w płaceniu długów, jako niegodzi
wi łotrowie, których wszelkie pisma i obietnice są 
kłamstwem” . Ciągłe jednak ćwiczenie się' w tego 
rodzaju komtuarowych spekulacyach, rejestrowych ra
chunkach, kancelaryjnych korespondencyaeh, napro
wadziło Niemców krzyżaokich wcześnie na niektóre 
wykwintności i wymysły nierównie późniejszej cywi- 
lizacyi. I tak np,, zadziwia biuralizm krzyżacki, uspo
sobiony w'każdej chwili do spisywania protokółu, wy- 
badywania świadków, podejmowania szerokich proce
derów kancelaryjnych. Ztąd, gdy jednego razu w cza
sach pokoju mieli Krzyżacy przerwać rozpoczętą przez 
Polaków na pograniczu budowę zamku, zjeżdża na 
miejsce sporu naprzód liczna komisya krzyżacka, roz
kłada się kancelarya pod gołem niebem, odbywa się 
protokularne przesłuchanie przytrzymanych nadzor
ców budowy, zażądane są do protokółu odpowiedzi 
na tysiączne uboczne zapytania, odprawieni zostają 
Polacy po instrukcyę do wyższej władzy polskiej — 
a potem dopiero następuje gwałtowno zburzenie 
zamku.

Pospolite później we wszystkich miastach strze
lanie do kurka, połączone , z zawiązywanem zwykle 
w tym celu bractwem strzeleckiem, winno swój po
czątek we wschodnio - północnej Europie staranności 
Wielkich mistrzów zakonnych, dbałych w ten sposób 
o uzdolnienie mieszczan do wojennej obrony murów 
miejskich, a z niemi i potęgi krzyżackiej. Przy zbroj
nych pochodach do Litwy zapisywano każdy las  ̂ ka
żde bagno, każdy zasiek, każdy rów w drodze, z któ
rych to dat złożyły się pozostałe dotąd w archiwie 
pokrzyżackim topograficzne opisy wiodących do Li
twy szlaków wojennych. W chęci ukrycia przed nie
przyjaciółmi tajemnic swojej korespondencyi, swoich 
planów wojennych, wymyślili Krzyżacy już w owym 
wieku osobne pismo tajemne. Do roznoszenia mno
gich listów krzyżackich służyła należycie urządzona, 
acz tylko wyłącznemu użytkowi zakonu oddana po-
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czta listowa, zatrudniająca mnóstwo tak zwanych 
briefjurigen, o których księga wydatkowa nie zapo
mniała zapisać, że mieli czerwono - niebieskie kurty, 
a szaraozkowe rajtuzy. Rozwożone tą pocztą listy, 
zawierające często tylko ogólne wiadomości o najnow
szych w świecie zdarzeniach, przeznaczone do zaba
wienia dostojnych łaskawaów i łaskawczyń zakonu, 
były w onym czasie rodzajem gazet. Dowiadywał 
się z nich np. bawarski książę Fryderyk, „najukochań
szy w świecie pan i dobrodziej zakonu” (jak nadpis 
listu opiewał) o najświeższych nowinach polskich. Do
noszono w nich sławnej królowej duńskiej, Małgorza
cie, ciekawe wieści o Litwie, a polskim i litewskim 
książętom o dalekich krajach zamorskich. Dogadza
niu zaś cudzej ciekawości podobnemi nowinami o ob
cych stronach towarzyszyła dokładna policyjna świa
domość wszystkiego, co się we własnych działo gra
nicach. i

Pclicya krzyżacka wymagała już wówczas od go
spodarza domu każdego w mieście, aby przybyłycli 
do siebie gości zamiejskich meldował natychmiast 
u burmistrza,- który miał prawo dozwolić przybyszo
wi pobytu, lub w razie jakiegokolwiek podejrzenia 
wziąć go pod areszt. Lecz wszelka jawna policya 
była niczem w porównaniu z tajną policyą Krzyża
ków, Kwitnące w całym ówczesnym świecie szpie
gostwo znalazło w zakonie szkołę najwyższego wy
doskonalenia. Umieli Krzyżacy rozniecić je po wszyst
kich krajach ówczesnych. Owi krzyżaccy listonosze 
byli oraz szpiegami. Tegoż samego obowiązku dopeł
niali zwyczajnie kupcy, nielitościwie nieraz prześla
dowani ztąd w obcych stronach. Jeszcze ważniejsze 

, usługi tego rodzaju świadczyli zakonowi liczni po 
wszystkich krajach „spółbracia” , urzędowi powierni
cy i przestrzegacze Krzyżaków, zaszczyceni w tym 
celu przypuszczeniem do tak zwanej „tajemniczości 
zakonu” . Cokolwiek taki zagraniczny „tajemnik” 
usłyszał przeciw Krzyżakom od przybyłych z ziemi
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krzyżackiej księży lub mieszczan, cokolwiek w pou
fnej rozmowie mógł z nich wyłudzić, wszystko szło 
natyohmiast tajemnem doniesieniem do wiedzy panów 
pruskich. Którędykolwiek takiemu doniesieniu droga 
wypadła, wszędzie zdarzał się jakiś nowy poufnik, 
który powziętą Dowinę podawał zcicha dalej. W ten 
sposób przechodziła jedna i taż sama denuncyacya 
przez mnogie ręce, zanim się dostała do Malborga. 
I tak np., daleko nad Renem w Niemczech zwierzają 
kupcy gdańscy jakiemuś rycerzowi swoje nadzieje 
otrząśnięcia niebawem jarzma Krzyżaków. Nieumie
jętność pisania zmusza rycerza do oznajmienia Krzy
żakom tej ważnej wieści za pośrednictwem piśmien
nego przyjaciela, tajnego rajcy książąt, bawarskich. 
Rajca doręcza denunoyacyę poblizkiemu mistrzowi 
niemieckiemu, a dopiero od tego dostaje się ona li
stownie do kancelaryi'Wielkiego mistrza nad Wisłą. 
I oto w tym podziśdzień dochowanym liście szpiegow
skim wyczytujemy dosłownie, jako „jacyś dwaj kup
cy z Gdańska, a jeden z nich był to wysoki, czarny 
mężczyzna, rozmawiali długo z rycerzem (od którego 
wiadomość pierwotnie wyszła), a rycerz podobnież 
z nimi, i gadano szeroko o tem, jako wiele miast 
pruskich nie sprzyja zakonowi, ponieważ zakon uci
ska je niezmiernie, i przeto ci dwaj mieszczanie wraz 
z mieszczanami innych miast pruskich ułożyli i t. d..." 
Jakikolwiek skutek miało podobne donosicielstwo, za
wsze mnogość uczestniczących w niem osób niema
łym jest dowodem wspieranej wszędzie w ten sposób 
potęgi zakonu niemieckiego.

Jeśli zaś p a ń s t w o  zakonne wistocie niepo
ślednie z tego zausznictwa odnosiło korzyści, tedy 
c h a r a k t e r  braci zakonnej, o którym teraz mówić 
przychodzi, wiązał się z niem nader blizkiem zapra
wdę powinowactwem. Krążą zwykle najopaczniejsze 
wyobrażenia o charakterze Krzyżaków. Niemieccy 
wielbiciele zakonu bez względu na wszelkie okolicz
ności widzą w rycerzach pruskich tylko poświęcają-



cycli się dla ludzkości apostołów oświaty i chrześci
jaństwa. Polskie zdania, złudzone kilku przykładami 
żołnierskiej gwałtowności Krzyżaków, upatrują w nich 
daleko sroższych, niż słuszna, zbrojnych, orężnych 
gwałtowników. Świetność szerokiego panowania przy- 
odziewa dzisiejszą ich pamięć urokiem majestatu, ja 
kiego rzeczywistość nie znała. Dla uwydatnienia isto
tnej ich fizyonomii,* musimy przypomnieć znów, iż ci 
apostołowie oświaty, ci zbrojni gwałtownicy, ci szero- 
kowładni książęta, byli przedewszystkiem mnichami. 
Dzieliło się całe zgromadzenie na wiele stopni, po
między któremi były dwa główne: t. j. braci wyświę
conych, czyli rzeczywistych kapłanów w niewielkiej 
liczbie, i tak zwanych „braci-rycerskich” , czyli lai
ków. Ci ostatni stanowili ogół rycerstwa krzyżackie
go, który znów przodkowa! kilku podrzędnym sto- 
puiom zakonnym, jak np. tak zwanym „spółbraciom” , 
tudzież „braciom służebnym”, mogącym wcale świec
kie niekiedy prowadzić życie, a przeto tylko pośre
dnio należącym do zgromadzenia. Obadwa g ł ó w n e  
stopnie zachowywały ściśle strój i obyczaje zakonne. 
Zakonny też pozór dobroduszności, mnisza pokora, 
kwestarska umiejętność ujmowania sobie ludzi tu po- 
ehlebnem słówkiem, owdzie niewinnym żartem, gdzie
indziej klasztornym upominkiem, najwłaściwiej cha
rakteryzowały wszystkich członków zgromadzenia. 
Dopiero uwzględnienie osobliwszej sprzeczności mię
dzy temi zewnętrznemi manierami, a istotną ambicyą 
i potęgą zakonu, podaje nam klucz do odgadnienia 
obłudnego charakteru Krzyżaków. O istocie zaś za
chowywania tych mniszych manier ileż to nie prze
konywa nas rysów!

Mimo rozpostartej po wszystkich krajach sieci 
swego majątkowego i duchownego zwierzchnictwa, mi
mo blizkiej nadziei przytarcia całej Kazimierzowej 
Polski swoją przemocą, stroi Krzyżak zawsze minę 
pokornego, spokojnego, niewinnego prosiaczka. „Cóż 
pomogą wszelkie nasze rady i zamysły — pokorzy się
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mistrz Wielki w liście do jednego z książąt sąsie
dnich— bez waszej pomocy wielowładnej! Choćbyśmy 
bez końca radzili tędy owędy, na nic się to wszyst
ko nie przyda, bo zawsze się w końcu okaże, że 
wszelka pomyślność nasza i wszelka nasza przyszłość 
zależy naprzód od Boga, a potem zaraz od was i ła
ski waszej” . W innym liście dochodzi ta pokora 
Wielkiego mistrza do tego stopnia, źe sam wielbiciel 
i dziejopis zakonu uznając ją nazbyt przesadną, nie 
chce udzielić nam tego listu. Dopóki gra wojenna 
nie wróży pewnej wygranej, dopóty pokorny Krzyżak 
nie wykroczy żadną miarą z d a l s z e j  swej roli,t.j. 
roli miłośnika spokoju. Wtedy, choćby wszelkie oko
liczności zachęcały do wojny, choćby lekkomyślność 
niektórych młodzików drwiła z Wielkiego mistrza, iż 
mu być raczej „opasłym opatem w klasztorze, niż 
mistrzem zakonu rycerskiego,” za nic Krzyżak nie do- 
będzie oręża. Daremnie wtedy prześladowały go szy
derstwa własnego trefnisia i codzienne z tegoż powo
du paszkwile i karykatury, daremnie sam krotofllny 
biskup polski .Kropidło”, czyli według niemieckiej 
eufonii, Grapidla, drażnił ucinkami jego cierpliwość; 
spokojny mistrz Wielki wolał znosić szyderstwa i ła
jania, i „dać się malować po ścianach” , niż pomyśl
ny spokój wątpliwej poświęcić wojnie. Nawet wśród 
wojny nie opuszczała Krzyżaka w razie potrzeby 
świątobliwa spokojność i cierpliwość, a gdy jeden 
z książąt litewskich obraził się raz miotanemi nań 
przez Krzyżaków oszczerstwy, uspokaja go mistrz 
krzyżacki uwagą: „Toć i my także stojąc obozem na 
wyspie, słyszeliśmy nieraz, jak panowie litewscy mio
tali na nas słowa, które doprawdy aż nazbyt nam 
ubliżały, a przecież nie bardzośmy to sobie do serca 
brali“ .

Tak świątobliwie pokorni i spokojni Krzyżacy, 
przybierali w razie niebezpieczeństwa cale ewange
liczną minę baranków. „Widzimy zaprawdę—skarży 
się W. komtur w liście do jednego z sąsiednich war-



togłowów rycerskich, roszczącego sobie jakieś pre- 
tensye do zakonu — widzimy jawnie, że wina, jaką 
nam zadajecie, podobna jest winie, jaką zadawał wilk 
osłowi; bo gdy wilk żadnej innej winy nie mógł za
dać osłowi, tedy zadał mu winę, że gryzie trawę 
przy drodze” . — Gdy bywało, w jakiej złowrogiej 
Krzyżakom sprawie, w jakiej kwestyi drażliwej, za
żądano od nich porady, tulił się pokorny Krzyżak pod 
płaszczyk ubożuchności na duchu i odpisał kompro
mitującemu zakon korespondentowi, jako „mamy nie
stety zanadto mało rozumu, aby naszemu panu i ła- 
skawcy pożyteczną w tej sprawie służyć radą. Bo tak 
my sami (mistrz W.), jako też wszyscy na s i ,  jeste
śmy nikczemni i prości ludzie i musielibyśmy mieć 
daleko więcej rozumu, niż go wistocie mamy, gdy
byśmy w tak górnych sprawaoh mieli komuś dora
dzać”. — Z tąż samą pokorą wymawiali się Krzy
żacy niekiedy od również drażliwego obowiązku polu
bownych sędziów, między stronami, z których żadnej 
nie chciano narazić sobie niepomyślnym wyrokiem, 
a którym przeto W. mistrz odpowiada z klasztorną 
uniźonością: „Jesteśmy doprawdy zanadto ograniczeni 
do tego... gdyż od dziecięcych lat naszych wychowa
liśmy się tu w ziemi pruskiej i nie mieliśmy do czy
nienia w tak ważnych rzeczach. Przeto sprawy, które 
tak wysokiego potrzebują rozumu, śą dla nas wcale 
niezwykłe” .

A przyznając się snadno do ubóstwa umysło
wego, upokarzał się Krzyżak również chętnie umyśl
nym pozorem wszelkich innych przywar klasztornych, 
jakim wistocie bynajmniej nie podlegał, mianowicie: 
pozorem wstydliwej nieśmiałości, nawret tchórzostwa. 
Ztąd, gdy w pewnej wstrętnej zakonowi sprawie król 
rzymski ofuknął Krzyżaków, że mu, jak należało, 
wcześniej wszystkiego nie oznajmili, tłumaczy się 
mistrz W. dziewiczo skromnemi słowy: „Nie donosi
łem ; o tern waszej wielmożności, bo doprawdy cała 
ta rzecz była mi niewiadomą i, jak wasza wielmożność
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wiesz, niedawno W. mistrzowstwa dostąpiłem. I dla- 
tego ogarnął mnie tak wielki wstyd i zdjęła mnie tak 
wielka bojaźń, że nie śmiałem pisać o tem do waszej 
wielmożnośoi” . Mając bezpośrednie stosunki ze wszyst- 
kiemi prawie dworami europejskiemi, z najpotężniej
szymi władcami i władczyniami świata, poufalili się 
W. mistrzowie w mniszej pokorze również chętnie 
z niżsżemi także klasami, z urzędnikami takich nawet 
książąt i królów, których oni sami przewyższali po
tęgą, mianowicie z wojewodami polskimi, z pospoli- 
tem szlachectwem polskiem. Natenczas, płaszcząc 
się przed tym lub owym księciem zepewnieniami, iż 
wszelkie jego życzenia są dla zakonu rozkazem, 
„który z jego ust milszym jest zakonowi, niźli z ust 
któregokolwiek z mocarzy świata” , przypochlebiano 
się sługom tegoż książęcia jeszcze słodszemi wyra
zami przyjaźni, nazywając ich w nadpisie listów krzy
żackich nie inaczej, jak tylko „kochany przyjacielu!,., 
poszczególnie kochany przyjacielu!... poszczególnie 
ze wszystkich najukochańszy przyjacielu!”

Z jakąż dopiero zręcznością umieli Krzyżacy 
przymilać się kobietom! Podwójny urok rycerstwa 
i kapłaństwa, otaczający kawalerów krzyżackich, przy
chylał im przemocnie serca wszystkich ówczesnych 
niewiast. Jakkolwiek ojcowie, mężowie albo bracia 
sporzyli i wojowali z zakonem, wszystkie córy, żony, 
siostry wiernie zawsze po stronie zakonu stoją. Zaczem 
gniewowi króla opiera się zwykle łagodny wpływ 
łaski królowej, o wrogich zakonowi planach książęcia 
ostrzega Krzyżaków współczucie księżny. Mamy nie
skończenie wiele dowodów najprzyjaźniejszego poro
zumienia między zakonem a koronnemi onego czasu 
paniami. Głośna cesarzowa rzymska, Barbara, była 
nawet, jak wiemy, spółsiostrą zakonu niemieckiego. 
Ze sławną królową duńską Małgorzatą wiązała Krzy
żaków nieprzerwana korespondencya przyjazna, da
rząca W. mistrzów przesyłanemi od królowej „ nader
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„ładnemi pierścioneczkami” , a królowę nawzajem czę- 
stemi od W. mistrzów przesyłkami ciekawych z róż
nych krajów nowinek. Podobneż związki zachodzą 
między Krzyżakami a księżną pomorską Adelajdą, 
W. księżną litewską Julianną, późniejszą W. księżną 
Anną, i mnogiemi innemi. W Polsce prawie każdą 
z małżonek królewskich, naszą Jadwigę, drugą żonę 
Jagiełły Annę, trzeoią żonę Elżbietę, księżnę mazo
wiecką Aleksandrę, poznamy gorliwemi przyjaciółkami 
pobożnych zakonników krzyżackich, rycerzy Najświę
tszej Panny. Można z wszelką słusznością twierdzić, 
że to wszechstronne współczucie niewiast, nieustannie 
dla zakonu w każdej stronie i sprawie, w każdem 
sercu królewskiem, tysiącznemi środkami sztuki nie
wieściej czynne, podtrzymywało zakon w obecnej 
chwili potężniejszym od oręża krzyżackiego filarem.

Pojmując też całą wagę tego współczucia, skar
bił je sobie zakon róźnemi fortelami. Najpowabniej
szym z nich było nabożeństwo zaduszne, odpra
wiane solennie w kościołach zakonnych po zgonie 
każdej znamienitszej łaskodawczyni. Za życia zaszczy
cano ją niekiedy miejscem u stołu honorowego, przy
znając jej w ten sposób godność najcnotliwszej ze 
wszystkich dam chrześcijaństwa. Zresztą służyły'do 
ujmowania serc żeńskich rozliczne upominki. Trudno 
uwierzyć, jak zmyślną umiejętność urozmaicania tych 
gościńców, nie tyle kosztownych, ile raczej sercu, 
albo jakiemuś osobliwemu gustowi miłych, posiadali 
Krzyżacy, jak dokładnego obeznania z poszczególnemi 
zamiłowania każdej koronnej pani dowodzą te kla
sztorne, niekiedy nadzwyczajnie drobiazgowe dary 
i upominki! Najczęściej, stosując się do ówczesnego 
zamiłowania pań w winie, pospolitym ich trunku, po
syłano im po kilka beczek dobrego wina reńskiego. 
Czasem nadchodził od Krzyżaków rzadki w onych 
dniach specyał, cukier zamorski. Przy innej sposo
bności darzono delikatnie, w kuchni krzyżackiej usma- 
żonemi konfiturami. Znaehodzimy nawet wiadomość



0 jakiemś darowanem brzękadle, zwanem „klawikord”, 
które miało bawić księżne litewskie, z dawien dawna 
rozmiłowane w hucznym dźwięku instrumentów mu
zycznych. A w wypadkach cale sentymentalnego 
stosunku poleca testament W. mistrza, aby jego „psinę 
pobożną z srebrną obrączką na szyi” przesłano na 
pamiątkę małżonce króla polskiego.

W ogólności nadzwyczajna tamtoczesnych poko
leń tkliwość dla wszelkiego rodzaju zysków i wzią 
tków pozwala Krzyżakom używać zwyczaju upominków 
za nader skuteczny sposób popierania spraw swoich. 
Pospolicie oszczędni w zawiadywaniu kasy zakonnej, 
nie szczędzili oni znacznych w. tej mierze kosztów. 
Bardzo często bywały takie dary niewinnym na pozór 
środkiem przekupstwa, do którego prostacza intere
sowność onego czasu niejako zmuszała ludzi. W pe- 
wuych stosunkach należało zachowywać pozór przy
jaznych upominków; nierzadko jednak wypadło jednać 
sobie przychylność brzęczącą gotowizną. W pierw
szym razie otrzymywali sąsiedni królowie i książęta 
od zakonu podarki złocistej zbroi, kosztownych szub, 
rzadkich makat. Miłośnikom łowów dogadzano psami 
gończemi, lubownikom malowideł drogiemi obrazami, 
łakotnisiom nadsyłką marynaty z niezwykłych ryb, 
a niejednego arcybiskupa ujęto pysznym rumakiem. 
Najpowszedniejszą przesyłkę, której cały świat doma
gał się od Krzyżaków, stanowiły sokoły—sława ziem 
pruskich, obfitujących niegdyś w nadzwyczajnie liczne
1 cenne ptactwo tego rodzaju. Szły te, starannie 
w sokolarniaeh krzyżackich ułożone sokoły, białozory, 
jastrzębie, w suknem albo płótnem obitych klatkach, 
z obfitym zapasem drobiowego żeru na drogę, coro- 
cznemi dary do wszystkich dworów europejskich. 
Niezwykłej dobroci ptakom, przesyłanym niekiedy 
królom polskim, towarzyszył list polecający z szero- 
kiem opisaniem, „jako Bokół nadesłany odznacza się 
dziwnie i lotem swoim i pochwytywaniem zwierzyny, 
celując w tern wszystkie inne sokoły. Przeto tuszy
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mistrz W., iż król jegomość będzie miał wielką z nie
go przyjemność i rozrywkę w swoich, oby jaknajwe- 
selszych polowaniach, ile że w całej ziemi pruskiej 
nie inożnaby w obecnej chwili znaleźć wyborniejszego 
sokoła” .

Weszło też coroczne rozsyłanie podarunkowych 
sokołów książętom państw niemieckich, Francyi, An
glii, Włoch, Węgier, w tak ścisły, nareszcie zwyczaj, 
że jeśli przypadkiem którego z podrzędnych panów 
niemieckich, jak np. znanych nam grafów cyllejskich, 
ominął kiedy upominek podobny, zgłaszały się zaraz 
w stolicy krzyżackiej żałosne od nich listy, wyrzuca- 
cające Krzyżakom zaniedbauie zwykłej przesyłki. 
„A przecież — użala się graf cyllejski — nie tylko 
ojciec grafa, ale i wszyscy jego przodkowie, odkąd 
zakon w Styryi i Karyntyi ma posiadłości, otrzymy
wali odeń co roku sokoły w darze, przeto też byli 
zawsze wiernymi obrońcami zakonu” . — Gdzie sokoły 
lub inne grzeczności nie starczyły, tam potrzeba było 
ubezpieczyć się złotem. Płynęło go najwięcej do sto
licy papieskiej. „Bo u nas w Rzymie — pisze do 
W. mistrza przesiadujący stale u dworu papieskiego 
prokurator krzyżacki — kto ma, a daje, ten jeszcze 
więcej miewa i bierze... Zaczem powinien zakon po
myśleć wcześnie o przejednaniu sobie czterech kardy
nałów i innych tajnych przyjaciół, których nie można 
utrzymać bez częstych i wielkich dowodów czci. 
Zbliżając się najbardziej do kruszcu menniczego, skła
dały się te „dowody” pospolicie z naczyń złotych 
i srebrnych, lub z innych podobnych kosztowności. 
W nagłych zaś sprawach z królami niemieckimi mu
siano bez ogródki wyliczyć pewną okrągłą sumę.

Mnogość i kosztowność tych darów rozgłosiła 
po całym świecie sławę bogactw krzyżackich. Nęciło 
to jeszcze potężniej wszystkie myśli, wszystkie kroki 
ówczesnego pokolenia, ówczesnej pożądliwości ku Pru
som. Wespół z onym grafem cyllejskim, naprzykrza
jącym się zakonowi o sokoły, naprzykrzały mu się
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roje książąt, panów i rycerstwa najrozmaitszem naga
bywaniem o pożyczenie pieniędzy, o wzięcie od uich 
w zastaw włości szerokich, kupienie sobie od nich 
księztw całych. Dalszy ciąg nftszej powieści okaże, 
jak uporczywie wielu znanych nam książąt dręczyło 
podobnem natręctwem panów pruskich, zaciągając, jak 
książę mazowiecki, Ziemowit, ustawiczne u nich po
życzki, albo jak projektowany gubernator Polski, Wła
dysław Opolczyk, coraz nowe zastawiając im ziemie, 
albo wreszcie, jak sam teraźniejszy „pan Polski” , 
margrabia Zygmunt, do kupna Nowej Marchii chcąc 
ich zniewolić. Bywali też Krzyżacy w niemałych 
nieraz kłopotach z przyczyny podobnego natręctwa, 
ale szczęśliwe te kłopoty, które tyloraką już liczbę 
sideł zakonu, pomnażały jeszcze dodatkiem pęt wie- 
rzycielskiej przewagi nad zadłużonymi książęty, czy
niły. całą prawie rzeszę sąsiednich książąt niemieckich 
zawisłą w ten sposób od zakonu. Jakoż sami Krzy
żacy dawali radzi zachętę do tych kłopotów, popisując 
się często okazywaniem nagromadzonych w swoich 
zamkach dostatków. Czy to przed Kazimierzem W., 
czy przed jakimkolwiek innym gościem, stawiano 
z ochotą na widok znajdujące się w spichrzach krzy
żackich bogate zapasy zboża, w oborach krzyżackich 
obfite trzody wszelkiego bydła, w krzyżackim wreszcie 
skarbcu dostatek złota. Owszem, w prostaczem unie
sieniu pychy, nie mógł czasem mistrz W. przytłumić 
hardego wy krzyku, że ma całą „wieżę złota” , która 
dopomoże zakonowi zawojować nie jedno, lecz dzie
sięć takich królestw, jak Polska.

Bogdaj więc tą stroną buty pieniężnej wysterczał 
róg pychy krzyżackiej, której ówczesna surowość 
umysłowa nie dopuściła wykorzenić zupełnie kłama
nemu duchowi pokory klasztornej. Brakowałoby też 
w skreślonym tu obrazie braci krzyżackiej jednego 
dość jaskrawego rysu, gdybyśmy przepomnieli' rys 
znamionującego całą ówczesną ludzkość, a zwłaszcza
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Krzyżaków, prostactwa obyczajowego. Przy dość zua- 
cznem wyrafinowaniu wygód zmysłowych, razi osobli
wie u m y s ł o w a  nieokrzesaność. Krzyżacy jednakże 
nietylko w umysłowem, lecz oraz i w całem zmysłowem, 
całem zewnętrznem życiu okazują się iście klasztornie 
rubasznymi prostakami. Mimo praktykowanej przez 
dyplomacyę krzyżacką upominkowej względem pań 
koronnych sentymentalności, doznawała płeć biała 
w stolicy krzyżackiej, za przyzwoleniem onej bacznej 
policyi zakonnej, tak sromotnej zniewagi, jaka prawie 
nigdzie indziej nie hańbiła podóweżas w u . p r a wni o -  
n y sposób niewiasty. Mimo niepospolite wykształcenie 
rozsądku i przebiegłości światowej, uciekali się W. mi
strzowie niekiedy do porady wróżbitów. W chwilach 
wypoczynku sprawiał im najmilszą rozrywkę, drogo 
nieraz opłacany, widok uczonych pląsów niedźwiedzi, 
uciesznych skoków jeleni, albo popisów tłuszczy ku- 
glarskiej, rozweselającej „panów pruskich” udawaniem 
głosu słowiczego, wywracanemi w powietrzu kozioł
kami i tym podobną rozkoszą tłumu.

Rubaszne figle niezliczonych wówczas w każdym 
kraju, u każdego dworu, w każdein mieście trefnisiów 
tak wdzięczną zyskiwały nagrodę, że oprócz nadwor
nych błaznów krzyżackich, cisnęły się jeszce czeredy 
zagranicznych błaznów na dwór dostojników krzyżac
kich, przed oczy rozmiłowanego w ich karczemnym 
dowcipie mistrza W. Wychodzącemu ze stajni zakon
nej W. mistrzowi krzyżackiemu zarzucali parobcy sta
jenni w żarcie sidła na nogi, aby wykupił się z nie
woli. Na Wielkanoc zaś niemało bawiło tych „wiel
kich kniaziów niemieckich", jak mistrzów pruskich 
zwyczajnie nazywano na Rusi, gdy dziewki od krów 
w świątecznym stroju, z palmowemi rózgami w ręku, 
napadały ich po zwyczaju nad rankiem, jeszcze w łożu 
celi klasztornej, grożąc im chłostą, jeśli się nie uwol
nią datkiem, zwanym szmakostern. To też co roku gra 
ten wTydatek niepoślednia rolę w księdze rachunków
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krzyżackich, wpisany tam, wraz z codziennym prawie 
podarkiem kilkunastu groszy dla tańcującyoh przed 
W. mistrzami dziewek wiejskich.

Taka prostaczość, taka poziomość umysłowa, 
nadymały Krzyżaków, mimo wszelkiej przybieranej 
czasem pokory, jaskrawem zarozumieniem o swojej 
potędze i zasłudze. Niekiedy przywdziewało to zarozu- 
mienie wyraz wspomnionej przed chwilą buty pienię
żnej; najczęściej przecież widzimy je w postaci onego 
pokornie dumnego rachunku z Bogiem, jakim w Biblii 
Faryzeusz zamożny wylicza niebu swoje dobre uczynki. 
I owo, w zakończeniu charakterystyki niniejszej, usły
szymy jeszcze takąż głośną spowiedź pychy krzyżac
kiej, przechowaną dotąd w liście jednego z umiera
jących mistrzów niemieckich. „Szanowaliśmy zawsze 
prawo i sprawiedliwość — pisze W. mistrz Konrad 
w imieniu zakonu swego— czciliśmy słuszność i rów
ność, spokój i prawdę, i według wszelkich sił naszych 
wykonywaliśmy je gorliwie w państwach naszych... 
Wszystkie nasze miasta i gminy żyją według przepi
sów dobrej policyi; prałaci, szlachta i lud prosty mają 
spokój i sprawiedliwość; my nie gnębimy nikogo, nie 
nakładamy zbytnich ciężarów, nie pożądamy cudzej 
własności; owszem przy łasce Bożej wszyscy, nawet 
poganie i cudzoziemcy, pożywają owoce panującej 
u nas słuszności, równości, sprawiedliwości...” Tak 
prawi mistrz niemiecki. Atoli przeciw prawdzie tych 
słów możemy przytoczyć równie spółczesne, a nie
równie świętsze świadectwo, pochodzące z ust jednej 
z najświętobliwszych osób XIV stulecia, św. Brygity. 
Owszem, jeśli ów głos mistrza W. przybrał wistocie 
kształt skierowanej ku niebu spowiedzi faryzejskiej, 
tedy w słowach św. Brygity, autorki sławnej księgi 
widzeń proroczych, znającej naocznie wszystkie' spra
wy krzyżackie, samoż niebo odpowiada Krzyżakom. 
W jednem z najsłynniejszych widzeń tej świętej obja
wia się jej syn Boży i takiemi o zakonie teutońskim
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przemawia do niej słowy: „Zaiste pszczołami uży
teczności mieli być owi Krzyżacy, których postawiłem 
na straży u granic ziem chrześcijańskich. Ale' oto 
powstali przeciwko mnie. Bo nie dbają o dusze, nie 
litują się ciał tego ludu pruskiego, który z błędu na
wrócił się ku wierze katolickiej i ku mnie. Gnębią 
go pracą niewolniczą, pozbawiają go swobód, nie uczą 
go przykazań wiary, odejmują mu sakramenta i wtrą
cają go w piekło, ku większej jeszcze kaźni, niż gdydy 
pozostał w pogaństwie. A jeśli wojnę toczą, tedy 
czynią to jedynie ku powiększeniu swej pychy i szer
szemu rozpostarciu swojej chciwości. Dlatego przyj
dzie czas, kiedy będą wyłamane im zęby i będzie 
ucięta im ręka prawa i prawa noga im ochromieje, 
aby -żyli i uznali występki swoje” .

I dziwnię prędko spełniło się groźne zakonowi 
proroctwo. Już we cztery lata po onej faryzejskiej 
spowiedzi W. mistrza spadła na Krzyżaków przepo
wiedziana widzeniem kara. Tak potężne i rządne 
w owej spowiedzi państwo zakonu rozchwiało się na 
zawsze od jednego ciosu dwóch wzgardzonych i ciężko 
dotąd od Krzyżactwa nękanych ludów. Bo jak w owym 
pysznym rachunku z Bogiem, tak i w całej potędze 
zakonu nie było rzetelności i prawdy. Nie było jej 
też w całym systemie rządów krzyżackich, ani w co
dziennych postępkach W. mistrzów. Nawet fałszerstwa 
niższego rzędu z wybiegami pospolitego kłamstwa 
zdarzają się dość często w codziennem życiu Krzy
żaków. Znamy świadectwa i urzędowe pisma zakonu, 
podrabiane przez W. mistrzów w razie potrzeby. Naj
przychylniejsi zakonowi pisarze widzą się czasem zmu
szeni do wyznania, iż te a owe wyrazy W. mistrzów 
nie dadzą się pogodzić z rzeczywistością. „Jest to 
właściwie nieprawda — wymawia natenczas uczony 
ziomek swoich teutońskich rozkrzewicielów oświaty — 
którą mistrz W., że tak powiemy, chciał się wyrato
wać z kłopotu” . Najjaskrawszą atoli nieprawdą była 
wygłoszona w onej spowiedzi szczęśliwość i pomyśl
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ność powszechna, w jakiej pod rządami zakonu żyli 
wszyscy poddani. Już w cztery lata później przekonał 
się o tem ze zdumieniem świat cały, patrząc, jak za 
pierwszem hasłem do uwolnienia się od przemocy 
krzyżackiej, wszystek ogół mieszkańców opuścił tłu
mnie Krzyżaków, przeszedł z radością na stronę nie
przyjaciół. „Wówczas wszystka szlachta, i gmin, 
i mieszczanie — biada najświatlejszy z kronikarzów 
zakonnych — powstali na panów swoich, sprzeniewie
rzyli się im podobnież biskupi, prałaci, zakonnicy, 
zakonnice i ludzie wszelkiege stanu, którzy wszyscy 
przeszli na stronę króla polskiego i wzięli go sobie 
za pana. I stała się tak wielka zdrada w państwie 
zakonnem i tak nagła zmiana serc w całych Prusiech, 
jakiej nie było jeszcze przykładu w żadnym kraju...” 

Nim jednak ta długo przewidywana kara spadła 
na karki Krzyżaków, dziwnie im do czasu Bóg błogo
sławił. Nim fałsz owej samochwalczej spowiedzi ru
nął pod gromem sądu Bożego, niezwyczajna w rze
czy pomyślność towarzyszyła wszystkim krokom krzy
żackim. W czasie oderwania się Szlązka od Polski 
ustalili Krzyżacy swoje panowanie w polskiej ziemi 
Pomorza, a podwójnie tak uszczuplone królestwo Ło- 
kietkowe, zdobywszy wszelkiej przewagi nad przeino- 
cniejszem teraz państwem krzyżackiem, zamieniło się 
nagle ze zwierzchnika i podpory zakonu w ofiarę prze
śladowań krzyżackich, w podobny, jak Litwa, cel po
żądliwości zakonu. Widzieliśmy, jak niebezpiecznie 
oręż zagłady wisiał za dni Kazimierza nad Polską. 
Dla należytego zrozumienia stanu ówczesnej Polski, 
dla słusznego ocenienia dalszych wypadków powieści 
naszej, niech nam nie gasną nigdy w pamięci słowa 
onych naocznych świadków epoki Kazimierzowskiej, 
odsłaniające straszną przepaść pod stopami Polski 
ówczesnej. Wszelka gospodarność i mądrość wiel
kiego króla Kazimierza ’ tyle tylko pomogła, acz po
mogła tem nieskończenie, że Polska ocalała od tej 
przepaści. Rządy i czasy Ludwika nie przysporzyły
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bynajmniej sił i krzepkości koronie polskiej. Jeszczeć 
wprawdzie zewnętrzny związek z potężniejszem pań
stwem węgierskiem chrouił ją  nieco wtedy i ubez
pieczał, lecz obecnie po śmierci króla Ludwika i ta 
jedyna usunęła się tarcza. Słabsze jeszcze, niż za 
dni Kazimierza, bo długim bezrządem rozchwiane, 
wewnętrznemi stronnictwami rozdarte, żadnem ze- 
wnętrznem przymierzem nie pokrzepione, weszło te
raz królestwo Piastów na srodze niebezpieczną ścież
kę zawodu. Pod sterem niedojrzałego, cudzoziem- 
czego przewodnika, jakiego los przeznaczał Polsce te
raz w osobie m a r g r a b i  Z y g m u n t a  L u k s e m-  
b u r c z y k a ,  można było zaiste lękaó się o jej przy
szłość.

Owoż przewodnik ten zaledwie powitany w Pol
sce, nie miał w niej nic pilniejszego do przedsięwzię
cia, jak pokłonić się zakonowi przyjacielskiem posel
stwem, zapraszającem W. mistrza na zjazd i naradę 
poufną. Od dni kilkunastu siedział na stolicy krzy
żackiej nowy mistrz W. Właśnie w tych dniach, gdy 
młody margrabia Zygmunt bawił niedawno w wiel
kopolskiej stolicy, wstąpił po śmierci panującego sła
wnie od lat trzydziestu Winryka de Kniprode na 
urząd Wielkich mistrzów zakonu Konrad Czolner de 
Roteustein. Nowy tedy porządek rzeczy nastawał te
raz Polsce i zakonowi. Nad czem jednak obaj nowi 
ich rządcy mieli naradzać się z sobą, nie wiemy bli
żej. Najprawdopodobniej chodziło margrabiemu o za
ciągnięcie u Krzyżaków pożyczki, za którą mógłby 
z poblizkiego pogranicza niemieckiego, z własnego 
w pobliżu margrabstwa brandenburskiego, sprowadzić 
jaką taką siłę orężną, potrzebną nieodbicie do uzy
skania należytej powagi w Polsce. Bądź co bądź, 
niebłogą wróżbą świeciły narodowi te rychłe przy- 
jaźne zmowy Luksemburczyka z przemocuymi wro
gami kraju. Dla Krzyżaków zaś miały one tem for- 
tuuniejsze znaczenie, ile że w tym samym czasie, 
gdy poselstwo Zygmuntowe kołatało do bram krzy
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żackich, zapraszano tam nowego mistrza W. na inny, 
nierównie korzystniejszy Krzyżakom zjazd. Te dal
sze zaprosiny powziął zakon od trzeciego n o we g o  
książęcia w kraju sąsiednim, od władcy poblizkiej 
Litwy, W. X. Jagiełły, także niedawno osiadłego 
ua tronie, a jeszcze srożej, niż Polska, zagrożo
nego od zakonu, przygniecionego jarzmem krzyżao- 
kiem.

Nowy mistrz, Konrad, nie mógł podołać osobi
ście zaprosinom dwuznacznym. Zależało mu w tej 
chwili głównie na zaprosinacli polskich. Co do wi
dzenia się bowiem z Jagiełłą, był W. mistrz n i e 
w ą t p l i w i e  pomyślnego sukcesu pewien. Postano
wił więc udać się osobiście na stanowisko mniej pe
wne, na zjazd z Zygmuntem. Do Litwy zostali wy
prawieni zastępcy, W. komtur zakonu, Rodger Elner, 
najwyższy marszałek zakonu, Konrad Wallenrod, 
mistrz inflancki, Wilhelm z Frymersheim, tudzież nie
którzy inni dostojnicy zakonni. Jakoż wistocie, mimo 
nieobecności W. mistrza, okazały się układy litew
skie nierównie pomyślniejszemu, niż polskie. Podczas 
gdy zjazd z Zygmuntem przeminął bez najmniejszego 
śladu następstw widomych, rokowania z W. X. Ja 
giełłą ucieszyły Krzyżaków aktem ostatecznego uklę
knięcia Litwy przed krzyżem i po'tęgą zakonu. To 
zaś odsłania nam nową stronę przemożnej działalno
ści Krzyżaków, stronę litewską, wymagającą bliższej 
uwagi.

W  dotychczasowym obrazie zakonu mieliśmy 
przedewszystkiem na względzie wykazanie środków, 
jakiemi rozporządzali Krzyżacy. Potrzebne teraz roz
patrzenie się w praktycznem używaniu tych środków, 
nie objawiającem się nigdzie tak jaskrawo i zgubnie, 
jak w losach narodu litewskiego, kieruje uwagę na
szą ku temu nowemu widnokręgowi Litwy, który zre
sztą z tylu innych jeszcze powodów nie obcy jest
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dziejom naszym. Toć z tej litewskiej strony trapiła 
Polskę ustawiczna plaga napadów i łupieży, a toż po
gaństwo litewskie, któremu od północy zakon nie
miecki coraz głębiej wdzierał się we wnętrza, wisia
ło samo ku zachodowi chmurą ciągłego niebezpie
czeństwa, ciągłego postrachu nad zagrożoną ze wszech 
stron Polską. Otóż, mając na oku ten podwójny sto
sunek Litwy do Polski, stosunek poniewolnego spół -  
e ż u c i a  z powodu spólnośei jednego i tegoż samego 
wroga pruskiego—i stosunek krwawej n i e p r z y j a -  
źni  z powodu ciągłych pogańsko-niszczycielskich na
padów Litwy na Polskę—spojrzyjmy także na jedno
czesne rozwijanie się dziejów tegoż sąsiedniego naro
du. Ułatwimy sobie tern zrozumienie dalszych wy
padków, mianowicie jak szczęśliwie Opatrzność umiała 
w tej dwoistości stosunku znaleźć środek do organi
cznego związku i skojarzenia obudwóch zgodno-sprze
cznych żywiołów Polski i Litwy.

V II . G E D Y M 1N O W 1C E .

O g ó ln e  u w a g i. — "Władza książęca. — Wojennośii. — 
W pływ  krzyżacki. — Giedymin i jego synowie. — O b r a z  
W. Ks. O 1 g i  er  d a. — W ykształcenie. — Stosunki z zagra
nicą.—Dwór.—Rodzina.—Pogańskość.—W yższość nad Kiej
stutem .—Sława u Rusi.—O b r a z  K i e j  s tu  ta. — Dwór. — 
Miękkość serca. — Rycerskość. — Awanturniczość. — Ludz
kość. — Sława u Krzyżaków. — Myśliw-ski charakter w o
j e n —Obrazowy sposób mówienia. — Pieśni. — P o z ó r  p o 
t ę p i e n i a  a z n a m i o n a  u p a d k u .—Rozerwanie rodziny 
książęcej.— Demoralizacya kapłaństwa.—Pogłoski o chrzcie 
książąt. — Postępy Krzyżaków. — Odwetowe wyprawy do 
Krymu, Moskwy i Polski.—Obraz napadu na Łysą górę.— 
Krzyżacy w Wilnie. — Koniec Olgierda. — J a g i e ł ł o  W. 
Książęciem.—Jego zmowy przeciwko Kiejstutowi.—Obję



cie tronu przez Kiejstuta.—O s t a  tn  i e za b ły  ś n i ę  c i  o 
p o g a ń s t w a  p o d  K i e j s t u t e m .  — Odzyskanie Wilna 
przez Jagiełłę  z Krzyżakami.—Kiejstut na Żmudzi.—Upa
dek Kiejstuta.—Przytłum ienie narodowości pogańskiej. — 
Ucieczka Witolda do Krzyżaków. — Zajęcie zamków czer- 
wono-ruskich.—Z jazd  J a g i e ł ł y  z K r z y ż a k a m i .  Zu

pełno ulegnięcie zakonowi. — Potęga teutonizmu.

W obecnym poglądzie na sprawy litewskie przed 
zjazdem Jagiełły z dostojnikami zakonu nie prowadzi
my czytelnika jeszcze we wnętrza lasów litewskich. 
Ztąd obce nam teraz obrazy ziemi litewskiej, stosun
ków społecznych, zwyczajów ludu. Spojrzymy na 
nie, gdy nam z całą Polską pod znakiem krzyża iść 
wypadnie w te strony wschodu. Obecnie przedstawi
my tylko zewnętrzne stosunki i czynności narodu.

Te zawierają się na Litwie w obrazie stosunków 
i czynności rodziny panującej. Nigdy bowiem nie 
objawia się tak jaskrawo sprzeczność między ludem 
a dworem panującym, jak w Litwie teraźniejszej. 
Życie dworu i rodu książęcego—to wszelki publiczny 
żywot Litwy. W rodzie książęcym skupia się wszel
ka wola narodu; samemu narodowi, nie mającemu 
żadnego doradczego udziału w sprawach krajowych, 
pozostawione tylko ślepe wykonywanie tej woli. W ro
dzie książęcym koncentruje się wszelka samowładza 
i potęga narodu, naród przestaje chętnie na bezwła- 
dnem służebnictwie i posłuszeństwie, a jeśli rozgnie
wany książę kazał komuś powiesić się, posłuszny 
Litwin spełniał z oryentalną rezygnacyą rozkaz ksią
żęcy. W rodzie książęcym spromienia się wszelki 
polor narodu, zdumiewający nieraz wykwintem ogła
dy swojej; naród tyle jedynie oświaty zna, ile jej 
zdołały wykształcić w nim starodawne tradycye i obrzę
dy religijne, ograniczające się na najpowszechniejszym 
obrębie życia sielskiego. W rodzie książęcym zgarnęło 
się wreszcie wszelkie bogactwo narodu, błyszczące 
kosztownością oryentalnego przepychu; naród leśnem 
żyje ubóstwem.

Ta patryarchalna prostota stosunków utrzymy-
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wała Litwę w stanie długiej bezimienności w historyi. 
Dopiero nacisk wrogów zewnętrznych pobudził naród, 
pobudził przedewszystkiem książęcą rodzinę Litwy do 
głośniejszego życia. Pierwsze pojawienie się Krzy
żaków u granic kraju wywołało pierwszą znamienitą 
postać dziejów litewskich króla Mendoga. Późniejsze 
podwojenie się i ukonstytuowanie potęgi zakonu przez 
zabór Pomorza i osiedlenie się W. mistrza w pruskim 
Malborgu, znalazło odgłos w wystąpieniu drugiego 
bohatera Litwy, Gedymina. Jakoż dopiero ten po
gański teść Kazimierza W. uorganizował właściwie 
nowszą, historyczną Litwę. On to opanowaniem po
łudniowego Kijowa wskazał bolesnemu przygnębieniu 
narodu od krzyżackiej północy drogę równie srogiego 
odwetu ku południowi, w stronę Krymu i Moskwy. 
On to założeniem Trok, Wilna, pierwszy znamienitsze- 
mi mianami zapełnił leśną głąb Litwy. On wre
szcie pozostawieniem licznej rodziny, kierowanej wyo
brażeniami czci dla starszeństwa, dał początek owe
mu systematowi sukcesyjności dynastycznej, który 
dłużej wieku podtrzymywał i zawichrzał zarazem 
Litwę.

Atoli te wszystkie zasługi wewnętrznej organi- 
zacyi zdają się wagi podrzędnej. Wewnątrz pozo
stała znana Litwa moralnie i fizycznie nader wątłym 
tworem społecznym. Wszelkie siły jej żywotności 
wytężały się na zewnątrz. Główną zaś tych ze
wnętrznych stosunków formą była wojna. Krzepki. 
odpór wrogowi we własnym progu, natarczywy napad 
wojenny w cudze granice, stanowią walną treść bo
haterskiego zawodu władców litewskich. Będąc zra
zu wynikiem pierwiastkowej nieokrzesaności narodu, 
stał się ten wojenny tryb życia później niezbędną ko
niecznością. Czyż z jednej strony dzielny odpór, sta
wiany obcym najeźdźcom kraju, jak np. Krzyżakom, 
z drugiej strony własne najazdy na ziemie okoliczne, 
otoczyły Litwę w końcu krwawą dokoła nieprzyjaźuią 
narodów. Od morza północnego wżerał się w Litwę
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zakon niemiecki; od zachodu posuwała Polska, zwła
szcza po zajęciu Rusi Czerwonej i Wołynia, coraz da
lej ku wschodowi szańce wojenne. Od południa gro
ziła Orda, rozpościerająca postrach swojego panowa
nia nad całem opustoszałem z tej przyczyny Podolem; 
od wschodu Moskwa.

Zaczem przystało Litwie mieć zawsze w t r z y  
strony łuk napięty, a wiadomo, iż dogodniej uprze
dzać wojnę, niż oczekiwać. Ztąd w czasie wzmoże
nia sią Litwy za Gedymina i po nim przybrały dzieje 
litewskie nadzwyczajnie wojenny, nawet heroiczny 
charakter. Przyczyniło się do tego osobliwie jedno
czesne po Gedyminie nastąpienie w dwóch dzielnicach 
litewskich dwóch walecznych Gedyminowiców, Olgier
da i Kiejstuta. Pod ich bohaterskiem przewodnictwem, 
dzięki szczęśliwemu współdziałaniu wzmiankowanych 
powyżej okoliczności, mianowicie sprężystego samo- 
władztwa książąt litewskich, tudzież wytężania sił na
rodowych na zewnątrz, wreszcie rozwiniętego wojna
mi rycerskiego w narodzie ducha, podniosła się Litwa 
do pewnego stopnia zbrojnej potęgi. Zaczął się ten 
bohaterski okres od Gedymina, a trwał przez lat kil
kadziesiąt, aż do owych jednocześnie z Polski i z Li
twy wzywających W. mistrza na dwa poufne zjazdy 
zaprosin. Było przecież w ówczesnym rozblasku 
Litwy daleko więcej lśniącego złudzenia sławy, niż 
ożywczego ciepła, w ówczesnym kwiecie dziejów 
litewskich daleko więcej woni niż ziarnia. Na wszel
ki wypadek piękne Litwa przedstawiała podówczas 
widowisko i godzi się poznać je bliżej. Ucieszymy 
się przy tern najprzód ś w i e t n ą  stroną obrazu.

Po śmierci Gedymina w epoce zajęcia Rusi 
Czerwonej przez Kazimierza W., osiadł z woli ojcow
skiej na tronie wielkoksiążęcym najmłodszy z synów 
Gedyminowych, przeszło 30-letni Jawnut, czyli Ja- 
wnuć. Dopomogły mu do tego już to względy umie
rającego ojca dla matki, owdowiałej Rusinki Ewy, 
już to częste u pierwiastkowych narodów obdarzanie



najmłodszego syna pierwszeństwem przed starszymi. 
Wszelako pomiędzy wszystkimi siedmiu Gedyminowi- 
cami miał W. Ks. Jawnut, gnuśny (jak go kroniki 
mienią) „prostak,” najmniej ojcowskiego w sobie du
cha. Trzej inni, jako to ustępujący wkrótce z wido
wni dziejów Mondwid, książę Słonimski, zmarły po 
dobnieź niebawem Narymund, książę na Pińsku, 'i Ko- 
ryat na Nowogródku, podrzędną grają rolę. Głośniej 
od nich zasłynął piąty syn, Lubart, książę na Wło
dzimierzu wołyńskim. Ale właściwymi spadkobierca
mi sławy i dzielności ojcowskiej byli średni synowie, 
Olgierd, książę na Krewie, i Kiejstut, książę na Tro
kach, urodzeni z jednej matki, ruskiej księżniczki 
Olgi. W stronach bliższych wschodowi, zwłaszcza 
w czasach pogańskiego wielożeństwa u Litwy, pocho
dzenie od jednej i tejże samej matki wielką miewało 
wagę. Podczas gdy synowie różnych matek, bądź to 
z powodu nierównej ich dostojności, bądź wcześniej
szego, a przeto godniejszego, lub późniejszego, a tern 
samem mniej zaszczytnego ich ślubu, często za obcych 
poczytywali się wzajem, dopiero jednej i tej samej 
matki synowie za właściwych mieli się braci. Takaż 
zupełna jedność krwi związała Olgierda z Kiejstutem 
węzłem najściślejszej miłości bratniej.

Wzmocniło go jeszcze podobnież szlachetne uspo
sobienie obudwóch braci. Zarówno gorąco w narodo
wości swojej rozmiłowani, nie mogli oni znieść wido
ku niedołęztwa Jawnuta, tak nieodpowiedniego na
stępstwu po wiel,komyślnym ojcu, tak nieudolnego 
przeciw grożącym zewsząd niebezpieczeństwom. Ry
chła śmierć macierzy Jawuutowej, dotychczasowej mi
strzyni syna, pogorszyła tern więcej sprawę W. księcia. 
Nie czekając tedŷ  osobistego przyłożenia się starsze
go Brata Olgierda, napadł rączy Kiejstut znienacka 
wielkoksiążęcą stolicę Wilno, pojmał zbiegłego w la
sy Jawutę, i wierny uszanowaniu dla starszeństwa 
Olgierdowego, skłonił tegoż brata do objęcia wielko
książęcej władzy. „Tyś starszy brat. Tobie godzi
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się być W. książęciem w Wilnie — rzekł Kiejstut do 
Olgierda—a ja po wieki w jedności z tobą i w zgo
dzie.” Formalny traktat wzajemnej pomocy, z przy
znaniem zwierzchnictwa Olgierdowi, ze stosownym po
między książąt podziałem ziem litewskich i przypu
szczeniem obudwóck do równej połowy, zdobyć się 
później mających krain, utrwalił urzędownie stosunek 
panujących odtąd braci książęcych. Strącony Jawnut 
i piński książę Narymunt uciekli z kraju. Obok Ol-' 
gierda i Kiejstuta zostali tylko dwaj starsi bracia Ja 
wnut, Lubart na Włodzimierzu wołyńskim i Koryat w No
wogródku. Stało się to w 5 do 6 lat po zamianowa
niu Ludwika następcą Kazimierza W. i zajęciu Lwo
wa przez tegoż.

Z- nowym W. książęciem stanęła u steru Litwy 
daleko głębsza świadomość ówczesnej cywilizacyi 
europejskiej i chęć naśladowania takowej, niżby się 
tego ogólny stan kraju spodziewać kazał. Toć główną 
przyczyną gwałtownogo ;usunięcia Jawnuty wymienia 
kronika właśnie jego „prostactwo.” Teraźniejszemu 
.zaś następcy Jawnutowemu przyznają głosy ówczesne 
niezwykły rozum, czyli, według ich własnego wyra
żenia się, nierównie więcej „umienia niż siły.” Toż 
samo da się powiedzieć o młodszym bracie Kiejstu
cie, mistrzu wszelkich fortelów. Nadto łączyła się 
mądrość obudwóch z dziwnym polorem obycza
jów, odróżniającym ich nieskończenie od reszty ludu 
i rodu.

Zdarzały się też młodym książętom litewskim 
liczne sposobności do nabycia światła i ogłady. Przy
sparzał ich niemało sam poblizki zakon niemiecki. 
Wojna z nadpływającą mu ciągle pomocą zbrojną, 
złożoną z doboru szlachectwa europejskiego, była usta
wiczną szkołą rycerstwa. Rozmaite koleje wojny, po
dając raz Litwinów w niewolę chrześcijan, drugi raz 
rycerzy chrześcijańskich w niewolę Litwy, pozwalały 
uprowadzonym przez Krzyżaków Litwinom przypatry-
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^wać się trybowi i obyczajom ukształeonego podówczas 
świata, albo niewoliły bawiących w Litwie jeńców ry- 
cerskioh do służenia Litwinom za nauczycieli w sztu
ce i wyobrażeniach rycerskich. Jakoż sam panujący 
dziś W. książę miał sposobność wyuczyć się w ten 
sposób rycerskości zachodniej. Był mu nauczycielem 
ku temu młody rycerz niemiecki, który w jednej 
z wypraw krzyżowych do Litwy w ręce nieprzyjaciół 
popadłszy, żył przez lat dziewięć w niewoli na dwo 
rze Gedymina jako ochmistrz młodych. W. książąt 
litewskich. Niekiedy uciekali sami rycerze zakonni 
z konwentów pruskich na dwór litewski, gdzie ich 
czekało gościnne zwykle przyjęcie z obowiązkiem tłó; 
macza lub pisarza. Zresztą zachodziły oddawua ró 
żnorakie między Litwą a zachodem stosunki. Pomi
nąwszy związki pokrewieństwa z książętami mazo 
wieckimi przez dwie córki Gedymina, Maryę i Danił- 
-łę, poślubione Bolesławowi mazowiecko - halickiemu 
i  Wańkowi płockiemu, pominąwszy pokrewieństwo 
a dworem krakowskim przez trzecią córkę, Aldonę, 
poślubioną Kazimierzowi W., miewali W. książęta 
litewscy częste jeszcze styczności ze stolicą apostol
ską w Awinionie, z dworem cesarskim w Niemczech, 
nawet z Anglią.

Do Awinionu wysyłano z Litwy pisma ze skar
gami na Krzyżaków, do Anglii traktaty handlowe, do 
Niemiec nadreńskich posiłki zbrojne. W dalszym cią
gu panowania zagaił W. Ks. Olgierd przyjazne ukła
dy z cesarzem Karolem IV-m, i sam książę Kiejstut 
zwiedził, jako naczelnik wyprawionego do cesarza po
selstwa wiele krajów niemieckich. Powracające z Kiej
stutem, jako też z onemi posiłkowemi rotami litew- 
skiemi wiadomości o zagranicznych ludach i obycza
jach, odnawiały w kraju dawny zasiew podobnych 
wieści, przybyłych niegdyś i przybywających ciągle 
z misyami chrześcijańskiemu Wpływowi misyi fran
ciszkańskich towarzyszył wpływ gęstego przechodu 
kupców zagranicznych przez Litwę. Ciągnąc od Bał
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tyku i Wrocławia ku Nowogrodowi wielkiemu i Kijo
wowi, pozostawiali goście kupieccy w Litwie nietylko 
ślady cywilizacyi chrześcijańskiej, lecz oraz opłatą 
wysokich ceł bogacili skarbiec książęcy. Jeszcze wię
kszych bogactw dostarczały zbrojne wycieczki do Kry
mu, tej do niedawna głównej przystani zamożnego 
handlu kolonialnego Greków i Włochów. Zalany te- 
mi czasy dziczą turecką i tatarską, przyozdabiał te
raz Chersoń najeżdżającą Tatarów krymskich Litwę 
kosztownemi łupami, mianowicie dostatkiem złotych 
obrazów, naczyń i klejnotów cerkiewnych. Skarby 
kruszcowe nadawały coraz więcej blasku i wytworno- 
ści mieszkaniom książąt litewskich, napływające ze
wsząd promienie cywilizacyjne rozświecały umysł 
szlachetny, a gdy zajrzymy w przybytki i postępki 
naszych książęcych braci, Gedyminowiczów Olgierda 
i Kiejstuta, zdaje się, źe jesteśmy w świecie najrno- 
ralniejszego chrześcijańsko-rycerskiego poloru.

Mieszkają obadwaj w pobliżu siebie, Wielki ksią
żę Olgierd w założonem niedawno przez ojca Wilnie, 
książę Kiejstut o cztery mile, w Trokach. Przy boku 
pięćdziesięcioletniego Olgierda w Wilnie widzimy 
w pierwszych latach wielkoksiążęcych rządów chrze
ścijańską małżonkę Maryę, księżniczkę ruską z Witeb
ska. Przy nich kilkoro dzieci, z pomiędzy których 
synowie Włodzimierz książę kijowski, Iwan książę 
podolski, Szymon Langweuiąj książę mścisławski, doj
rzeli już w dwudziestu - kilkuletnich mołojców. Trzej 
inni synowie, Wingolt, Korygieł i Borys, w młodszym 
są wieku. Nad wszystkimi tak synami, jak i córka
mi czuwa pilnie wzrok macierzyński. Podczas, gdy 
W. książę co wiosny na wyprawę zbrojną wyrusza, 
wielka księżna oryentalnym zwyczajem nie wychyla 
się z za murów zamku w Wilnie," chyba w drogę do 
drugiego zamku w Miodnikach, zwykłej siedziby le
tniej, leżącej niedaleko Wilna ku wschodowi słońca. 
Zresztą i wewnątrz zamku mało widzialna, krząta się 
ona ciągle około dzieci. „Są przy nich — mówi opo
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wiadający to wszystko naoczny świadek niemiecki — 
nauczyciele i nauczycielki do różnych ćwiczeń. Jest 
nadto przy dworze W. księżnej pewne zgromadzenie 
panien, dopomagających jej w robotach i nabożeń
stwie. Owoce ich pracy, ozdobne wyszywania i tka
nie, rzadkiej bywają doskonałości. Osobliwie trzy 
azyatki ochrzcone celują misternością w tej sztuce. 
Gdyśmy weszli do cerkwi nadwornej podczas wielkie
go nabożeństwa, cały dwór niewieści znajdował się 
na wielkim krużganku, osłonionym siatką zieloną, 
przez którą widać było tylko cienie postaci żeń
skich”.

Sam W. książę nie modli się w cerkwi chrze
ścijańskiej, lecz według zwyczaju pogańskiego, niesie 
ofiary słońcu na wzgórzach leśnych, podobnych temu, 
na którem przed dwudziestu i kilku laty w miejscu 
dzisiejszego Wilna gorzał Swiętoroga ogień wieczysty. 
Gwoli życzeniom matki, dopuszcza książę, aby syno
wie oswajali się z obrzędami religii macierzyńskiej, 
lecz gdy jednego razu kapelan W. księżnej, mnich 
Nestor, chciał pomiędzy rycerską-drużyną W. księcia 
zjednywać zwolenników, poszło trzech nowochizceń- 
ców naprzód w kajdany i do ciemnicy, a potem dla 
tern groźniejszego powstrzymania naśladownictwa, pod 
sąd kapłanów pogańskich. Ci, po daremnej próbie 
zmuszenia swoich ofiar mękami do zaparcia się no
wej wiary, wszystkich trzech na dębie powiesili. Ten 
rys niejakiej surowości pogańskiej odróżnia Olgierda 
od Kiejstuta. Lubo obaj równie gorąco czczą narodo
wość, starszy brat nierównie ściślej przestrzega oby
czaju narodowego. Stosownie też do swojej roli wiel
koksiążęcej, przechodzi on Kiejstuta powagą, surowo
ścią, nawet rozumem. Sama powierzchowność Ol
gierda groźniej działa na oko. Słuszniejszy od ksią- 
żęcia trockiego, średniej tuszy, ściągłej, o zapiekłych 
rumieńcach twarzy, ma W. książę jasne krzaczyste 
brwi, nos duży, wysokie, a z przodu nieco obnażone 
czoło i nosi jasnowłosą, już siwiejącą brodę.
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Atoli najsurowszego humoru chwilę rozjaśnia 
niebieskie, promienne oko, świadczące o łagodności 
tego plemienia litewskiego, którego pobratymców Pru
saków dawniejsi Niemcy nazwali „najłagodniejszymi 
z ludzi” , a którego charakterowi późniejsi Niemcy 
tylko tyle złego zarzucić mogli, iż jest dziecinnie 
„trzpiotowatym” . Zresztą, mówi W. książę głośno, 
wyraźnie i brzmieniem uchu przyjemnem. Siedzi na 
koniu dzielnie, ale gdy chodzi, chromie na prawą no
gę. Dlatego opiera się zwykle na lasce, albo na 
giermku. Język nasz — opowiada to ciągle naoczny 
świadek niemiecki — dobrze rozumie, i może się nim 
wyrażać, ale w rozmowach z naszymi miewa zawsze 
tłómacza z sobą. Widzieliśmy trzech takich tłóma- 
czów; jeden z nich Niemiec, nie wiadomo zkąd rodem. 
Powiadał, że z Witebska, lecz zapewne będzie to któ
ryś z naszych zbiegów elblągskicb, jakeśmy to po
znali z poszlak niektórych” . Z tąż niemiecczyzną przy
swoił sobie Olgierd także wiele rycersko-zamorskich 
obyczajów, a wyprawiając się do Moskwy, grozi ta
mecznemu W. księciu Dymitrowi, że jak to na zacho
dzie rycerskim było zwyczajem i jak w myśl tego 
obadwaj Bolesławowie polscy czynili przy wjazdach 
do Kijowa, „wyszczerbi swoję kopię o bramę Mo
skwy” . Atoli dorównany, a nawet przewyższony w tej 
rycerskości zamorskiej od młodszego brata Kiejstuta, 
nie jej to złudnym blaskiem górował nasz Olgierd 
nad Kiejstutem.

Cechą jego rzeczywistej wyższości okazuje się 
dziwna bezstronność wzroku, nie dozwalająca wśród 
ustawicznych zapasów z północno-zachodnimi „Niem
cami” zaniedbywać interesu Litwy w stronie przeci
wnej, gdzie się właśnie otwierało dla niej pole dale
ko przemożniejszego działania, t. j. ku wschodwi i po
łudniowi. Podczas gdy Kiejstut bądź to z osobistego 
zamiłowania, bądź wskutek porozumienia z bratem 
obiera kraje krzyżackie i Polskę za główną widownię 
swoich działań, starszy brat Olgierd przewodzi zaró
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wno w stronie zachodniej, w tylokrotnych uapadach 
na kraj zakonu i Polskę, jako też w zbrojnych poJ 
chodach w granice wschodnie, ku Smoleńskowi i Wiel
kiemu Nowogrodowi, ku Moskwie i Czarnomorzu krym
skiemu. Ztąd małomównośó kronik krzyżackich o Ol
gierdzie, a nierównie głośniejsza chwała jego w zie
miach wschodnich, w kronikach ruskich. Świadczyło 
to podobnież o znakomitszej wszechstronności oka 
i ramienia Olgierda, uwzględniającego z równą ba
cznością wszelkie kierunki historycznej działalności 
narodu. Nie próżno też jeden z kronikarzy ruskich 
wysławia mienie Olgierda nad samą jego potęgę, 
a przyzwyczajony do gminnej gadatliwości małodu
sznych książątek wschodnich, chwali tenże kronikarz 
mądrą Olgierda małomównośó, zachowującą we wszyst
kich swych planach wojennych jak najściślejszą taje
mniczość.

Drugi zaś, jeszcze prostoduszniejszy kronikarz, 
nawykły widzieć w podobnych książątkach wschodnich 
po największej części gnuśnych, jak ówJawnut, „pro
staków” , niekiedy nawet opilców, a przeto już samą 
wstrzemięźliwość Olgierda w trunkach nader wysoce 
sobie ceniący, prawi o nim z podziwem: „Ze wszyst
kich braci Olgierd najwyżej wzniósł się potęgą i mą 
drością, ile, że ani miodu nie pijał, ani wina, ani
piwa, ani kwasu kisłego, niczego wcale nie pijał,
i wielkomyślnością swoją nabył rzadkiej wstrzemię
źliwości, i krzepkiej nabył tem duszy, i wielkiej prze
myślności dostąpił takową władzą nad sobą, i mnogie 
strony i ziemie zawojował, i mnogie grody i księz- 
twa w swoją moc zajął, i wielkie odzierżył państwo, 
zkąd szeroko rozpostarł książęcą potęgę swoją, jak te
go żaden z braci jego nie zdołał; i tak głośno za
słynął w świecie, jak ani ojciec, ani dziad jego nie
słynęli” . Nie bez przyczyny więc ustąpił mu Kiej
stut wielkoksiążęcej stolicy Wilna, a sam w skro
mniejszych siadł Trokach.

Wynagradzała go tam miłość Biruty. Oto kilka
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dopiero lat, jak książę Kiejstut uwiózł ją z ziemf 
żmudzkiej, z nad brzegów morza, z wyniosłego uro
czyska, zwanego dziś górą Biruty, gdzie piękna córka 
Widymunda, jako poślubiona bogom dziewica, pełniła 
służbę wajdelotki przy świątyni bogini Praurmi. Zmu
szona do złamania ślubów dziewiczych, została Biruta 
księżną na Trokach, .matką sześciu synów i kilku có - 
rek. Z tych prawie wszystkie małemi teraz jeszcze 
są dziećmi, a najsławniejszy z synów, Witold, w chwili 
objęcia W. księztwa przez wielkomyślnego stryja Ol
gierda, jednorocznem dopiero niemowlęciem u piersi 
matki. Później sława tego dziecięcia zgasiła do szczę
tu imiona braci, a z sióstr naj pamiętni ej s z ą widzimy 
teraz Danutę, poślubioną następnie mazowieckiemu 
książęciu Januszowi. Błogosławieństwo tak nieszczu 
płego potomstwa osiągnął Kiejstut -występkiem prze
ciwko surowym obrzędom wiary, do której sam gorą
ce czuł przywiązanie. Bo miękka dusza księcia troc
kiego, obca wszelkim wymaganiom surowym, nie czci
ła takiego rygoru nawet w przykazaniach wiary oj
czystej, w ślubach Biruty. W  nikim nie okazała się 
łagodna, płocha, nawet „trzpiotowata” , jak ją Niem
cy łajali, młodzieńczość litewskiej plemienności tak 
wydatnie i wdzięcznie, jak w Kiejstucie. Jak wogó- 
le tylko dojrzalsze przekonania sztywnieją w męzką 
surowość i energię, w mniemanej zaś grozie pierwia
stkowego stanu społeczeństwa,! mimo wszelkie pozory, 
przemaga rzeczywiście charakter miękkiego, niestałe
go dziecięctwa, tak też i ten ostatni obrońca pogań
stwa w Europie, ten drobnej budowy ciała, jasnowło
sy, niebieskooki Litwin, miękkiem w gruncie był dzie
ckiem, gołębie w rzeczy miał serce.

Czyniło ono go naprzód dziwnie tkliwym na. 
wszelkie wrażenia uczuciowe, czy to w obliczu po
strzeżonych po raz pierwszy wdzięków Biruty, czy, 
na widok jeńca krzyżackiego na ofiarnym stosie li
tewskim, czy w razie przekonania się o bezskutecz
ności walki z przemocą losów. Temuż samemu dzie



cięctwu umysłowemu zawdzięczał Kiejstut nadzwy
czajną nałomnośó, naśladowniczość, uzdolniającą go 
do najdokładniejszego przyswajania sobie od otaczają
cej cywilizacyi, już to pojęć i wyobrażeń moralnych, 
już to samych zwyczajów i przyborów zewnętrznych. 
Cośmy wyżej nadmienili o przejęciu się Gedyminowi- 
ców obyczajami zachodu, to poszczególnie dotyczę 
księcia Kiejstuta." Wszelkie przepisy zachodnio-euro
pejskiej moralności rycerskiej były mu świętem pra
wem. Staranność o nieposzlakowane imię rycerskie, 
wierność danemu słowu, wspaniałomyślność względem 
zwyciężonych, śmiałkowatość posunięta do awanturni 
czości i nierozwagi—zalety rycerskie w samej Euro
pie już zapomniane—w ostatnim z książąt pogańskich 
nowy znalazły odblask. Ta strona charakteru zamie
niła owo dziecko wrażliwe w rycerskiego junaka. 
Wszystkie zaś rysy społem tworzą nader zajmujący 
obraz żywota, pełnego przygód i szlachetności, sławy 
i klęsk. Przypominając je sobie z kolei, widzimy 
Kiejstuta najpierwej uszczęśliwionym miłością i posię- 
ściem Biruty. Następnie, po dopomożeniu bratu do sto
licy wielkoksiążęcej, rozpoczyna się dla niego zawód 
nieprzerwanych harców z Niemcami i Polakami. Bez 
względu na obowiązki zarządcy rozległych ziem, obej
mujących, oprócz stołecznych Trok, miasta i powiaty 
Brześć, Grodno, Kowno, Welonę, Onkaim z innemi 
pomniejśzemi, uszczęśliwiają Kiejstuta obecnie tylko 
wojenne tryumfy i przygody. Rzućmy okiem na prze
różne koleje tego rycerskiego zawodu.

Zaraz w jednym z bojów wcześniejsnych, w woj
nie z Polakami o Wołyń, wpada książę w niewolę. 
Szczęśliwie wyśliznąwszy się, nie przestaje on przeto 
podawać się w niebezpieczeństwa, a wkrótce potem, 
przy niespodzianem natarciu podjazdu krzyżackiego 
na drużynę książęcą w Litwie, szamoce się z nim oso
biście krzyżacki rycerz Hanke. Zrzuconego z siodła 
książęcia bierze sam dowódca podjazdu Henryk z Kra- 
nigfeldu w nową niewolę. Sprawiła ona wielką ra
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dość Krzyżakom. Dziękbwano za nią uroczystem po 
wszystkich kościołach nabożeństwem. Nie mogły wy
zwolić go z niej dwukrotne poselstwa i ofiary W. Ks. 
Olgierda. Wyzwoliła go po ośmiu miesiącach szczę
sna przygoda. Dali mu Krzyżacy do posługi nawró
conego Litwiua, należącego teraz do służby W. mi
strza i wszelkiem zaufaniem Niemców zaszczyconego. 
Zbliżono właśnie Alfa, czyli Adolfa (tak się nazywał 
Litwin wychrzcony) tylko w tym celu do Kiejstuta, 
aby, jako ziomek książęcia, tem łatwiej wyłudził z nie
go niektóre potrzebne Krzyżakom wiadomości o sta
nie Litwy. Atoli przydłuższe obcowanie z Kiejstu
tem w niezrozumiałym dla straży krzyżackiej języku 
litewskim, przy pomocy hojnych obietnic Kiejstuto- 
wych, przeistoczyło szpiega Krzyżaków w powiernika 
Kiejstutowego, w pomocnika umówionej ucieczki.

Odkryli obaj w jednej ze ścian więzienia framu
gę zasklepioną. Przyniesionem przez Alfa narzędziem 
wykruszył Kiejstut po kilku dobach starannie ukry
wanej pracy dość znaczny otwór. Pierwszej nocy po 
dokonanym wyłomie spuścił się książę po przygoto
wanej linie na dziedziniec zamkowy, gdzie z potrze
bnym do ucieczki strojem krzyżackim i parą wypro
wadzonych z masztami W. mistrza rumaków czekał 
już Alf w pogotowiu. Przyodziani w białe płaszcze 
o czarnych krzyżach, na krzyżackich siedząc ruma
kach, zostali obaj, jako z pilnem poleceniem W. mi
strza wyjeżdżający bracia zakonni, przepuszczeni od 
straży u bramy zamku. Pośpieszających traktem ku 
spokrewnionemu z Litwą Mazowszu pozdrawiali kilka
krotnie spotykani w drodze Krzyżacy. Z pograni
cznego miasteczka Libstat odesłał Kiejstut W. mistrzo
wi pożyczone u niego konie z żartobliwem podzięko
waniem, a sam z Alfem ruszył manowcami do ma
zowieckiego księcia Janusza, męża swojej córki 
Danuty.

Z Mazowsza szczęśliwie do Litwy powróciwszy, 
rzucił się książę w nowe co prędzej boje i inne nie-
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bezpieczeństwa. Toż jeszcze tegoż samego roku staio 
się zadość rycerskiemu junactwu. Tym razem zasko
czyła go przygoda w najechanej przezeń ziemi krzy
żackiej, w utarczce pod Ekersbergiem, z ręki krzyża
ckiego rycerza, 'Wernera Windekheim. Znowu ciężki 
rycerz niemiecki gwałtownem uderzeniem glewii wy
sadza lekkiego Kiejstuta z siodła. Obalony książę 
zrywa się i, pochwyciwszy tarczę i kopię, przebija 
konia Wernerow'ego. Wtem drugi Niemiec, Dojban, 
z innej naciera strony. Zaledwie i tego zrzucił koń 
własny, uderza pieszy Windekheim nowym zamachem 
dzidy. Co widząc, woła Kiejstut: „Spuść dzidę!”
A rycerz: „Dlaczegóż nie mam mścić się na pogani
nie!” Na co książę: „Przestań! Jam Kiejstut. Wstąp 
w moją służbę, a zbogacę cię.” Rycerz wciąż nacie
rał, odzywając się: „Panowie moi dadzą mi w je 
dnej godzinie więcej, niż ty przez całe życie.” Za- 
czem dostał się książę po raz trzeci w niewolę. Uwol
nił go z niej i tym razem jakiś szczęśliwy przypa
dek. — Tak hazardowne koleje wojny skłaniają nawet 
wielbicieli „rozsądku” Kiejstutowego do poniewolnej 
uwagi, że niektóre jego wyprawy „noszą cechę raczej 
awanturniczego przedsięwzięcia, niż zamiaru pewne
go.” Zasługę z a m i a r u  miała zastępować ceremo
nia ścisłego przestrzegania obyczajów rycerskich, wy
magających, aby każda zbrojna w kraj nieprzyjaciel
ski wycieczka była zawsze zapowiedziana uprzednio 
nieprzyjaciołom.

Nie chwalił Kiejstutowi tej zasługi tajemniczy 
w swych planach Olgierd, lecz chwalą mu ją  nad
zwyczajnie wdzięcznemi słowy wszystkie kroniki 
krzyżackie, pisząc o walecznym książęciu: „Kiejstut
miłował nad wszystko wojnę i prawdę. He razy 
chciał się wyprawić zbrój 110 w kraj pruski, zawsze 
oznajmił to wprzódy marszałkowi zakonu; a ile razy 
oznajmił, zawsze niechybnie przybył.” W dalszem za
chowaniu tak kawalerskich zwyczajów zdarzało się, 
że niekiedy całe bitwy, całe oblężenia miast wiel
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kich przybierały poRtaó ochotniczych popisów zrę
czności i odwagi, wielkich pojedynków rycerskich. 
I tak np. śród oblężenia głównej warowni litewskiej^ 
Kowna, przez ogromną armię krzyżacką, zjawia się- 
Kiejstut z wojskiem pogańskiem. ha wzgórzach nad 
warownią i żąda osobistego rozmówienia się z do
wódcą potęgi nieprzyjacielskiej, samym W. mistrzem 
Winrykiem. W. mistrz zezwala na to i sprowadza- 
z sobą na miejsce rozmowy trzech wojowników litew- 
skich, mających przekonać Kiejstuta o niepodobień
stwie utrzymania się grodu.

Wtedy po pierwszych powitaniach rzecze Kiej
stut z przekąsem do mistrza niemieckiego: „Doby
wasz grodu bez wodza! Gdybym ja był w Kownie, 
nigdy nie wziąłbyś twierdzy!” „Dlaczegóż ustąpiłeś 
z grodu, gdyś nasmbaezył nadciągających?”—zapytał 
Niemiec. „Ponieważ kraj mój pozostałby bez gło
wy” —odeprze Kiejstut. Na co mistrz: „Jeśli chcesz, 
to weź z soba tyle ludzi, ile ci potrzeba,. i wnijdś 
do zamku. Mamy bowiem w Bogu nadzieję, iż nie 
zdołasz obronić Kowna.” Natenczas Kiejstut: „Jakże 
wprowadzę wojsko do zamku, gdy pole dokoła oto
czone rowami i zasiekami.” A W. mistrz czy to chę
cią rycerskiego zapasu rozogniony, czy chcąc samego- 
Kiejstuta wciągnąć w niechybny upadek grodu, 
oświadczył z coraz wspanialszą gotowością: „Przy-
rzecz mi, że wnijdziesz bronić grodu, a każę zasypać 
rowy i rozebrać zasieki.” Czem ośmielony Kiejstut 
obrócił się do przybyłych z W. mistrzem Litwinów, 
aby powziąć kilka słów dokładniejszej wiadomości 
o stanie obrony zamku. Ci upewnili go o dobrym 
duchu załogi i o nadziei utrzymania się. Lecz W. 
mistrz, rozgniewany słowami Kowieńczyków, zaprze
czających jego przepowiedni blizkiego wzięcia gro
du, zerwał rozmowę, żegnając zimno Kiejstuta: „ Je 
śli k r ó l  — tak Gedyminowiczów nazywali zwykle 
Krzyżacy—nie masz ze mną nic więcej do mówienia, 
tedy ustąp do swojej straży.”



Ominioną tu sposobność zmierzenia się z ry
cerstwem krzyżackiem powetował Kiejstut innemi 
wnet przygodami. Nastąpiła wkrótce inna, weselsza 
dla Kiejstuta rozmowa z braćmi zakonu. Marszałek 
zakonny groźnego nazwiska Schindekopf, z polska Łu- 
pigłowa, ułożył zjazd z Kiejstutem w mieście Rogni- 
cie. Wraz z marszałkiem czekał go tam komtur mia 
sta Insterburg. Chciał Kiejstut przybyć na zjazd 
z jakąś wieścią o wystrojonym Krzyżactwu figlu. 
Szybkim tedy pochodem stanął w pobliżu grodu In- 
sterburskiego i blizki już nawet zdobycia samego 
zamku, zabrał całą stadninę zamkową z pięćdziesięciu 
jeńcami krzyżackimi, poczem dalej w drogę do Ragni- 
ty pośpieszył. Przy zjeździe wystąpili wszyscy Litwi
ni na krzyżackich rumakach. Pod Kiejstutem poznał 
komtur swego własnego wierzchowca. „Nigdy nie 
spodziewałem Bię :— rzekł Krzyżak z żalem — widzieć 
króla na tak dzielnym rumaku.” A Kiejstut z uśmie
chem: „Takie to teraz .czasy!” Mimo których to
psot Kiejstuta szanowało go rycerstwo krzyżackie, 
wielbiąc w nim wierne dochowywanie umów zawar
tych, dbałość o nieposzlakowaną sławę rycerską. 
I Kiejstut nawzajem posuwał swoje zamiłowanie ry
cerskości do tego stopnia, że „kogokolwiek pomiędzy 
Krzyżakami poznał człekiem rycerskim i śmiałym, 
.kochał go nadzwyczajnie.”

Doznawali Krzyżacy niejednokrotnie, a osobliwie 
w niedoli, błogich skutków tej szlachetności. Oto np. 
zdobyli Litwini niespodzianym w nocy napadem krzy
żacki zamek Johannisburg. Przy świetle pochodni ka
że Kiejstut całą pojmaną załogę w ciasny spędzić 
dziedziniec. Litwa jęła domagać się, aby wszystkich 
Niemców w pień wyciąć. Wtedy dowódca zamku, 
komtur, Otto, sędziwy starzec o drewnianej nodze, 
wystąpił przed Kiejstuta, prosząc o śmierć dla sie
bie, łaskę dla jeńców. Łatwo wzruszony Kiejstut po
dał mu rękę, mówiąc: „Tobie i czterem towarzyszom,



których sam z pomiędzy jeńców wybierzesz, wolne 
w każdej chw ili w yjśc ie  z Johannishurgu. Reszta, 
jeńców  pozostanie przy życ iu .” —  Innego razu jeden 
z najkrw aw szych wrogów L itw y , komtur Surbach, po
padł w  niewolę. Ucieszone pogaństwo postanowiło 
zemścić się śm iertelnie na n iszczycie lu  ziem swoich. 
Kap łan i litew scy  domagali się spalenia go na ofiarę. 
K ie jstu t oparł się stanowczo ludowi i  kapłanom. S u r
bach został p rzy życiu.

Starcy litew scy w róży li sobie niepomyślnie o tej 
przychylnej Niemcom rycerskości księcia swojego, 
lecz Krzyżactw o było mu zato wdzięcznem w dwój
nasób. Je że li też czasem w łasny syn K ie jstu ta  dostał 
się w  ręce K rzyżakom , k rzyżaccy komturowie, wywza- 
jem niając doznaną wprzódy łaskę książęcia, odsyłali 
mu syna bez żądania okupu. B yw a ły  w reszcie  ch w i
le , w  których wojowani p rzydłuźszyin oblężniczym 
bojem L itw in i, podczas krótkiego między jednym 
a drugim szturmem rozejmu biesiadowali u siebie na 
zamku z zaproszonymi dostojnikami zakonu i zagrani
cznymi gośćmi K rzyżaków . Za co rycerstwo k rzyża
ckie przyrzekało  swym gospodarzom uchronić od spu
stoszenia tę albo ową upodobaną dzielnicę miasta 
oblężonego. Gdy zaś po zawarciu kilkumiesięcznego 
spokoju rozstaw ali się L itw in i z K rzyżakam i, żegnał 
ich K ie jstu t onem wdzięcznie słuchanem ostrzeże
niem : „P rzy sz łe j zim y oczekujcie mię znowu w Pru- 
s iech .” Na co m arszałek zakonu odpowiadał: „B ę 
dziesz nam m iłym  gościem i znajdziesz krwawego 
guza w  p rzy ję c ie .” Znalazł go sam m arsza łek, 
poległy w  przyszłorocznym  napadzie L itw y . A  K ie j
stut w raz z Olgierdem długo jeszcze nękali K r z y 
żaków.

Tak  europejsko-rycerskiem i rysam i św ieci wojen
ne życie naszych Gedyminowiczów. Nie ograniczał 
się przecież na tern ca ły  jego charakter. Aby go zro
zumieć w zupełności, należy w ziąć na oko niektóre 
inne względy, mianowicie naiwną pierwiastkowość na
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rodu, lesistość ziem i. Podobne okoliczności ubarw iły 
ów zbrojny żywot L itw y  w ie lą  pustynnemi znamiony, 
przypominającem i podobneż życie wojenne krajowców 
indyjsk ich  w  lasach północnej Am eryki, otoczonych 
od najeźdźców europejskich, albo klanowe obyczaje 
gór szkockich. Zgodnie z naturą k ra ju  swojego, są 
w szyscy książęta litew scy namiętnymi łowcam i. N ie
dawne ich stolice, Wilno i T roki, to pierwotnie koczo- 
w iska  m yśliw sk ie , od w i l k a  sennych m arzeń Gedy- 
minowych, od t r o k  m yśliw sk ich  nazwane. Toż 
i  Olgierd i K ie jstu t w ypraw y wojenne przep latali 
długiemi i tłumuemi wyprawam i łowezemi. Czasem 
wojna i  łow y m ieszały się pospołu. N ieraz ciągnąc 
z m yśliw skim  dworem po lasach , postrzegali książęta 
nadbiegającego ku sobie tura. B y ł  to znak, że woj • 
ska krzyżackie  w kroczyły w  pograniczne puszcze 
litew sk ie . „Zbro jn i w yru szy li w  pole!” —  wołał na
tenczas K ie js tu t, a tabor m yśln łsk j zam ieniał się 
w  obóz wojenny, i  zam iast na zw ierza, polowano na 
„b ia łe  p łaszcze .”

Nie trudno też pojąć, że lesisty  plac w alk i 
zm uszał do m yśliwskiego trybu walczenia , do m yśliw 
sk ich  fortelów. Nie mogąc w  lesie uderzać przemocą 
licznych w o jsk , szeroko rozpostartych zastępów, stara
no się wynagradzać to niespodzianośeią napadu szczu
płej garstk i, podstępem zwabienia n ieprzyjació ł w  z a 
sadzkę. W  takim  razie sztuka wojenna polegała 
na zręczności ukryc ia  śladów pochodu, zatajenia po
sz lak  obozowania. N iezręcznie bowiem spłoszony 
zw ierz, słup aymu z . niebacznie w  obozie rozniecone
go ogniska,- ostrzegały n ieprzyjacie la i  n iw eczyły  w y 
prawę. Z tej przyczyny tłumne roty k rzyżack ie , na
w yk łe  do szerokiego pochodu, po którym przestronny 
gościniec wieloletnim  w puszczy zostawał śladem, 
w olały otwartą plądrować ziemię, zkąd wszelka lu 
dność uchodziła w  bory przed nim i. P rzeciw nie L i 
tw ini posunęli swoją biegłość w  tym leśnym  rodzaju 
wojny aż do wyuczenia się fortelu obozowania przy
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ogniskach, nie w ydających żadnego dymu, t. j .  ogni
skach z kory dębowej. W ojując zaś trybem narodów 
leśnych, wyrażano się także obrazowym językiem  łow 
ców. „Po  krasnej wiośnie, po cichem lecie  w ypraw ię 
się do twojej z iem i” —  przekazuje Olgierdowi jeden 
z sąsiednich książąt. A  Olgierd dobył na to k rze s i
wa, skrzesał ognia i  dał zapaloną hubkę posłowi, mó
w iąc: „ Je s t  u nas ogień w L itw ie ! A  je ś l i  pan twój 
p rzyjdzie  w  ziemię moją po krasnej w iośnie, po c i 
chem lecie , tedy ja , nie czekając jesien i, odwidzę go 
na W ielkanoc, i pocałuję go ja jk iem  święconem po
przez tarczę su lic ą .”

Gdy tak leśno-dyplomatycznym sposobem zapo
wiedziana w ypraw a odbywała się równie leśno ry c e r
skim  trybem, s ław iły  ją  przy biesiadzie książęcej, 
w  świąteczuem zebraniu ludu, po zw yczaju bardów 
celtyckich , śpiewy wejdalotów litew skich . B rzm ia ły  
one na cześć każdego z dawnych wodzów narodu, k a 
żdego wielkiego czynu, ja k  np. opłakiwanego teraz 
w łaśnie za czasów Olgierdowych zburzenia Kow na, 
o którem jeszcze  w  niedawnych latach lud litew sk i 
starożytne powtarzał pieśni. Nawet na dwory zagra
niczne, do stołu uczt k rzyżackich , cisnęła się rzesza 
piewców litew skich , wstępując śmiało w  zawody 
z niem ieckim i rym ow nikam i. „N ie rozum ieliśm y ubo
giego P ru saka !” — odpowiadali wtedy biesiadnicy n ie
m ieccy bardowi litewskiem u, porównywającemu w pie
śni swojej W . m istrza zakonu do świętego praojca 
Litw inów , W ejdawuta, i obrazową z pochlebcy szy
dząc nagrodą, darzyli go za niezrozum iałą i p ró
żną znaczenia dla Nienąców pieśń m isą próżnych 
orzechów.

A  ja k  pieśń litew ska , tak i oręż litew sk i zacie
k a ł się szeroko w obce granice, od morza Ba łtyck ie
go po morze Czarne. Je st to także jedną z chara
kterystycznych cech obecnego młodzieńczo-rycerskiego 
życ ia  Gedyminowiczów. Po każdej stanowczej ro z



prawie w  jednej stronie w idzim y ich w  przeciwną 
uderzających stronę. Zw łaszcza złowrogie niepomyśl- 
nośei w  boju z jednym  nieprzyjacielem  wetują k s ią 
żęta litew scy natychm iast najechaniem drugiego. Po
niesioną od nadbałtyckich K rzyżąków  klęskę w yn a 
gradza zw ykle  napad na K rym  tatarski, niedostateczną 
w ypraw ę do bram Moskwy wetuje złupienie Po lsk i. 
Działo się to poniekąd skutkiem samej gwałtowności 
szturmów ościennych, w strząsa jących L itw ą  to w  tę, 
to w ową stronę, lecz świadczyło to oraz o krzepko- 
ści rządu książąt litew skich , gotowej do wszechstron
nego odporu. Ogólnym zaś wynikiem  w szelkich  p rzy
toczonych tu znamion ówczesnej L itw y  —t. j .  spręży
stego samowładztwa je j książąt, ich głównie na ze
wnątrz skierowanej działalności, osobistego rozumu 
i bohaterstwa naszych Gedymiuowiczów, w reszcie nai
wnej młodzieńczości narodu, słodzącej sobie życie  
poetyczną fantazyą —  okryła się L itw a  w  połowie pa
nowania O lgierda i K ie jstu ta blaskiem  niepospolitej 
potęgi i chwały.

T ak  zewnętrzna niepodległość narodu, jako  też 
dusza narodu, narodowość, zdawały się tryum fować. 
Na zewnątrz każdy zamach sąsiedniego n ieprzyjacie
la  byw ał równie groźnym odpierany zamachem. Nie 
m ając w  czasie śm ierci Gedymina żadnej prawie pię
dzi ziem i litew skie j w  swoich ręku , nie postąpili 
K rzyżacy  w  przeciąga następnych 20 la t podbojami 
swojemi dalej w  głąb L itw y , niż po Kowno. Podsu
w ającym  się od zachodu ku Dniestrowi i Bugowi Po
lakom wydarto szczęśliw ie "Wołyń. Na wschodzie, ku 
Dnieprowi, wiodło się jeszcze pomyślniej. „Prow in- 
cye ruskie przechodziły jedna po drugiej pod pano
wanie W . 'X . O lg ierda... Smoleńskie xięztwo , B rańsk  
i cała Siew ierszczyzna już należała do L itw y . Kżew  
otrzym ał x iążęc ia  z ram ienia Olgierda, toż samo 
Tw er i  Możajsk. Andrzej Olgierdowicz, x iążę  poło- 
c k i... k a rc ił Pskowian. Nowogród W. w  upokorzeniu 
szanował p rzyjaźń  z L itw ą . B ia ła , stolica udziólnego
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xięstw a, należała do L itw y . M ścisław  i  Rżew  ulegały 
je j w ład zy .”

Posięściem opustoszałego Podola za łoży li k s ią 
żęta litew scy w  tej południowej stronie obóz nieu
stannych w alk  z Tataram i, najeżdżanymi po dwakroó 
w samejże głębi K rym u . Jednocześnie wtedy L itw in i 
po jednej stronie z K iejstutem  nad Bałtyk iem , po 
drugiej z Olgierdem u w ybrzeży Eugzynu, w  dwóch 
przeciwnych morzach p ław ili konie. A pozostała 
w domu rodzina strzegła trosk liw ie  Zniczowego ognia 
narodowości. Duchowne przeciwko niej w ypraw y gre
ckiego i łacińskiego kapłaństwa rozb ijały się długo 
o niechęć ludu. Gorliw i misyonarze łac ińscy , F ra n 
ciszkanie , p rzyp łac ili swoje apostolstwo męczeńską 
śm iercią . Siedem ofiar franciszkańskich w  W iln ie , 
siedem w Turzych  górach, trzy  w  L id z ie , m iały 
k rw ią  swoją użyźnić bujność pogaństwa. Jakoż kwi- 
tnęło ono wistocie, gdyż w y licza jąc  umęczonych F ra n 
ciszkanów, nie mamy do w yliczen ia żadnych no- 
wochrzceńców franciszkańskich . Szczęśliwsze nieco 
usiłowania duchowieństwa greckiego, napływającego 
z dworem rusk ich  małżonek Gedyminowiczów, ochra
nianego opieką księżen, m iały wprawdzie mniej sro
gie dla apostołów, lecz tern krwawsze dla nowo- 
chrzceńców następstwa. Światło pogańskiego Żnicza 
jaśn ia ło  równie szeroko, ja k  świetność oręża litew 
skiego.

W oboim jednakże blasku było w ięcej złudy, 
niż prawdy. Obok pozornych cech potęgi i  czerstwo- 
ści rażą znamiona upadku. W szelka chw ała oręża 
okazuje się niedostateczną okrasą moralnego rozstro 
ju . Objawia się on na jjaskraw ie j w  samem rozerwa- 

• niu rodziny Gedyminowiczów. Podczas gdy dwaj sy 
nowie Olgi, Olgierd i  K ie jstu t, bronili narodowości, 
nieskończenie liczn ie jsza  część potomków Gedymina, 
wiedziona oną małoletnią „trzpiotowatośeią” plemie
nia, nie dającą zjędrnieć duchowi pogaństwa lite ^ .

Biblioteka. — T. 218. 5
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skiego, zapierała się z nadzwyczajną łatwością swojej 
narodowości, zam ieniając ją  obojętnie za jak iko lw iek  
strój cudzoziemczy. I  oto ów strącony z w ie lko ksią
żęcego tronu najmłodszy Gedyminowicz, Jąwnutą, 
uciekłszy do Moskwy, przyb iera tam w iarę  grecką. 
Tąż samą drogą porzuca Litew szczyznę drugi Gedy
minowicz, Narymund, książę p ińsk i. Odstępstwo sy 
nów Gedyminowych powtarza się nawet pomiędzy sy
nami Olgierdowym i. Niestałość przyrodzona, pospołu 
z tajnem i poduszczeniami K rzyżaków , podburza Kor- 
ryg ie łłę  i Buttawa przeciwko ojcu. Już raz za spra
w ą m atki, p ierwszej małżonki O lgierdowej, rusk ie j 
księżn iczk i M aryi, ochrzceni pod imionami Kon
stantyna i  Bo rysa w  ru sk i obrządek, zbiegają oni po 
nowy, rzym ski chrzest do K rzyżaków , którzy im  
z w ie lk ą  uroczystością, wobec mnogich gości książę
cych i biskupów krajowych łac ińską przyw dziew ają 
sukienkę.

A le  i  to nie mogło jeszcze uspokoić ich pierz- 
ch liw ości. Mając zrazu ochotę wstąpić do zakonu 
niemieckiego, opuszczają obaj wnet P ru sy . Jeden 
z litew ska Buttaw, z grecka Borys, z niem iecka je 
szcze inaczej zwany, udaje się do Niemiec na dwór 
cesarza Karo la . Drugi, Korygiełło-Konstantyn, powra
ca do L itw y  i odzyskuje łaskę ojca O lgierda. Zato 
odrywa się znowuż od rodziny O lgierdowicz, Andrzej- 
W ingolt, książę na Połocku i Pskow ie, zkąd z powo
du waśni pomiędzy braćmi w yda lił się do Moskwy, 
w  służbę W . księcia D ym itra. Inn i potomkowie Ge- 
dymina, ja k  np. Teodor Koryatow icz, książę Munka- 
czu, tu ła ją  się za górami w  ziem i w ęg iersk ie j; inn i, 
ja k  rodzony brat jego Aleksander, goszczą radzi 
w  K rakow ie . W  dalszem poszukiwaniu śladów tej ro
dzinnej rozsypki, ograniczając się na n i e k t ó r e  ty l
ko wypadki, znachodzimy nawet takich litew skich 
książąt imiona, których bliższe oznaczenie pozosta
nie zawsze zagadką. W szelka wiadomość o podo
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bnych rozbitkach musi przestać na wzmiance, że 
gdzieś tani w Niemczech pomiędzy wymienionymi 
na dyplomatach cesarskich świadkam i podpisał się 
ja k iś  litew ski książę Henryk, ówdzie zaś w  Mo
skw ie ja k iś  Gedyminowicz, Ostej, broni stolicy od 
Tatarów , i  wyprawiony wreszcie do obozu hana 
Taktam ysza, ginie pod zdrajczem i ciosami barba
rzyńców .

Za których to książąt przykładem  rozchodził się 
i lud pospolity w strony przeróżne, nawet w  ziemie 
krzyżackie , gdzie pojedynczych osadników litew skich  
przyjmowano bardzo gościnnie, jako  przeniewierców 
sprawie o jczystej. Co wszystko będąc skutkiem w e
wnętrznego rozchwiania, bywało oraz przyczyną coraz 
powszechniejszej chwiejności k ra ju . Doznawali je j 
w pływu nawet na jżarliw si obrońcy domowej w ia ry , 
kapłani pogaństwa litewskiego. S łysze liśm y ju ż  o ka 
płanie litew skim , który przy uczcie w  Malborgu ura
czy ł uszy krzyżackie  ową niezrozumiałą pieśnią l i 
tewską ku czci praojca Wejdawuta, zakończoną pane- 
girycznem  przyrównaniem W . m istrza do tegoż W ej- 
dawuty i  do gwiazdy biblijnej, prowadzącej trzech 
króli do Betlej emu. Mało co później inny kapłan po
gański służył owemu do Wejdawuty przyrównanemu 
m istrzowi niemieckiemu za przewodnika po L itw ie  
i prowadząc w ojska krzyżack ie  od osady do osady, 
od k ry jó w k i do k ry jó w k i, podał tysiące ziomków pod 
miecz, albo w niewolę zakonu. Je ś li najgorliw si 
obrońcy pogaństwa tak sromotnie sprzeniew ierzali się 
swojej w ierze , czemże ona obojętnemu była tłumowi?

W końcu zaczęły o samych Gedyminowicach, O l
gierdzie i  K ie jstucie , k rążyć pogłoski, że zw ątp ili 
w  w ierze o jczystej i chcą chrzest p rzy jąć . Mówiono 
tak w  k ra ju  krzyżackim  o starszym  bracie, w  Polsce 
o młodszym. Papież K lem ens V I  p isa ł ju ż  do za
twardziałego poganina, K ie jstu ta , pochlebne w tej 
mierze lis ty . Spodziewał się tego podobnież sam 
cesarz K a ro l IV  i nietylko apostolskiem poselstwem

\
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zaprosił ks iążąt na jaknajg łośn ie jszy chrzest do W ro
cław ia, leoz pełen radosnej n iecierp liw ości, sam już 
nawet stanął w tym celu z całym  dworem w  W ro
cław iu (r . 1358). Gedyminowice m ie li oświadczyć 
poselstwu, iż  daliby się ochrzcić, gdyby K rzyżacy  
zw rócili L itw ie  niektóre, zdawna zagarnięte, k ra in y . 
A le  ponieważ K rzyżacy  uczynić tego nie chcie li, przeto 
odrzekł im Olgierd: „Te ra z  jasno widzę, źe wam nie
0 w iarę moją, ja k  powiadacie, lecz o pieniądze chodzi
1 dlatego pozostanę w ierny pogaństwu” . Poselstwo 
cesarskie wróciło „w yśm iane” do Niem iec. Cesarz 
K a ro l IV , naczekawszy się na Gedymiuowieów, z bólem 
serca opuścił W rocław .

Ato li śmiech książąt L itw y  nie był zupełnie 
szczerym . Acz nie nad Odrą, groził im  niechybny 
W rocław  gdzieindziej. Upewniała o tern niewątpliw ie 
dalsza, coraz sm utniejsza kolej wypadków. Chociaż 
bowiem K rzyżacy  w  chęci najdłuższego przeciągania 
wojny litew sk ie j, potrzebnej ,im , jako  głównej podsta
w y  bytu, p rzyzw ala li bez trudności na osiągnięty teraz 
przez L itw ę  stopień potęgi pozornej, owszem sami 
nadzieją spólnego z L itw ą  przym ierza przeciw  Polsce 
mnożyli ją  bez trwogi, zanosiło się przecież na coraz 
cięższe przygnębienie L itw y  przez zakon. Zmuszała 
K rzyżaków  do' tego nie bojaźń złudnej potęgi lite w 
skie j, leoz obawa blizkiego, szeroko już po św iecie 
rozgłaszanego przyjęcia chrztu przez L itw ę , po któ
rym  zakon trac ił w szelką nadzieję, w szelkie  prawo 
dalszych zaborów w  L itw ie . Stosownie w ięc do da
nego Olgierdowi przed chw ilą oświadczenia, iż  za 
brane pogańskiej L itw ie  ziemie nie będą po chrzcie 
zwrócone, należało jedną ręką powściągać różnemi 
fortelam i litew ską łatwość i skłonność do p rzyjęcia  
chrześciaństwa, drugą zaś jeszcze przed chrztem dal
sze szerzyć zabory. Ztąd podczas, gdy pierwsza k il 
kunastoletnia połowa panowania Gedyminowiczów, aż 
do owego spodziewanego zjazdu we W rocław iu, św ieci 
b lichtrem potęgi, dalsze lata , lata starzejących ju ż
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braci książęcych , Brożą się coraz przemocniej temi 
burzami i  k lęskam i, które w  końcn przez one litew skie 
zaprosiny W . m istrza na zjazd poufny zniewalają 
L itw ę  przypaść jednocześnie z Po lską do kolan Niem
ców krzyżackich .

I  tak zaraz we trzy  lata po niedoszłych ch rzc i
nach w rocław skich porażają K rzyżacy  naszych braci 
książęcych wyłam aniem  niezdobytej dotąd bramy do 
L itw y , zburzeniem Kowna. Pod naczelnictwem Bamego 
W . m istrza W inryka , przy pomocy niezliczonych gości 
krzyżowych ze wszystkich krajów  niem ieckich, z W łoch, 
A ng lii, D anii, stanęła ogromna arm ia chrześcijańska 
pod Kownem . Po pięciotygodniowem oblężeniu, w  cza
sie którego męztwo k ilkutysięcznej załogi pogańskiej 
musiało być zwalc/.ane w ysiłk iem  w szelkich środków 
oblężniczych, wzięto szturmem gruzy tw ierdzy kowień
sk ie j w  samą W ielką sobotę. K ilk a  tysięcy schronio
nych w  zamku pogan —  z trzech, albo czterech ty 
sięcy rycerstw a litewskiego, tylko trzydziestu sześciu 
wzięto żywcem  w niewolę —  spłonęło ku radości 
chrześcian wielkonocną ofiarą w  ogniu walącego się 
grodu. W  wielkanocną niedzielę towarzyszące oblę
żeniu duchowieństwo krzyżackie , pod przewodem bi
skupa, odprawiło na dymiących się jeszcze zgliszczach 
solenne nabożeństwo dziękczynne. Całe zw ycięzkie 
wojsko chrześcijańskie przyjęło  Sakram ent C iała i K rw i 
Pańskie j, a po leśne j, kw ieciste j okolicy, kędy pszczoła 
w  wonnych gajach lipowych zbiera najsłodszy w  św ię
cie miód, zabrzm iała z wiosennym wiatrem  tryum falna 
pieśń Niemców: „Clirist ist erstanden... Chrystus
zm artwychwstał! Cieszm y się bracia w  Bogu, że przy- 
ta rł poganom rogu! K iry e  elejson!”

K ie jstut, niezdolny ze swą m ałą garstką staw ić 
oporu ogromnemu wojsku nieprzyjacielskiem u, m usiał 
z okolicznych gór p rzypatrywać się bezczynnie klęsce 
w łasnej. Nie podarzyło mu się nawet korzystać z ofia
rowanego wtedy przez K rzyżaków  wpuszczenia go do 
Kow na, któregoby bronić m iał w alką niejako pojedyn
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kową —  w alką nazbyt nierówną. K rzyżacy  zaś ko
w ieńskim  wyłomem raz po razu w przyszłym  roku 
najeżdżając głąb L itw y , oprowadzani po kra ju  przez 
onego zdrajczego kapłana litewskiego, p lądru ją i burzą 
na jskrytsze zakątki i schronienia litew skie , a radzi 
uw ik łać  także Po lskę w  pęta podobnej n iewoli, na
jeżdża ją  oraz sąsiednią ziemię mazowieckiego ksią- 
żęcia Ziemowita, któremu spaleniem Nowogrodu i  sze
roką łup ieżą niezm ierne czynią szkody.

W one to lata W . książę Olgierd, wzm iankowa
nym zwyczajem  wetowania k lęsk i północnej napadem 
na południe, porucza ja k ą  taką obronę L itw y  od 
Niemców młodszemu bratu K ie jstutow i, a sam na 
Ta ta ry  do Krym u rusza. Zbogaconego tam 'łupami 
staro-greckiem i, prowadzi niebawem nowa droga do 
M oskwy, po skruszenie kopii rycersk ie j o je j bramę. 
W . książę m oskiewski, D ym itr, wychodzi z cerkw i 
k rem liń sk ie j, b rzm iącej w łaśn ie  modłami za pom yśl
ność broni m oskiewskiej w  w alce z nadciągającą ku 
Trostnie L itw ą , i w idzi chorągwie litew skie  na b lizk ie j 
już  górze, nad Moskwą. Nie ustąp iły one pierwej 
z pod m iasta, aż póki w ie lk i książę D ym itr nie udał 
się osobiście do obozu litewskiego z prośbą o pokój 
i  pokłonem pokory Olgierdowi. Od tego pokłonu góra, 
na której stały wojska litew skie , otrzym ała nazwę 
Pokłonna.

Gdy po złożeniu darów, umówieniu warunków 
pokoju i  przyjaznej biesiadzie, m iał W . książę moskiew
sk i pożegnać ju ż  zw ycięzcę , rzecze mu m iłośnik r y 
cerskości zachodniej O lgierd: „W ie lk i kniaziu , D ym i
trze Iwanowiczu! Lubo podałem ci rękę przyjazną, 
nie ustąpię przecież, p ierwej z pod M oskwy, aż póki 
nie dotrzymam słowa mojego i nie skruszę kopii 
o bramę Moskwy, ku pamięci wiekom potomnym, że 
w ie lk i kniaź litew sk i, żmudzki i rusk i, Olgierd Ge- 
dyminowicz, skruszył kopię o ścianę stolicy two- 
c e j” . I  kazał podać konia, i  pojechali obaj w iel- 
jy  książęta ku m iastu. A  zb liżyw szy się do bra .
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my, w z ią ł Olgierd kopię z rą k  gierm ka, w ypuścił 
konia w  pęd i strzaskał ją  o m ur m ie jsk i. Żegnając 
zaś W . księcia  D ym itra , rzek ł ryce rsk i Gedyminowicz: 
„Pom nij, źe kopia litew ska skruszyła się o mury 
M oskwy” .

Tem i postronnemi wyprawam i zas ila ł się w praw 
dzie skarbiec i ro sła  sław a książęca, a lić  oto K r z y 
żacy, straszni L itw ie , gdy chcą, nowym wkrótce ude
rza ją  w nią gromem. Pad ł on teraz na Gedyminowi- 
czów w  bitwie nad rzeką Ruda-wą, w  siedm lat po 
w zięciu Kowna, na wiosnę r . 1370. Poniesiona tam 
strata k ilku  tysięcy litewskiego rycerstw a dotkliw ie 
znów w ycieńczyła  siłę  narodu. K rzyżactw u zaś sze
roko po całej Europie rozlegający się odgłos tego zwy- 
cięztwa przysporzył s ił w  trójnasób. Zwabione tryum 
falną w ieścią rycerstwo europejskie, tern tłumniej 
spieszy zewsząd do Prus. Napróżno w ięc chwyta się 
L itw a  znowuź środków odwetu w przeciwnych stro
nach. Napróżno okoliczności obecne torują podobnym 
innostronnym wyprawom liczn ie jsze  teraz, niż k iedy
kolw iek drogi.. Nie tylko bowiem spór twerskiego 
księcia M ichała, szwagra Olgierdowego, z W. księciem  
moskiewskim , Dym itrem , w zyw a Olgierda jeszcze tegoż 
samego roku do M o s k w y ,  gdzie oręż litew ski, oprócz 
sław y rycersk ie j, niew ielkie zebrał korzyści. Zdarzona 
w tym samym roku śm ierć polskiego króla, K azim ie
rza , ściąga naprzód K ie jstuta i Lubarta, a potem O l
gierda z K iejstutem  i Lubartem jednocześnie do P o l 
s k i ,  na łup pośmiertny. Ta , przypadkiem zgonu Ka- 
zimierzowmgo wywołana wyprawa L itw y  do Po lsk i, 
w płynęła niemało na późniejsze losy naszej powieści. 
Dlatego zależy nam na bliźszem obeznaniu się ze 
sprawioną wtedy Polsce niedolą i  wywołanem  nią 
nowem zawichrzeniem , jakoteż nowem zawiązaniem 
stosunków między obudwoma sąsiedniemi ludami.

P ie rw sza  ze wspomnianych tu w ycieczek Gedy- 
minowiezów w granice lack ie , w  szczególności wyprawa 
K ie jstu ta  i  Lubarta w  ziemię w ołyńską , przyniosła
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L itw ie  w  zysku dwa zam ki w  W łodzim ierzu. Jedeu 
był stary  drew niaay, drugi niedawno przez K az im ie 
rza  W . z niezmiernym kosztem, z niezwykłego w  tych 
rusk ich  stronach m ateryału, z cegieł wzniesiony, lecz 
dopiero w połowie budowy swojej. Obadwa poddał 
L itw ie  r . 1370 opieszały starosta po lski, P ietrasz. 
L itw in i zburzyli do szczętu n iem iły sobie zamek k a 
mienny, zachowując tylko drewniany. D r u g i  napad, 
przez w szystkich trzech Gedymiuowiców spólnie pod
ję ty , ro z la ł dzicz litew ską po niwach Małej Po lsk i. 
B y ły  one zw ykłą  ofiarą L itw y . Podczas gdy Mazowsze, 
dla spokrewnienia swych książąt z książęty lite w sk i
mi, miało zw yczajn ię spokój od Niemna, gdy szlachta 
w ielkopolska, dzięki odległości swojego kra ju , nie 
troszczyła się o niebezpieczeństwa pogańskie, Mało
polska, ty lu  innemi błogosławieństwy szczęśliw a, bolała 
ciągle na swoją plagę litew ską . Zaledwie od czasu 
zaślubin Kazim ierza W . z Gedyminówną Aldoną ucich ły 
nieco te burze wschodnie, aż tu z jego śm iercią 
w szczęła się nanowo dawna niedola. Teraźn ie jszy 
je j nawrót srodze o przyszłości zaw różył. Skierow ali 
wodzowie litew scy swój pochód na Lub lin , przez W i
słę  ku Sędomierzowi. W szędzie po drodze płonęły 
dwory, sio ła , zagrody; m ieszkańcy, zw łaszcza możni, 
sz li w  ja sy r . Za główny jednak oel w ypraw y wzięto 
przesławny klasztor benedyktyński św . K rzy ża , o m il 
k ilk a  na zachód za Sędomierzem, na skalistym  w ie rz
chołku Ły se j Góry.

Przed zasłynięciem  obrazu na Jasnej Górze nie 
było sław n ie jsze j na całą Polskę św iątyn i nad Ś w ię 
to k rzysk i klasztor Benedyktynów pod Słup ią . Nazwany 
tak  od przechowywanej tu cząstki K rzy ża  Pańskiego, 
panował on z w ielu względów nad całą kra iną  m ało
polską. Służąca mu za podstawę wyniosłość lesistego 
pogórza, słynnego od czasów św . Em eryka z łow isk 
wybornych, sterczała zdaleka, jako najw yższy punkt 
ziem  nadw iślańskich. Na je j w ieczystem i mgłami 
owianym szczycie zdum iewały w zrok ludzki olbrzymie
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gruzy jak ich ś starożytnych murowisk, według podania, 
szczątki obalonych tu niegdyś ołtarzów bałwochwal
stwa, według baśni późniejszych, m iejsce ponocnego 
ucztowania duchów nieczystych. Ponad to wszystko 
św iec ił oczom chrześcijańskim , sław ny od wieków 
przybytek chwały Bożej, pociągający w szystkich uro
kiem  swojej drogocennej re lik w i, a szanowny, prócz 
tego, swoją wspaniałością światową i  uderzającem i 
wszędzie śladami bogactw ziem skich. Łup ieżcy ko
ścielnych skarbów chersońskich dążyli ze świadomo
ścią rzeczy ku Łyso-górze. Gdyż, ja k  na wschodzie, 
tak i w Polsce, kościoły i k lasztory były w łaśc iw ym i 
skarbcam i kraju . Oprócz zwyczajnych bowiem bogactw 
kościelnych, oprócz kosztownych naczyń, złotogłowych 
ornatów, bogatych wotów, drogokruszcowych i k le jno
tami wysadzanych re likw ia rzy , gromadziły się tam 
jeszcze różne inne dostatki. Toć kościelne i klasztorne 
skarbce słu ży ły  św ieckim  bogaczom za najwarowniej- 
sze schowki zbiorów pieniężnych. W raz z temi depo
zytam i osiadali często w  klasztorze i  starzy ich w ła 
śc icie le , kupując sobie uprzednim testamentem doży
wotne utrzymanie w  konwencie i pośmiertny spoczy
nek na cmentarzu klasztornym, w  habicie mniszym. 
Niepoślednią też wagę m iały w  rzędzie tych bo
gactw gospodarskie zapasy monasterów i osobisty 
m ajątek przełożonych. A  w niektórych chwilach 
roku podwajały się, potrajały wymienione tutaj do
statki.

Działo się to mianowicie w  porze głównych 
świątecznyoh^dni i odpustów, przywabiających z na j
odleglejszych stron tłum y pobożnej ludności z ofiara
mi, oraz wędrownych kupców z rozmaitym towarem. 
Nieoodzowna obecność tych ostatnich zam ieniała zw y
k le w szelkie  zgromadzenia świąteczne w  jarm ark . 
Położenie Ły se j góry u traktu sędomierskiego, tej 
głównej drogi handlowej między miastami nadbałtyc
kiemu a Rusią Czerwoną i morzem Czarnem, ściągało 
w  podobnej porze n iezwyczajną ilość dalekich gości
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kupieckich. Jarm arczny zaś charakter zgromadzenia 
dozwalał przystępu rojom właściwych owej epoce 
przem ysłowych i próżniaczych włóczęgów. W  tak róż
norodnym i  różnemi zamiarami wiedzionym tłumie 
przybyszów panowała na górze Św iętokrzyskiej w  cza* 
sie odpustów i jarm arków  trudna do opisania, a tem- 
bat dziej do poskromienia, zam ieszka. Ciężko też na to 
uża la li się opaci św iętokrzyscy, narzekając osobliwie 
na odbywające się tu o Zielonych Św iątkach ja rm ark i. 
Jeszcze w  sto lat później biadali przełożeni zakonni 
w  dokumentach publicznych na „n iezm ierny wówczas 
napływ  ludności p łci obojej i  powszechną wtedy mu
zyczną wrawę trąb, dzwonków, fletni, p iszczałek, jako- 
też innych instrumentów gędziebnych” . Dalej mówią 
te dokumenta opackie z lamentem o „powszechnej 
rozpuście pląsów i  tym podobnych krotofil, o mnogich 
owszem pod tę porę kradzieżach, burdach krwawych 
i innych łotrostwach i nierządnościach” . Czego w szyst
kiego nie mogąc zcierpieó dłużej, udali się opaci na
reszcie  z prośbą do króla, aby odprawiane pod k la 
sztorem ja rm ark i przeniesione zostały do poblizkiego 
m iasteczka Słupi.

Tem ci swobodniej jarm arkowano teraz w  k la 
sztorze. W ewnątrz i zewnątrz murów c isnę ły się 
tłumy najrozm aitszych gości, możnych, ubogich i  że
braczych, odpustnych i jarm arcznych , krajowych i  za
granicznych. Zabudowania i  kurytarze klasztorne, owe 
sławne tutejsze krużganki o krzyżowych sklepieniach, 
z zawieszonemi u zbiegu żeber tarczam i herbowemi, 
zapełnione drużynami pań i panów w strojach św ią 
tecznych. Po dziedzińcach i  dokoła góry klasztornej 
pospólstwo w zielonych obozuje szałasach. K ra jo w i 
i cudzoziemscy kupcy, n iewym yślnym  zwyczajem  w ieku, 
pod gołem niebem, albo w  budach z gałęzi w yg ła
szają sprzedaż swoich futrzanych, sukiennych,, bur
sztynowych, korzennych i tym podobnych towarów. 
Pomiędzy w szystk im i’ uw ija  się tu ja k iś , na wzór 
żyjącego podówczas Niemca Eulenspieglą, po polsku
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Sowizdrzała, rubasznie błaznujący kuglarz niem iecki, 
ówdzie ja k iś , z ziem i k rzyżack ie j p rzybyły , Żmudzin 
z tańcującym  niedźwiedziem , gdzieindziej jakaś »wy
gnana z rakuzkich stron czarownica, udzielająca ' źe- 
braczkom polskim  potajemnie swoich, nieznanych tu 
jeszcze , guseł niem ieckich. W ięcej, niż te sekreta 
czarodziejskie, radowały ludność polską muzyczne 
popisy różnych grajków  i gędźców, towarzyszących 
wówczas zw yczajn ie starym  ślepcom z śpiewaczą gę- 
ś lą  w  ręku. Niemców wędrownych Zachwycały n a j
bardziej sprośne śpiewy tak zwanych .rym owników 
niem ieckich, osławionych z tego względu we w szyst
kich zebraniach obyczajnych, a przez Kazim ierza W . 
surowemi karam i wywoływanych z biesiad mieszczan 
krakow skich . M uzyka grajków słow iańskich zachęcała 
do pląsów, sprósnośó śpiewów niem ieckich do rozpu
sty i zbytków. "Wynikająca z tego wszystkiego za
m ieszka i swawola mogła wistocie pobudzić do cięż 
k ich żalów i spowodować nareszcie opatów święto
krzysk ich  do uwolnienia się na zawsze od tych godów 
jarm arcznych . .

Im  sroźszy zaś zg iełk i nierząd panował teraz 
w  klasztorze małopolskim ,' tem w iększa ztąd pociecha 
nadciągającym od W isły  tłuszczom litew skim , tem 
w iększa dla nich pewność i łatwość łupu. Ja k iż  bo
wiem ratunek otw ierał się świątecznym tłumom w tej 
ciżbie, gdy trzej książęta pogańscy, trybem znanej, 
nam tajem niczości Olgierdowej, podstąpiwszy zcicha 
pod klasztor, ogarnęli go nagle dokołal Obraz ta
kiego napadu litewskiego zb liżał się w ielce do zna
nych obrazów napadu późniejszej dziczy k rym 
sk ie j. L itew sk ie  kożuchy i w ilcze  sz łyk i nie różniły 
się od baranich kożuchów i kołpaków tatarskich. Łu k , 
sa jdak i  troki na jeńców sk ładały walne uzbrojenie, 
zarównie Ordy, ja k  i L itw y . Nawet sposób przepła- 
w iania się przez rzek i, trzym ając się płynącego konia 
za grzywę, albo za ogon, a odzienie i broń na małej 
obok siebie w ioząc tratewce, nadawał przeprawie L i 
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twy przez W isłę w cale tatarską barwę. Obecność 
przewodniczących napadowi książąt pogańskich, oto
czonych dworem służby, wróżków i kapłanów z bo- 
żyźczam i na wozach, nadawała wprawdzie n ie jakie j 
okazałości wypraw ie. A le i  ci książęta nie św iecili 
tu bynajmniej owym lustem rycersk im , który im zw y
czajnie tow arzyszył na polu walu w a lk i z Krzyżactwem . 
Tam , w obliczu rycerstw a europejskiego, godziło się 
książętom L itw y  zadziwiać cudzoziemców nie ustępu
ją cą  im  w  niczem świetnością stroju i  obyczajów. 
Tu , w  oczach kożusznej szlachty polskiej i w ieśn ia
czych tłumów jarm arcznych , w ystarczała  codzienna 
odzież późniejszych Olgierdowiczów, złożona najczęściej 
z kołpaku futrzanego i ferezyi baraniej, opiętej sze
roką tobolą albo pasem- rzemiennym. Podnosił taką 
prostaczośó stroju chyba ja k iś  przybór św iecący, ja k iś  
guz dyamentowy, albo sznur złoty. Co w szystko, przy 
wysokich butach futrzanych i takichże rękaw icach , 
nie psuło bynajmniej tatarskiego pozoru całej w y
prawy.

Na tatarskie  więo podobieństwo plądrując k la 
sztor na Ły se j górze, uczyn iła L itw a  prawdziwie po
gańskie w  nim spustoszenie. Zrabowano w szystkie  
skarby kościelne, złupiono składy jarm arczne , porwa
no mnóstwo jeńców . Nawet główna świętość m iejsco
wa, oprawna w  srebro re likw ia  K rzyża  Pańskiego, 
wpadła w  ręce pogaństwu. Oprócz bogatej oprawy, 
m iała ona jeszcze dla pogan wartość wysokiego k ie 
dyś za n ią  okupu. Nadto, zwyczajem  w szystkich lu 
dów pogańskich, nie zdołała L itw a  wstrzym ać się od 
pewnej tajemnej czci dla przedmiotu tak wielkiego 
poszanowania u chrześcijan, i z niepowszednią uro
czystością uwiozła porwaną świętość polską, czy li, ja k  
ją  w  L itw ie  powszechnie zwano, „k rzy ż  la ck i” . Z po
między tłumu uprowadzonych z nią jeńców chrześci
jańsk ich  pam iętają kron ik i tylko jednego starca i  je- 
dnę pannę szlachecką. Starcem był poważny z ie 
m ianin małopojski, zepsutem zapewne w ustach litew 
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skich imieniem Karabola, drugą piękna córka rodu 
Abdanków. Spotkamy się z obojgiem w dalszym ciągu 
opowiadania. Uprowadzone z nim i lupy św iętokrzyskie 
w ydały się książętom litew skim  tak dostatecznym 
plonem w ypraw y, iż nie posuwano dalej zagonów. 
Za nagłą owszem pogłoską, źe szlachta małopolska 
nadciąga zbrojno przeciwko L itw ie , zw róciły się za 
stępy łupiezkie w drogę do domu. Małej Polsce po
została tylko żałość poniesionej straty i świeżo ro z
budzona obawa dalszej plagi litew sk ie j. L itw ę zaś 
zachęciły korzyści tego napadu na Polskę tak żywo 
do nowej wkrótce w ypraw y, że ju ż  w  la t k ilka , t. j .  
roku 1376, ułożono zam iar powtórnego napadu.

Przewodniczyli teraźniejszej wycieczce, tej sa 
m ej, która to ty le  postrachu na Małopolskę, a skarg 
na nieboszczkę królowę Elżb ietę niegdyś rzuciła , dwaj 
młodsi Gedyminowice, K ie jstu t trocki i Lubart łuck i. 
W . książę Olgierd, ju ż  blizko osiemdziesięcioletni s ta 
rzec, pozostał w  domu. Zamiast niego miało teraz 
m ł o d s z e  pokolenie książęce pod wodzą starego „po
gromcy C h rześc ijan ,” K ie jstuta , zaprawiać się do bo
ju . t ą  młodą nadzieją L itw y  by li synowie Olgierda 
i  K ie jstu ta , Jagiełło  i W itold, za przykładem  ojców 
żyw ą z sobą zespoleni p rzyjaźn ią . Jako piąty towa
rzysz  w ypraw y p rzy łączy ł się trzeci wnuk Gedymina, 
Narymuntowic Je rzy , książę na Be łz ie . Głośnie p rzy
gotowania do w ypraw y doszły wcześnie do uszu prze
lęknionych od la t pięciu K rakow ian . Atoli wewnętrz
ne spory odbywającego się właśnie przeobrażenia Po l
ski po św ieżym  zjeździe koszyckim  nie dozwoliły dość 
rychłego odporu. Nim się jeszcze dostatecznie obwa
rowano, w krad li się książęta litew scy w  granice pol
skie. Tajne pochody nocą, przy bladem św ietle ks ię
życa, przerywane cichym spoczynkiem we dnie śród 
bagnisk i  tajnych bezdroży leśnych, zaprowadziły ich 
w  początku listopada aż ponad San.

Zkąd k ilku  szlakam i po nadw iślańskiej rozlaw 
szy się krain ie , grasowała L itw a  powszędy ogniem,



nożem i trokiem. Aż po Tarnów  płonęły stare mo
drzewiowe kościoły, mordowano księży , łupiono dwo
ry . Dworska i sie lska ludność szła  w  ja sy r , a kto 
się bronił, g inął. Niewymowny popłoch ogarnął Ma
łopolan. Ów synowiec arcybiskupa gnieźnieńskięgo, 
P ietrasz, pan z Baranowa, z żoną i  nowonarodzonem 
dzieckiem ucieka wpław  prżez W isłę . Owa owdowia
ła  „Pan i w iś lic k a ,” dworno i  strojno w odwiedziny 
do królowej jadąca, odbiega cugów i służby, i  na pół 
żywa dopada promu na W iśle . W yruszyły wreszcie 
hufce zbrojnej szlachty ku odporowi. Lecz i  to nie 
przyniosło pomocy. Bo rozbójnicza L itw a  unikała 
spotkania, chroniąc się z porwanym plonem w nie
dostępne k ry jó w k i, a po oddaleniu się pogoni wo
jennej znowuż po św ieży plon wypadając. Takim  
sposobem spustoszono całą krainę m iędzy Sanem 
a W isłą .

Szerokie na niej zgliszcza po L itw ie  nakazyw a
ły  Małopolanom m yśleć o koniecznem zabezpieczeniu 
się nadal. A le  cóż miało ich ubezpieczyć? Zdawało 
się , że dokaże tego przyszłoroczna wyprawa króla 
Ludw ika, w różąca tern groźniejsze przytarcie L itw y , 
ile  że król Ludw ik podejmował ją  równocześnie, 
a prawdopodobnie i w  porozumieniu z potrójnym na
padem Niemców pruskich na L itw ę . Z nadzwyczajną 
tedy ochotą pośpieszyła szlachta małopolska pod sztan
dary kró la Ludw ika, na wojnę z L itw ą . Lecz  pokła
dane w królu nadzieje srodze Polskę łud ziły . G łó
wnym skutkiem jego w ypraw y litew skie j u jrza ła  ona 
wiadome wydarcie sobie R usi Czerwonej, wcielonej do 
państwa węgierskiego. Wspólnem zaś z K rzyżakam i 
uderzeniem na L itw ę  dopomagali Po lacy w łaściw ie 
tylko K rzyżakom , t. j .  dopomagali głównemu ze swo
ich wrogów, głównemu z grożących koronie zkądinąd 
niebezpieczeństw. Tego przecież nie rozumieli Mało
polanie. Gdy ja k  oddaleni od L itw y  W ie lcy  Polacy 
nie troszczyli się o napady litew skie , tak Małopol- 
skę, nie będącą w  bezpośredniem zetknięoiu z k rz y 
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żacko niemieckiem niebezpieczeństwem, znamy dość 
przychylną zniemczałemu dworowi, cudzoziemczyźnie. 
Jakoż nie wzdragają się Małopolanie wojennej teraz 
spółki z zakonem, a wdzięczni za to K rzyżacy , ko
rzystając z obojętności W ielkopolan o L itw ę , a Mało
polan o niem iecczyznę, przyw iódłszy najprzód Kazi- 
mierzową Polskę nad przepaść, w trącają obecnie L itw ę 
w zgubę podobną.

Podjęta jednocześnie z Ludw ikiem  wyprawa 
Krzyżaków  do L itw y  pojaw iła najw idoczniej coraz 
cięższą przewagę zakonu nad pozorną potęgą Gedy- 
minowiców. Zdobywcy Kowna, zw ycięzcy nad Ruda
wą, zobaczyli się teraz wpośród samej sto licy lite w 
sk ie j, w  wiolkoksiążęcem  W iln ie . Zapalone ze w szyst
kich stron przedmieścia leg ły w  trzeciej części w  pe
rzynie . Pojedyncze w ycieczk i k rzyżackie  zapuszczały 
się jeszcze niżej wgłąb kra ju . W . książę Olgierd 
musi szukać pokoju, prosząc w  szczególności o za
chowanie niedopalonej jeszcze części sto licy. K r z y 
żacy, pewni rozbrojenia Gedyminowiców, przeoiwni 
ostatecznemu wytępieniu pogaństwa, nigdy tymczaso
wego nie odmawiają pokoju. Na tym też rozejmie 
z K rzyżakam i zam yka Olgierd (r . 1377) swój zawód* 
Ostatnią wiadomą sceną jego żywota je s t uczta ryce r
ska, wyprawiona tryum fującym  Krzyżakom  w  zamku 
w ileńskim .

Już to zamek nawpół k rzyżack i, ja k  i ziemia 
litew ska na poły ziem ią niem iecką. Nawet w  K ie j-  
stutowym zamku, w  Trokach , czeka Niemców takaż 
Bama uczta zwycięztwa. Młody K iejstutow ie Witold 
uderza wprawdzie z -młodzieńczą zapalczywością na 
powracających do dom K rzyżaków , lecz starego W . 
księcia Olgierda straw ił już  bój z Niemcami. Po- 
czem »najw iększy z książąt lite w sk ich "— »twórca gło
śnej w  św iecie potęgi, ja k ie j żaden z braci jego, ani 
ojciec, ani dziad jego nie odzierżył” — ustępuje sk ry 
cie z widowni dziejów. Nie mamy n iew ątp liw ych w ia
domości o jego końcu. Po lscy , współoześnicy jego
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syna, opowiadają za rzecz pewną, którą i  my za n a j
bliższą prawdzie p rzy jąć  musimy, że Olgierd umarł 
w  w ierze pogańskiej i, jako  poganin, ze zw yk łą  sta
rodawnym książętom litew skim  wystawnością zgorzał 
na stosie pogańskim. Przyobleczono zw łoki do te
go aktu w nader kosztowne szaty, m iauowicie w  perła
m i i klejnotami przetkany kaftan, srebrno-złocisty pas 
i purpurową delię książęcą. Razem z ciałem  książę- 
cem i  św iecącą na niem znaczną częścią skarbów 
książęcych zgorzał na stosie także najdzie ln ie jszy 
z rumaków Olgierdowych. Odbyć się m iał ten po
grzeb, według doniesień polskich, w lesie  Kokiw ejstos, 
w  pobliżu grodu M iskoli.

Na R u si przeciwnie k rąży ła  w ieść, jakoby W . 
książę za sprawą kapelana drugiej m ałżonki Ju lianny, 
greckiego księdza Dawida, p rzy ją ł na skonaniu chrzest 
św ięty i pod imieniem Aleksego przyobleczony w strój 
czerńca, spoczął w  zbudowanej przez siebie cerkw i 
Bogarodzicy, w  m ieście w ileńsk iem . Sama sprze
czność tych podań dowodzi moralnego rozdarcia ówcze
snej L itw y . Jedyną n iew ątp liwą okolicznością zdaje 
s ię , iż um ierający Olgierd za przyzwoleniem  brata 
K ie jstu ta przeznaczył tron w ie lkoksiążęcy synowi swe
mu, Jag ie lle , najstarszem u z potomków drugiej żony 
Ju lianny , Rusink i, księżn iczk i tw ersk ie j. Oprócz w y
mienionych powyżej sześciu synów z pierwszego m ałżeń
stwa, z których teraz tylko trzej ży ją , t. j .  Andrzej 
W ingolt, wkrótce później do Moskwy zbiegły, Kon 
stantyn K o ryg ie łł, niedawno od K rzyżakó w  p rzybyły , 
i ów na dworze cesarza rzymskiego baw iący Butaw, 
czy li Borys, oprócz oznaczonego W . księciem Jag ie łły , 
pozostawił zm arły Olgierd jeszoze pięciu z drugiego 
małżeństwa, m ianowicie: Sk irg ie łłę , Św id ryg ie łłę , D y
m itra Korybuta, Dym itra księcia na Korcu i W asila- 
A leksandra Wigunda; tudzież pięć córek: Agrypinę,
Maryę, A leksandrę, Helenę i Teodorę. P rzy jd z ie  nam 
później mówić nie jednokrotnie o tych w szystkich bra
ciach i Biostrach Jag iełłow ych.
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Obecnie nad w szystkich Olgierdowiców, nad sa-. 
mego W . księcia Jag ie łłę , najpotężniejszym w rodzie 
i całym  k ra ju  był K ie jstu t. N iezmienny w  swojem 
przyw iązaniu do starodawnej narodowości i zmarłego 
brata starszego, powtórzył on teraz tęż samą scenę 
względem jego syna, Jag ie łły , ja ka  przed trzydziestu 
la ty , dzięki wspaniałom yślności K ie jstu ta , wyniosła na 
tron Jagiełłowego ojca O lgierda. P rzesta jąc  na swo
jem  księztw ie trockiem i na ciągłej w alce  z N iem ca
mi, ukoronował osiemdziesięcioletni ju ż  starzec dwu- 
dziesto-sześcioletniego Jag ie łłę  m itrą w ie lkoksiążęcą, 
i wespół z młodym Gedyminowicem Lubartem , k s ię 
ciem na Łucku  i  W łodzim ierzu, uznał go panem W il
na. „Gdyby K ie jstu t był chcia ł— mówią o nim nao
czni onych czasów św iadkowie N iem cy— byłby wtedy 
snadnie osiąść mógł sam na tronie, a Jag ie lle  inne 
dać księztwo. A le K ie jstu t nie chcia ł tego uczynić 
dla m iłości Olgierda, starszego brata, i osadził J a 
giełłę na stolicy w ileńskie j i  ochraniał go od̂  w szyst
kich n ieprzyjació ł, aż dopóki nie podrósł i aż ludzie 
nie naw ykli do niego.” Już starzec nie spostrzegł, 
że młody W . książę nie podziela jego pogansko-naro- 
dowych zam iarów, w  rozumieniu K ie jstu ta jedynej dro
gi powstrzym ania upadku L itw y .

Jakko lw iek  bowiem sprawa narodowa pochyliła 
się ku upadkowi, dziecięco uporny um ysł K ie jstu ta  
trw ał w iern ie p rzy dawnych bogach. I  potrzeba by
ło wistocie tak bezwzględnej upornośoi, je ś li Żnicz 
św ięty m iał gorzeć jeszcze . P rzy  w sze lk ie j potędze 
i  powadze K ie jstu ta w  L itw ie  ro3ła nad nią niepo
wstrzym anie przemoc krzyżacka . Nowa Niemców po 
śm ierci Olgierdowej w ypraw a, jedna z siedmiu w p rze
ciągu jednego roku, przedarła się w  L itw ę  dwoma 
żelaznemi ram iony, jednem od północy z nad u jśc ia  
Niemna, drugiem od zachodu z nad N arw i. Po zw y
czajnych mordach i  pożogach w pochodzie z łączy ły  
się oba skrzyd ła w ypraw y w pobliżu niedostępnego 
dotąd K rzyżakom  Bugu. Najgłębsze zakąty ziemi
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litew skie j otworzyły się ciemięztwu krzyżackiem u. 
Młody W . książę Jag iełło  patrzył obojętnie na k lęskę 
kraju . Sam K ie js tu t oddawał Niemcom wet za wet, 
goniąc icli dzielnie w Prusieoh, gdzie zdobył warownię 
krzyżacką Insterburg.

Z nieupadającem zaś nigdy męztwem nie odstę
powała go także dawna ludzkość i miłosierność. 
W tej to w łaśnie wypraw ie chciało pogaństwo spalić 
pojmanego w  zdobytym Insterburgu starostę zamko
wego, Surbacha, wieloletuiego tyrana L itw y . K ie jstut 
zachował go przy życiu , a tern łaskaw szy dla w ła 
snego synowca Jag ie łły , p rzysta ł w reszcie ua zaw ar
ty przez niego z K rzyżakam i traktat pokoju. Mocą 
tego układu zgodzono się na zabezpieczenie p rzyna j
mniej niektórych części kra ju , m ianowicie rusko- 
litewskiego pogranicza m iędzy Niemnem a Bugiem 
i podobnież rozległej przestrzeni ziem i krzyżackie j 
po tamtej stronie Niemna, od wzajem nych na la t 
dziesięć napadów krzyżackich  i  litew skich . Po trze
bowała ojczyzna Gedyminowiczów tej ulgi, gdyż ja k  
sam dumny z narodu swego dziej opis L itw y  p rzyzna
je , „s tra c iła  L itw a  tęgość oporu, krzepkość w ładzy 
najwyższej i zb liżała się do katastrofy, ja k ą  je j p rzy
gotować usiłow ali n iep rzy jac ie le .” A le  cóż po tej 
uldze chw ilow ej, skoro rozpoczęte raz podupadanie s ił 
k ra ju  wyradzało dalej nieuchronne z siebie następ
stwa! Najsm utniejszym  z tych skutków okazał się 
zw yk ły  towarzysz osłabienia, ta jny ją trz  waśni, w y
lęgłej w samem rodu książęcego zanadrzu.

Młody W . książę Jagiełło  nie m iał żadnego 
współczucia dla pogańskiej w ytrw ałości K ie jstuta . Nę
c iła  go widocznie przeciwna starodawnemu pogaństwu 
nowoczesność, sk łan ia jąca go do używania obcego ty 
tułu : „k ró l lite w sk i.” Małego zresztą serca, czuł on 
się upokorzonym moralną przewagą stry ja . Upoko
rzenie nadstawiało chętnie ucha przeciwnym  K ie js tu 
towi podszeptom. K rzyżacy  ze swojej strony nie 
om ieszkali dolać żółci cichaczem, starając się powa- 
ś jijć  śm iertelnie W. księcia ze stryjem  K ie jstutem ,
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Pozostał nam w  tej m ierze nadzwyczajnie charakte
rystyczny lis t  k rzyżack i, piBany do matki W. księcia , 
Ju lianny , ja k  wiadomo, grecko-chrześcijańskiej R usink i. 
Zaczynają w  niej K rzyżacy  od nader miłego sercu 
macierzyńskiem u doniesienia, ja k  wspaniale podejmo
wany był jeden z synów W . księżny, Sk irg iełło , ba
w iąc w gościnie u „W . książęcia niem ieckiego” — ja k  
W. m istrzów krzyżackich  statecznie na Rusi zwano. 
Następnie dowiaduje się matka, „ ja k  w ie lk ie  grze
czności dworskie, i  rewerencye, i biesiady, i uczty, 
i  podarunki” w ita ły  go za sprawą m istrza W . we 
w szystkich zamkach k rzyżack ich . Nie zaniedbał na
wet korespondent k rzyżack i dodać, ja k  św ietną w re
szcie garderobą, odpowiednią jego dostojności, zaopa
trzy ł go m istrz W. w  zamku toruńskim , gdy młody 
książę pośpieszył w  końcu na ja k ie ś  gody weselne, 
wyprawione w Polsce przez książąt mazowieckich. 
Kończy lis t pobożuem napomnieniem do chrześcijań
skiego wychowywania dziatek książęcych i wzm ianką 
o załączonym podarku dla W . księżny i  je j ukocha
nego syna Jag ie łły . Dopiero po tem bujnie usłanem 
kwieciem  m iłych doniesień je ży  się dość niezręcznie 
wetknięte żądło k rzyżack ie , przestraszające biedną 
matkę podszeptem —  »jako ów w śc iekły  pies K ie jstu t 
n ietylko przeciw  chrześcijaństwu, ale i przeciw  L itw ie  
złośliwe knuje zam ysły. W  szczególności zaś dysze 
niegodziwy (jak  to ju ż  poprzednio donosiliśmy waszej 
m iłości) żądzą owładnięcia państwa litewskiego, prze- 
m yśliw a jąc  codziennie, jak im by sposobem zgubił w a
szego przesławnego syna Jag ie łłę  i w ydarł mu wszyst- 
kioh poddanych, i w szystkie  zam ki, i posiadł państwo 
ca łe .”

Oprócz uzyskanego tym sposobem zaufania W. 
ks . Ju lianny , oprócz porozumienia z w ielu książętam i 
litew skim i, uciekającym i się pod opiekę zakonu, po
wiodło się K rzyżakom  nawet pomiędzy ludem zjednać 
sobie stronników, Owi przesiedla jący się do Prus 
L itw iu i, ów oprowadzający K rzyżaków  po L itw ie  k a 
płan pogański, późniejsi Surw iłłow ie , są tego smutnym
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dowodem. Podobuież usłużył im teraz dworak W. 
księcia W ojdyłło . Najprzód nadzorca p iekarn i w ie lko 
książęcej, potem pokojowiec Olgierda, doszedł on je 
szcze za życia ojca Jagiełłowego do w yższych urzę
dów państwa, m ianowicie dostąpił starostwa w  L id z ie . 
Młody w ie lk i książę Jag ie łło  tak dalece sp rzy ja ł u lu
bieńcowi ojcowskiemu, ża w łasną siostrę M aryę, wdo
wę po ruskim  księciu Dawidzie, w ydał za niego. 
Obruszył się na to małżeństwo K ie jstu t, zapewne je 
szcze z czasów Olgierdowyoh nieprzychylny W ojdylle , 
a nowy gniew K ie jstutów  dodał ostrza zauszniczemu 
językow i W ojdyłły . Czy ujęty ju ż  przez K rzyżaków , 
czy uprzedzając przyjazne z nimi zw iązk i, poduszczył 
starosta lid zk i d rażliw e serce W . księcia przeciwko 
staremu stry jo w i. Z synem Kiejstutow ym , W itoldem, 
ży ł W . książę w  śc isłe j p rzy jaźn i, naśladując b ra te r
ską niegdyś m iłość ojca z bratem K ie jstutem . W szak
że stry ja  starego, hutuego wroga Jag ie łły , godziło 
się , według porady W ojdyłłow ej, na pewną narazić 
zgubę.

P ierw szym  ku temu krokiem  stał się poufny 
zjazd Jag ie łły  z dostojnikami zakonu w Daw idyszkach, 
śrud puszczy leśne j, odbyty pod maską kilkudniowej 
ro zryw ki m yśliw sk ie j. W tedy tak potajemnie, że na
wet obecny tam W itold niczego domyśleć się nie 
mógł, zawarto w  im ieniu W . księcia układ z zako
nem, p rzyrzekający Krzyżakom , okrom pokoju ze stro
ny Ja g ie łły , nie wspierać jeszcze księcia trockiego, 
je ś lib y  K rzyżacy  najechali go wojną. -Dzięki temuż 
spiskow i, mógł zakon teraz obrócić w szystką potęgę 
sw oją przeciwko osamotnionemu K ie jstu tow i. U w i
kłany w sid ła k rzyżack ie  Jag ie łło , przechodził w  spół
kę i  opiekuństwo zakonu, a z łatwem  w rych le roz
gromieniem K ie jstu ta  zb liża ła się dla K rzyżaków  po
ra  zupełnego owładnięcia ziem i litew sk ie j. Zaczem 
uderzyli K rzyża cy  całą  potęgą na K ie jstu ta . Do 
mnogich nieprzyjaciół p rzybył mu jeszcze nowowyna- 
leziony rodzaj broni k rzyżack ie j, najstraszniejszy ze 
w szystkich dotąd znanych, użyty po raz p ierw szy
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w obecnej przeciw  K ie jstu tow i w ypraw ie— działa pro
chowe. Pod ich gromowemi wybuchami padła ku p rze
strachowi L itw y  starodawna tw ierdza krajow a Nauen- 
p ille , uważana dotąd za niezdobytą. Po w szystkich  
kościołach pruskich zabrzm iały modły dziękczynne za 
świetne nad K ie jstutem  zwycięztwo. W  L itw ie  W . 
książę Jag iełło  nie tylko , że nie dopomógł s try 
jo w i w  zapasach z wrogiem, lecz nadto, ku zadzi
wieniu K ie jstu ta , nie doznawał żadnej zaozepki ze 
strony Niemców, om ijających trosk liw ie  jego granice, 
a uwiadomionych dokładnie o każdym planie K ie j
stuta.

Wzbudzona tern podejrzliwość starego Gedymi- 
nowica nie wahała się posądzić Jag ie łłę  o tajne po
rozumienie z zakonem. W ynurzył się K ie jstu t w tej 
m ierze przed swoim synem Witoldem, p rzyjacielem  
Ja g ie łły . Szlachetny Witold zapewniał starego ojca
0 niewinności brata i  p rzyjacie la . W szelako ten sta
ry  ojciec był na jfo rte ln ie jszy z synów Gedyminowych
1 łatwo też przeniknął fortelność Jagiełłowego kno
wania. U tw ierdziło  go w domysłach ostrzeżenie je 
dnego z komturów krzyżackich , dowódcy zamku Oste- 
rodzkiego, Kuna de Liebstein , który, jako chrzestny 
ojciec Kiejstutowej córki Danuty, małżonki mazowiec
kiego księcia Janusza, pobratany był osobiście ry ce r
ską z K ie jstutem  starym  p rzyjaźn ią  i  zcicha teraz 
uwiadomił go o konszachtach Jag ie łły  z W . mistrzem . 
Gwałtowność niebezpieczeństwa, zwiększona podeszłym 
w iekiem  K ie jstu ta , z którego śm iercią w szelkie  dla 
spraw y .narodowej upadały nadzieje, nag liła  do kroku 
doraźnego. W reszcie jaw ne niebawem posiłkowanie 
Jagiełłowego brata, Sk irg ie łły , przeciw  Kiejstutowemu 
synowi Andrzejow i Garbatemu w Połocku, podjęte na 
życzenie Jag ie łły  przez K rzyżaków  inflanckich , usunę
ło w sze lką wątpliwość.

Nie zw ierzając się przeto synowi W itoldowi, na
jechał rączy starzec W . księcia  znienacka na W ilnie, 
opanował obadwa zam ki, uw ięził Jag ie łłę  z matką 
bratem Korybutem i całym  dworem (w sierp . 1381),
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W zagarniętym wówczas skarbcu książęcym  zna lazły 
się, między innemi, dokumenły zawiązanego z zako
nem spisku. Dopiero teraz przekonał się Witold
0 zdradzie p rzy jacie la . „Bądź jednak spokojnym o je 
go dolę —  rzek ł K ie jstu t do Witolda. — W ydzielę mu 
księztwa W itebsk, Krewo i w szystką ziemię, ja k ą  
otrzym ał ojciec jego Olgierd od mojego ojca Gedy- 
m in a .” U czyn ił to K ie jstu t w istocie, powodowany 
w tern szlachetną obawą, aby— ja k  współczesne św ia 
dectwo niem ieckie praw i — „n ie splamić swego im ie
nia rycerskiego, i  nikogo ze sw ej rodziny nie robió 
wygnańcem z o jczyzn y .” Znienacka zaskoczony J a 
giełło , przystał na zrzeczenie się W ilna , i odzyskaw
szy z ła sk i stry ja  w szelkie  skarby i dostatki o jczy
ste, m iędzy któremi osobliwie piękną stadninę w ie l
koksiążęcą, osiadł z matką, Ju lianną , jako  w ierny 
liołdownik K ie jstu ta , na księztw ie krew skiem . W ie l
koksiążęcą zaś godność razem ze sterem skołata
nej L itw y  pogańskiej objął osiemdziesięciotrzyletni 
K ie jstu t.

B y ł to ostatni dzień pogaństwa w Europie. Ten 
sędziwy, gołębiego serca staruszek, to ostatni jego 
obrońca. Nie mógł on już in n e j, daó mu pomocy, ja k  
tylko uderzyć jeszcze na Niemców. Jeszcze w ięc raz 
zwołał książę naród pod chorągwie bogów ojczystych
1 w ypraw ił go w ziemie krzyżack ie . Z gwałtowno
śc ią  ostatniego w ysilen ia  runęła teraz L itw a  na gro
dy pruskie . W trzy m iesiące po objęciu w ie lkoksią
żęcej stolicy przez K ie jstu ta , zdobyło pogaństwo w  Pru- 
siech gród Osterode. Po k ilku  tygodniach przedarła 
się druga w ycieczka litew ska  pod jednym z synów 
K ie jstutow ych wgłąb pruskiej W arm ii, w  pobliżu głó
wnej V/. m istrza sto licy . Nieco później sam KiejBtut 
obiegł jurborsk i zamek nad Niemnem. Wytężono 
w sze lk ie  s iły  ku zdobyciu warowni. Bito ogromnemi 
machinami w  mury zamkowe, strzelano nawet ze sp ra
wionych już przez K ie jstu ta  dział ognistych, lecz na
desłana tymczasem odsiecz k rzyżacka położyła tamę 
szturmom broni pogańskiej. Zniewolony do odwrotu



K ie jstu t m usiał m yśleć niebawem o obronie w łasnej 
stolicy Trok. Odpartą od niej s iłę  krzyżacką poparła 
wkrótce nowa w yprawa, zdążająca pod samo W ilno. 
Strasznem po dwakroó spustoszeniem Żmudzi, dostar
czającej zapewne najw ięcej oręża do obecnego po- 
dźwiguięcia się narodowości, pomścili K rzyżacy z nad
datkiem ostatni tryum f pogaństwa. W  końcu w yp a
dło K ie jstutow i traktować o wykupno mnogiego ludu 
z niewoli u K rzyżaków . Nie mając natomiast dość 
znacznej liczby brańców krzyżack ich , w yp łac ił K ie j
stut 3,000 grzyw ien w gotowiznie, a 1,000 grzyw ien 
winnym pozostał.

Ta k  krótka, tak małoznaczua pomyślność uwień
czyła  nową wojnę z zakonem. To oziębiło ducha na
rodowego. N ajw ytrw alsi zaczęli się trwożyć. Śm iałe roz
kazy K ie jstu ta  przyjmowano z niechęcią. Coraz po
wszechniejsze nieposłuszeństwo rozprzęgało w szelką 
możność oporu zakonowi. Opuszczony od ludu w ła 
snego, u jrza ł K ie jstu t przed sobą nieuchrounem na
stępstwem w szelkich swoich w ysileń  ten los zupełne
go „wygnania lub ustąpienia całej rodziny książęcej 
z w szystkich kra in  litew sk ich ” , od którego —  według 
późniejszych słów jego syna —  zbawiła L itw ę  jedynie 
niespodziana pomoc obca. W  takiero położeniu n ieza
chwiana niczem chęć ocalenia L itw y  naprzekór sa
mej L itw ie , zn iew alała nieraz do srogich środków. 
W ojdyłło , ów p ierw szy sprawca nieszczęsnego p rzy
m ierza Jag ie łły  z K rzyżakam i, został za ja k ie ś  nowe 
knowania powieszony. Zaledwie zaś ukarano jedne
go winowajcę, wypadło poskromić bunt drugiego, ro 
dzonego brata Jagiełłowego, D ym itra Korybuta, ksią- 
żęcia siew ierskiego. O trząsnąwszy zwierzchnictwo W . 
księcia K ie jstu ta , zagarnął Dym itr niektóre zam ki 
litew skie  i sam poddał się W . księciu  m oskiewskie
mu. K ie jstu t zostaw ił syna W itolda w domu ku obro
nie W ilna i T ro k , a sam pośpieszył z wojskiem w  da
leką wyprawę przeciw  D ym itrow i.

M iał mu\pomagać w niej Jag ie łło , ży jący tym 
czasem w swojem wygnaniu krewskiem . W yraźny
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rozkaz starego księcia K ie jstu ta  zawezwał go przeciw 
rodzonemu bratu, Dym itrowi. Rozżalony tem surowem 
żądauiem, wrogi K ie jstutow i za niedawne wydarcie 
mu rządów w ielkoksiążęcych i świeże zamordowanie 
ulubieńca W ojdyłły , w yruszy ł Jag iełło  z wojskiem , 
lecz nie przeciw  bratu. W yruszy ł z K rew a przeciw 
ko staremu „p su ” K ie jstu tow i. Zamiast ze stryjem  
do dalekiego S iew ierza , zw róciły  się roty Jagiełłowe 
w  stronę przeciwną, ku poblizkiemn W ilnu . Ciągłe 
spiBki z K rzyżakam i zabezpieczyły Jag ie lle  na wypa
dek powstania przeciwko K ie jstutow i jakna jrych le jszą  
pomoc niem iecką. Nadto wspomniane zniechęcenie 
się samegoż ludu ku K ie jstu tow i dozwoliło zawiązać 
potajemne stosunki z niektórym i m ieszkańcam i stolicy 
W ilna, m ianowicie z przychylnym  Krzyźactw u cudzo- 
ziemczym dowódcą miasta, Hankiem , Niemcem rygaj- 
skim . Ztąd, kiedy Jagiełło  stanął pod miastem, sami 
W iln ianie ochoczo poddali mu oba zam ki. Witold 
ustąpił do Trok , lecz słysząc , źe K rzyżacy  z Prus 
i  Inflant ciągną z pospiechem ku pomocy Jag ie lle , 
zabrał z sobą matkę Birutę ze skarbami ojcowskiemi 
i cofnął się z T ro k  do Grodna. Jakoż wistocie nad
ciągnęły niebawem znaczne s iły  k rzyżackie . Prow a
dził je  sam m arszałek zakonu. Połączony z niemi 
Jag iełło  za ją ł z łatwością T ro k i. O czem wszystkiem  
dowiedziawszy się K ie jstu t, nie złożył jeszcze broni. 
W ypraw ił czemprędzej k ilku  naczelników -wojskowych 
na Żmudź, do tej walnej tw ierdzy pogaństwa, po 
liczn ie jszą  pomoc orężną. Sam zaś pośpieszył do 
Grodna, na granicę Mazowsza.

Pokrzepiała go tam nadzieja posiłków od po- 
blizkiego księcia mazowieckiego, Janusza. Przygnę
biony od Krzyżaków , zdradzony od synowca, którego 
sam na w ielkoksiążęcym  osadził tronie, opuszczony od 
własnego narodu, oczekiwał znękany starzec w  swo
je j toni ratunku z ręk i małżonka córki sw ojej, z ręk i 
syna swojego. Toć dwór tegoż zięcia mazowieckiego 
stuł mu niegdyś w ucieczce z więzów krzyżackich  tak 
szczęśliw ą przystanią ocalenia! Prócz tego znana

88



mądrość Janusza pozwalała spodziewać się K ie jstu to
w i, że p rzen ik liw y wzrok księcia  mazowieckiego oce
ni należycie niebezpieczeństwo, jakiem  nie tylko L i 
tw ie, lecz zarazem i Po lsce groziła wzmagająca się 
przemoc krzyżacka. Nie zechce przeto Janusz dopu
ścić teraz je j ustalenia się na L itw ie  upadkiem ojca 
K ie jstu ta ... Mądry Janusz w idzia ł tylko niepodobień
stwo utrzymania się pogaństwa i K ie jstu ta . Toż 
uprzedzając b lizk ie  rozszarpanie L itw y  pogańskiej, 
najechał pozostałe K ie jstutow i Polesie i  spustoszy
w szy kraj ca ły , opanował dwa główne powiaty z gro
dami Drohiczynem i M ielnikiem.

K ie jstu t chciał ocalić sprawę, którą bogi i lu 
dzie opuścili. Pozbawiony ostatniej nadziei, z prze
kleństwem losów na siwych włosach, zgarnął nasz 
n ieszczęśliw y obrońca Znicza ostatek skarbówr i w raz 
z żoną i synem ustąpił do świętej Żmudzi. Wypadło 
tam uznać nakoniec, że już nadeszły czasy, kiedy 
spełnić się m iały starodawne wróżby o upadku w ia ry  
o jczyste j, o zagaśnięciu Znicza wiecznego. N ajgorli
wsi zwolennicy narodowości nie trac ili wprawdzie na
dziei pomyślnego jeszcze obrotu rzeczy , lecz w  obra
dach swoich odzywali się niekiedy przychyln ie j sp rzy
mierzonemu z K rzyżakam i Jag ie lle , niż uciążliwem u 
dla ustawicznych wymagań i  bojów K ie jstutow i. M ia
no nawet w ypraw ić do Jag ie łły  poselstwo, ośw iadcza
jące  mu uległość i posłuszeństwo, je ś li pozostanie 
w iernym  Zniczowi. Nareszcie w  żałobnych podówczas 
zgromadzeniach obradnych, ważących ostatnie loBy na
rodu, postanowiono opuścić całkiem strony rodzinne. 
Ziemię litew ską i  żmudzką chciano pozostawić K r z y 
żakom, a cały naród z w sze lką ludnością sie lską, 
z trzodami i stadami, m iał szukać innych, bezludnych 
stron, bezpiecznych nieprzebytemi lasam i i bagnami, 
gdzieby zwyczajem  dawnych wędrówek narodowych, 
założył nową ojczyznę.

Odraczając jednak chw ilę spełnienia tak gorz
kiej ostateczności, usłuchano tymczasem odezwy sta
rego wodza K ie jstuta , powołującej Żmudzinów do osta- -
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tniej w a lk i pod m ury Trok. Zdawało się, jakoby 
głos wewnętrzny ostrzegał, że dla wytępionego już 
w  tej części św iata pogaństwa nie ma innej p rzyszło
ści, ja k  tylko w losie boju. Osobliwie zgrzybiałego 
w tej walce bohatera pogańskiej L itw y  ciągnęło se r
ce w ten los. Jakko lw iek  więc smutną jest przyszłość 
spraw y, o ktćrej życiu rozstrzyga tylko w alka śm ier
telna, stanął K ie jstu t do boju. Ściągnęły niebawem 
hufce K ie jstu ta i  W itolda pod mury trockie, które 
oblegać zaczęto. Nie było w Trokach Jag ie łły . O cze
k iw a ł on gdzieindziej nadejścia nowych posiłków pru
skich . Spełn iły  się wkrótce jego życzen ia. Niedługo 
po wyruszeniu K ie jstu ta  ze Żmudzi wtargnął tam 
mistrz inflancki i spustoszywszy ziemię, dążył ztam- 
tąd w głąb L itw y . Z drugiej strony zb liża ł się z po
mocą ku oblężonym Trokom m arszałek zakonu na 
czele znacznej potęgi. Jag iełło  trzecie prowadził 
wojsko.

W szystkie te s iły  po łączyły się pod Trokam i, 
opasując wkoło K ie jstu ta  (1382). Nie było żadnej 
nadziei już  dla niego. Sam Jag iełło  u ża lił się pró
żnego k rw i rozlewu. Zaczem dla ocalenia osoby s try 
ja  w yp raw ił przed bitwą gońców do p rzyjacie la  W i
tolda, w zyw ając go, aby sk łon ił K ie jstu ta  do rozejmu. 
Witold p rzy ją ł wdzięcznie głos ła sk i i zabezpieczy
wszy siebie i ojca glejtem zaprzysiężonym, udał się 
w raz z K iejstutem  do obozu Ja g :e łły . Syn Olgierdów 
w yjechał z licznym  orszakiem naprzeciw  p rzybyw ają
cym . P rzy  spotkaniu „poddali s ię ” K ie jstu t i Witold 
zwycięzkiem u Jag ie lle , prosząc jedyn ie o życie dla 
reszty zbrojnego ludu. „Jag iełło  poruszył m istrza in 
flanckiego do m iłosierdzia i przyjęto 5 ,000 Kiejstuto- 
wego w ojska w  niew olę.” Lecz gdy K ie jstu t z W i
toldem chcie li wrócić nazad do swoich, zatrzym ał 
ich „zdradnie” Jag ie łło , rozkazując, aby wbrew za 
przysiężeniu wolności osobistej, jecha li z nim do 
W ilna.

Opasani zewsząd orszakiem Jag iełłow ym , mu
s ie li K ie jstu t i  W itold, chbąc nie chcąc, ruszyć wraz
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z tłumem naprzód. Czteromilowa odległość W ilna, 
gdzie książęta wkrótće stanęli, usunęła ic li z przed 
oczu rozprzężonego w ojska żmudzkiego. Rozbroili je  
do szczętu gońcy Jag ie łły , donoszący im  złudnie raz 
po raz , jako  zawarta została zgoda między książęty, 
jako K ie jstu t zdał w ielkoksiążęcą władzę Jag ielle , 
a Witold otrzymał zato Żmudź, jako  wreszcie niepo- 
trzeba już wojska, bo niema wojny. Nazajutrz cała 
arm ia pogańska częścią sama rozeszła się do domów, 
częścią pod rozkazy lub w niewolę Jag ie łły  przeszła. 
Całe rozwiązanie tej ostatniej wypraw y Kiejstuto- 
wej okazuje najjawnie j śm iertelną omdlałość je j 
natchnienia. Ostatni zamach litewskiego pogań
stwa skończył się z cichem zachodniego słońca gaśnię- 
ciem ...

Zgrzyb ia ły jego wódz gasł już  w  więzieniu 
krewskiem . Po przybyciu książąt do W ilna zostali 
K ie jstu t i  Witold uwięzieni zosobna. Syna zatrzym a
no tymczasem w  W ilnie, starego zaś o jca, po z w y 
czaju w  ciężkie zakutego łańcuchy, w yw iózł brat Ja 
giełłów, Sk irg iełło , do odległego o k ilkanaście  m il 
zamku K rew a , niedawnej stolicy strąconego z tronu 
Jag ie łły . Osadzono tam K ie jstu ta  w  podziemnym 
sklepie sterczącej dotąd baszty. B y ła  to ostatnia nie
wola często imanego i więzionego książęcia. P rzeży ł 
w niej nieszczęśliw y starzec jedynie cztery noce. P ią 
tego dnia rozeszła się pogłoska, że Btary książę życie 
sobie odebrał. Złotym od ferezyi sznurem m iał się 
udusić.

Brzm iąc szeroko po św iecie , ulegała ta w ieść 
różnym długo wykładom . U  R usi, nienawidzącej J a 
giełłę dla ochrzcenia się później nie na ruską, ale 
„niem iecką w ia rę” , ja k  tam obrządek łac iń sk i po
wszechnie zwano, utwierdziło się zdanie, że K ie jstu ta 
z rozkazu Jagiełłowego u d u s z o n o  w w ięzieniu. 
Wiedzą tam nawet kron ik i, ja k  się to stało. T rze j 
służalcy Jag iełłow i w  spółce z jak im ś K rzyżak iem  
m ieli w n ijść przebrani do w ięzienia i  zabić naprzód 
Czekanem paoholika K iejstutowego, a następnie sznu
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rem od ferezyi zad ław ić . starego księcia. W  Polsce 
opowiadano sobie, że K ie jstu t sam się udusił. -.Naj
ważniejszym  w  tej m ierze głosem je s t świadectwo 
spółczesnych Niemców krzyżack ich , śm iertelnych n ie
bawem wrogów Jag ie łły . Otóż żadua z kron ik  pru
sk ich , zaciekających się nieraz w  swej złości ku J a 
gielle aż do nazywania go „psem w ściek łym ” , nie 
śmie zadawać mu jaw n ie  w iny mordu Kiejstutowego. 
W szystkie poprzestają na dwuznacznych półsłówkach, 
b lizk ich zupełnemu uniewinnieniu. Ponieważ 'jednak, 
według w yrażen ia się jednej z kronik niem ieckich, 
„życ ie  opuściło K ie jstu ta w  ręku Ja g ie łły ” , ponieważ 
śm ierć K ie jstu ta rym owała z widokami Jagiełłowem i, 
ponieważ nareszcie Jag ie łło , jako przyjacie l powieszo
nego przez K ie jstu ta  W ojdyłły , a Biostra Jag ie łły , 
Marya, jako wdowa po tym W ojdylle , pragnęli zape
wne pomścić się na K ie jstucie , przeto pozwalano so
bie niedowierzać d o b r e  w o l n e j  śm ierci starego 
księcia . A  ja k  syn K ie jstu ta mógł później w yrzec, 
że Jag iełło  „zgub ił” mu ojca, tak samo K rzyżacy  
nie wahali się w  następnych czasach nadać półsłów
kom swoich k ron ik  znaczenie rzeczywistego obwi
nienia.

Co do nas, my w uznaniu w iny lub niewinności 
Jag ie łły  nie mamy prawa być surowszymi od na j
św iętszych onego czasu dusz, którym bliższe obezna
nie się z okolicznościami całego wypadku wystarczało 
do uznania n i e w i n n o ś c i  Jag ie łły . Jedyną jego w i
ną był spisek z wrogim zakonem, nieszczęsnem p ar
ciem wypadków narzucony. Nie w iedząc zaś, co się 
stało w  w ięzieniu krewskiem , w ysła ł tam Jagiełło  
swego brata, Sk irg ie łłę , ze zleceniam i do K ie jstu ta . 
Sk irg ie łło , „chcąc mówić ze stryjem  w  więzieniu, za
sta ł go już n ieżyw ym .” Nie pozostało mu nic inne
go, ja k  sprowadzić ciało do W ilna, dla oddania mu 
czc i ostatniej. Odbył się ten obrzęd pośmiertny oby
czajem pogańskim, z nadzwyczajną uroczystością. Na 
w ileńskim  zgliszczu Swiętoroga, na szczycie mogiły, 
wydrążonej wewnątrz na półtora chłopa głębokości,
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uczyniono w ie lk i z drew suchych stos. „Tam że, 
ubrawszy ciało K iejstutowe we zbroję i w  szaty ks ią 
żęce, z orężem, w łóczn ią i  sajdakiem , położyli je  na 
stos, a p rzy niem sługę wiernego żywego, konia n a j
lepszego żywotnego ubranego, parę chartów i w y 
żłów, paznogcie rysie  i  niedźwiedzie i trąbę m yśliw- 
czą. Poczem, uczyniwszy bogom modlitwy i ofiary 
i  w yśpiewawszy dzielności jego, co za żywota czynił, 
zapalali on stos drzew smolny, i tak wszystko ciało 
zgorzało.”

Obecni pogrzebowi K rzyżacy  u jrze li z przeraże
niem, ja k  po przedarciu się płomieni od spodniej 
warstwy drew cały stos runął z trzaskiem  w niew i
dome dla nich wydrążenie mogiły, i nowym wybu
chem ognia i  dymu przestraszył lud zgromadzony. 
Brakowało p rzy pogrzebie najm ilszych nieboszczykowi 
świadków— rodziny. Żona bohatera zmarłego, dawna 
kapłanka pogańska, B iruta, przeszło sześćdziesięciokil- 
koletnia ju ż  niew iasta, została utopioną w  tym samym 
czasie. N a jsław nie jszy z synów tęskn ił w w ięzieniu 
w ileńskiem . Z reszty pięciu K iejstutowiczów dwaj, 
W ojszw iłł i Wojdat, już nie ży li; trzej inn i, t. j .  star
szy od Witolda, Patrig , i  młodsi, Zygmunt i Towci- 
w iłł, dopiero później dostąpili im ienia w  dziejach. 
Z córek jedna z litew ska , Danuta, po chrzcie Anną 

| nazwana, żyła , ja k  w iem y, za Januszem mazowie
ckim  księżną na Czersku i  Zakroczym iu; druga, Ma- 
rya , za Iwanem , książęciem  twerskim , trzecia, n ie
znanego im ienia, za Kazim ierzem , księciem  szczeciń
skim . Czwarta i ostatnia, Rynga jła , równie niebez
pieczna duchowieństwu, ja k  ojciec rycerstwu cbrze- 

j ścijańskiem u, przyw iedzie później wdziękami swemi 
jednego z biskupów owoczesnycli do zam iany p ier
ścienia biskupiego za obrączkę dożywotnich z nią 
ślubów.

Teraz jednak cały ród K ie jstutów  w poniżeniu. 
Pojmanego W itolda przeniósł niebawem rozkaz J a 
g ie łły  z Wrilna_ do K rew a . Tam  w  świeżo przez o jca 
opróżnioną wieżę wtrącony, mógł Witold najsroższe-



go lękać się losu. Poznał bowiem Jag ie łło  przedsię
biorczą duszę stryjecznego brata swojego, i okazywał 
się dlań nader surowym. W jedyny dowód ła sk i po
zwolono mu w idywać żonę w więzieniu. P rzycho dzi
ła  tam księżna Anna codziennie pod wieczór z dw ie
ma służebnemi pannami, które s ła ły  je j łoże. Ciągła 
jednostujnośó tych odwiedzin uśpiła czujność straży. 
Jednego razu po w yjściu  księżny z pannami postrzegł 
dozorca więzienny zamiast W itolda— jednę z tych p a
nien w odzieży więźnia. W szelkie  poszukiwania b y
ły  daremne. Witold za radą żony przyw dział strój 
jednej z panien służebnych, a że był drobnej postaci 
i niewieściego oblicza, w ięc niepostrzeżony wyszedł 
z księżną i  z drugą panną z w ieży , a następnie z zam 
ku i  m iasta. Poczem nie zdało mu się rzeczą stoso
wną, szukać przytułku gdzieindziej, ja k  u K rzyżaków .

Potęga Niemców pruskich zaciężyła do tego sto
pnia nad L itw ą , źe je ś li nie wojną niepomyślną, tedy 
p rzyjaźn ią , tedy chronieniem się w ich objęcia, potrze
ba było uderzyć czołem przed nim i. Przebiegając 
zatem wstecz dawną drogę ojca K ie jstu ta  z niewoli 
krzyżackie j przez Mazowsze do L itw y , zm ierzał teraz 
Witold z L itw y  przez tożsamo Mazowsze, przez k s ią 
żęcy dwór swojej siostry Danuty w  Czersku do ziemi 
pruskiej w  gościnę, czy li raczej dobrowolną niewolę 
u K rzyżaków . Ja k i los spotkał pozostałą w  w ięzie
niu krewskiem  L itw inkę  pannę służebną, nie wspomi
nają dzieje. Dowiadujemy się za to, iż  upadkowi 
K ie jstu ta  i  W itolda towarzyszyło krwawe pognębienie 
przyw iązanej do dawnych Bogów Żmudzi. W ielu m o
żnych Żmudzinów, m iędzy którym i stry j i wnuk da
wnej kapłanki Żm udzkiej, księżny K iejstutow ej Biru- 
ty , śm iercią na kole przypłaciło swój udział w  osta- 
tniem podźwignięciu starodawnej narodowości i  w iary. 
A le jeszcze sroższem dla niej niebezpieczeństwem 
groziły dalsze obecnych zdarzeń następstwa. Z tych 
najsm utniejszem  okazuje się teraźn ie jszy stosunek 
osadzonego przez zakon na tronie litew skim  Jag ie łły
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do Krzyżaków , jego sprzym ierzeńców i m istrzów. Był- 
to stosunek zupełnej uległości. Obaezym je j wszech
stronność w dokumentach, jak iem i Jagiełło  m usiał z a 
pisać się zakonowi w  nieszczęsnej chw ili, mającej 
być błogiem dla Niemców uwieńczeniem całago obec
nego przesilenia narodowego w L itw ie .

Jestto w łaśnie chw ila onego zjazdu z W . m i
strzem krzyżackim , na który zawezwał go Jagiełło 
w  tym samym czasie, k iedy niemniej przychylny 
Niemcom nowy w ładca również upokorzonej Po lsk i, 
owszem sam Niemiec z Luksemburga Zygmunt, za
prosił W . m istrza na poufną u granic polskich rozmo
wę. Upadek bowiem K ie jstu ta zdarzył się prawie je 
dnocześnie z śm iercią króla Ludw ika, w m iesiącu s ie r
pniu r . 1382. Jednocześnie też i wstrząśniona zmia 
ną koszycką Polska pod swoim nowym „ panem,” N iem 
cem Zygmuntem, i rozkolatana obaleniem dawnego 
porządku L itw a  pod swoim nowym z Niemcami sp rzy
mierzonym władcą Jag ie łłą , kłonią się do stóp tryum 
fującego zakonu niemieckiego, przed jego nowo obra
nym W . m istrzem Konradem Czolnerem de Rotenstein.

I  trudno zaiste orzec, który z obudwu sąsiednich 
ludów smutniejszego w tej porze doświadcza upoko
rzenia. Po lska pocieszała się dotąd nadzieją, że przy 
spodziewanym po śm ierci króla Ludw ika rozdziale 
koron w ęgierskiej i polskiej zabrana przez Węgrów 
Ruś Czerwona będzie mogła powrócić do Korony, 
a tymczasem m usiała teraz patrzeć spokojnie, ja k  sta
ry Gedyminowic Lubart, książę na Łucku  i  W łodzi
mierzu, po śm ierci Ludwikowej przekupił starostów 
węgierskich w  grodach czerwonoruskich i wetując na 
Polsce pognębienie L itw y  przez Niemców, zagarnął 
pod panowanie L itw y  mnogie »pracą i  k rw ią  polską 
nabyte zam ki,” jakoto Krzem ieniec, Olesko, Przem yśl, 
Grodło c zy li Horodło, Łopatyn, Śniatyn i iune. Taka 
nowa zniewaga padła teraz Polsce ze strony L itw y . 
L itw a zaś upraszając W. m istrza o zjazd , który tylko 
zakonowi przynosił zaszczyt i  korzyść, musiała wza
jem  doznać zniewagi, iż W. m istrz krzyżack i nie rą-



czy ł p rzyjąć  osobiście liołdu Jag ie łły , lecz spiesząc ' 
na zjazd z Zygmuntem, w ypraw ił do L itw y  na umó
wioną wyspę na rzece Dubissie tylko m arszałka za
konu, Konrada W allenroda, z m istrzem inflanckim  i k i l 
ku urzędnikami.

Z Jag ie łłą  nadpłynęli statkami na Dubissę owdo
w ia ła  W . księżna Olgierdowa Ju lianna , obdarzony n ie
dawno Kiejstutowem  księstwem  troekiem brat Ja g ie ł
łów  Skirg ie łło , tudzież młodzi Jag ie łły  bracia Kory- 
but, Langw en ij, K o ryg ie łł, Wigand i Sw idryg ie łło . 
Mimo nieobecności W . m istrza zgromadził zjazd na 
Dubissie w ie le  nader pamiętnych osób. Ze strony 
litew skie j czuwała nad W . X . Jag ie łłą  biegła w św ia 
towych sprawach matka Ju lianna, w raz z młodszym 
Jag ie łły  bratem Sk irg ie łłą , p ierw szą teraz i później 
po W . księciu  osobą L itw y . Pom iędzy K rzyżakam i 
celował zw łaszcza nowy m arszałek zakonu Konrad 
W allenrod. Lubo w historycznej rzeczyw istości n ie 
podobny do obrazu im aginacyi poetów, nie przestawał 
on przeto uderzać oczu ludzkich ponurym urokiem 
osobliwszęgo zjaw iska . Owszem, będąc później przez 
lat k ilka  głową zakonu niemieckiego, przedstawi się 
on wtedy jako  istne uosobienie w szelkich  rysów  cha
rakteru K rzyżactw a , jako  zagadkowe dziwowisko po
kory, buty, podstępu, zuchwalstwa i n ienaw iści. W a
żność poruczonych mu teraz układów z Jag ie łłą  ro z
poczynała godnie zawód późniejszej jego znarnie- 
nitości. Sześć całych dni trw a ły  układy. Co w  nich 
na korzyść zakonu postanowiono, zostało spisane 
w trzech ważnych dokumentach niem ieckich. P ie rw 
szym oddaje Jag iełło  wraz z rodziną zakonowi nie 
mieckiemu na własność cały kraj żmudzki od morza 
aż po rzekę Dubissę. Drugim przyrzeka Jag iełło  
w im ieniu braci i ludu p rzyjąć w przeciągu czterech 
lat chrześcijaństwo. Trzecim  porucza się Jag iełło  
z całym  krajem  zw ierzchn iczej opiece zakonu, obo
w iązu jąc się pomagać mu we wszystkich jego w o j
nach i przedsięwzięciach, a nie podejmować ze swo-
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je j strony żadnego przeciw  nikomu kroku „bez rady, 
wiedzy, i zezwolenia zakonu.”

Ważność tych ofiar i zobowiązań nie potrzebuje 
b liższych objaśnień. D la  tem pewniejszego obalenia 
pogańskiej narodowości w  L itw ie  zostaje najwaro- 
w nie jsza tw ierdza pogaństwa, Żmudź, poświęcona da
rem Krzyżactw u . Po próżnym śmiechu Gedyminowi- 
ców z onego niegdyś wezwania na chrzestną cere
monię w W rocław iu przyszło przecież do poniewolne- 
go przyzwolenia na takąż ceremonię w  samejże L i 
twie. Trybem  wszystkich upadających państw w stą 
p iła L itw a  w przymusową spółkę wojny i pokoju 
z wrogiem śm iertelnym . I  nie dość jeszcze  na tem. 
Dopiero niebawem po tym zjeździe na Dubissie do
stał się Witold przez Mazowsze do ziemi p rusk ie j. 
K rzyżacy  p rzy ję li go uprzejm ie, gdyż w razie sprze
niew ierzenia się Jag ie łły  służył im  syn K ie jstutów  
za nader szczęśliw e narzędzie nowego zaw ichrzenia 
i nowego zaboru L itw y , a to w  takiżsam  sposób, w  ja 
k i Jagiełło  niedawno posłużył przeciwko K ie jstu tow i. 
Czy z Jag ie łłą , czy z Witoldem w ręku , panował za
kon nad całą L itw ą .

Do tego stopnia poniżenia i uległości p rzyw ie
d li owi pokorni prostaczkowie K rzyżacy  L itw ę  nie
szczęsną. Nie mniejszego upokorzenia doznała od 
nich Po lska od czasów najdaw niejszych aż do lat 
Kazim ierza W. Oba te sąsiednie narody upadały pod 
brzemieniem zakonu, pana P rus, Infiant, Pomorza, 
Żmudzi, zw ierzchnika Jag ie łły , sprzym ierzeńca pol
skiego Zygmunta Luksem burczyka. A krwawe to brze
mię .gniotło tem niebezpieczniej, iż ca ła  zachodnia 
zagranica, w  szczególności niem iecczyzna, spółpTacc- 
w ała z nim nad dziełem przyw łaszczen ia sobie tych 
dziedzin wschodniej Europy. Toć równocześnie z za
garnięciem Pomorza i Żmudzi przez Niemców k rzy 
żackich zagarnęła niem iecczyzna luksem burska ca ły  
Szlązk polski, w dzierała się niem iecczyzna naddunaj- 
ska do Węgier. W takim składzie rzeczy nie clio-
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dziło już dziejom o Po lskę albo o L itw ę  z osobna, 
lecz chodziło o całą słow iańską Europę. Potęga 
krzyżacka przestawała być potęgą somegoż zakouu, 
a b iła  w  Słow iańszczyznę jako  najb liższa, najgwałto
w nie jsza fa la powszechnego nacisku zachodu na 
wschód, fa la  starodawnego nawału teutonizmu na Sło
w iańszczyznę. Nie dostawałoby ostatecznego opowia
daniom nin iejszym  uzupełnienia, gdybyśmy osobnym 
rzutem oka nie spo jrze li na to rozhukane morze teu-' 
tońskie, które tak zajad le tłukło o nasze brzegi. D o 
piero z tej górującej nad całym  widnokręgiem w y ż y 
ny odsłania się najogólniejszy pogląd na wypadki 
św iata tamtoczesnego, i uczym y się oceniać ważność 
tych drobnych na pozór zdarzeń, które się przed na- 
szemi odgrywają oczyma, a z których tak w ie lk ie  
nakoniec w yp łynęły następstwa.

V III .  TEUTONIZM.
P i e r w o t n e  z a b o r y  N i e m c ó w  w ziem iach s ło 
w ia ń sk ich .— Opasanio P o lsk i zew sząd od N iem ców  — Ca
ła  w schodnia Europa zagrożona od teutonizm u — Skargi 
narodów  na niom iecczyznę. — Ł atw ość parcia teutonizm u  
na w schód.—II ó ż n e  r o d z a j e  z a m a c h ó w  teutońskich  
na S łow iań szczyzn ę. — U roszczenia cesarsk ie. — W pływ y  
duchow ne mniej n iebezp ieczne.—D rapieżność rycerska. — 
Pow szechno zbójectw o w N iem czoch .— Ś w iadectw a o tern 
dawno i now szo .—Zbory kupiockie.—W zrost Hanzy na gru
zach dawnogo handlu S łow ian .—W yłączność handlu i na
p ływ  osadników kupieckich .— Osadnictw o w ie jsk ie .— C o 
t e u t ó n  i z m  p r z y n o s i  P o l s c e .  —W ykluczen ie kra
jow ców  od ziem i i sw obód obyw atelsk ich . — D zikie oby
czaje osad niem ieckich . — R ozkrzowienio g u se ł i zabobo
nów .—K uglarstw o, pijaństw o i szu lorstw o.—Trudne u s iło 
w anie oporu. — G ę s t o  ś l a d y  o b o z y z n y .  — W ład y
s ła w  B ia ły  przykładem  zcudzoziem czenia.— H istorya b łę 
dnych w ędrów ek  W ład ysław ow ych .—P rzy sz ły  król polsk i 
Zygmunt. — Główno r y sy  jego  obrazu w  latach  późn iej

szych.

Ciem ięzki wpływ  sąsiedztw a, teutońskiego tem 
boleśniej czuć się dawał Polakom, iż  c ię ży ł w łaśnie



temu z narodów, który nad w szystkie  inne eenił so
bie miłość sąsiadów, brzydził się sąsiadem nieuży
tym. „To ż moeno cierp isz, mój b racie— rzekł Ło k ie 
tek na płowieckiem pobojowisku do skłutego trzem a 
niemieckiemu kopiami szlachcica, klejnotu Koźlerog i— 
a szlachcic na to: „N ie tak bolą trzy  kopie w  j e l i 
tach, mości królu , ja k  z ły  sąsiad w te j samej 
w iosce” . •

A le  mógłby też kto zapytać: „ J e ź li sąsiedzkie
pożycie Teutonów z Po lską  tak gorzkie niosło owo
ce, czyż nie równa w tern wina Po lsk i, ja k  N iem 
ców?” Na to niech nam sami Niemcy dadzą odpo
wiedź. P isze  po kilkuwiekowem  sąsiedztw ie obu na
rodów jeden z książąt n iem ieckich do drugiego, od
wodząc go od niepotrzebnej wojny z Koroną: „Po lska  
położeniem swojem zasłan iała Niemców zawsze od 
napaści narodów barbarzyńkich, była dogodną sąsia- 
dą w szystkim  ludom ościennym, nie zaczepiała, ani 
uciemiężała nikogo, i na w łasnych przesthjąo m ie
dzach, pozostawiała każdego w spokojnem posiadaniu 
swojej w łasności” .

Jak im i zaś Niemcy okazyw ali się w  stosunkach 
sąsiednich z narodami, niech odpowie za nas pisarz 
tego z ludów europejskich, któremu Niem cy najm niej
szą dokuczenia m ieli sposobność. Je st to spółczesny 
Jadwidze kapłan i  h istoryk francuski, obeznany w ude
rza jący  sposób z obyczajami w szystkich  ludów ów
czesnych. Szeroko też o każdym rozwodząc się w  swo
jem  dziele, bywa on dla w szystkich bezstronnym i ż y 
czliw ym , nawet o gnębiących ówczesną Franeyę An
g likach w yraża się z niezw yczajn ie p rzyjazną pobła
żliwością, a o Niemcach cóż pisze? Znużylibyśm y 
cierpliwość czyteln ików , gdybyśmy przytaczać chcie li 
w szystkie  dotyczące ustępy. Oto k ilk a  przykładów:

„N iem cy z natury są ludzie nieokrzesani i tę
pego pojęcia, chyba gdzie chodzi o łowienie korzy
śc i, bo do tego m ają dosyć dowcipu i  zręoznośei. . .  
N iem cy nie dotrzymują nikomu słowa i niczego nie 
dochowują, co k iedyko lw iek p rzy rze k li, albo o co
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układ zaw a rli... Niemcy są strasznie chc iw i... N iem 
cy są tak c lic iw i, ja k  żaden inny naród, i nie m ają 
m iłosierdzia nad n ik im , skoro władzę nad nim posię- 
dą; a jeńców  swoich sadzają do więzień bardzo c ia 
snych, i zakuw ają ich w obręcze bardzo kunsztowne 
i kolczaste, i używ ają  przytem  różnych innych na
rzędzi i przyborów w ięziennych, na których w ym y
ślaniu doskonale się rozum ieją, aby w iększy  okup w y 
musić od swoich jeńców ... Ludzie Niemcom podobni 
gorsi są od Saracenów i pogan... Przekleństw o N iem 
com! To ludzie bez czci i serca, i nie należałoby 
nawzajem litości mieć nad n im i” .

Mamyż przydać ku temu, co o Niemcach piszą 
południowi sąsiedzi W łosi, co o nich mówią północ
ni Normanowie, czem oni są wschodnim Czechom 
i Węgrom? D la  Włochów Niemcy „Gadem i padalca- 
m i” ; u Normanów o nich przysłow ie: „z ły , ja k  N ie
m iec” ; u Czechów toż samo z m ałą odmianą: „dobry, 
acz N iem iec” ; Węgrom Niemcy „szarańczą” . A  so- 
bież samym, w  w łasnych progach domowych, czemże 
Teutonowie za dni Jadw ig i? „K up ą  ło.trów” — odpowia
da spółczesny legat papieski. „R zeszą  zbójców —  
wtórzą dwaj dziejopisowie dzisie js i, Niemcy o Niem
cach: Germania toia mmc unum lairocinium... Das deu-
tsche Reich war zu einer Rdiiberliohle geworden... war der 
eigentliche Riiuberstaat.

P rzy  takich świadectwach pogląd na dzieje teu- 
tonizmu, ja k  onemu poecie rzym skiem u w iersz o na
rodzie upadłym, staje się poniewolnie satyrą . A le 
satyra to pełna k rw i rozlewu i łez , pełna mordów 
i zdrad, przez długi szereg pokoleń sroga sąsiadom. 
Doznali je j żądła i jadu w szyscy, a ze w szystkich , 
któryż więcej nad sąsiada od wschodu, nad biednych 
Słow ian. Nie powściągnęły wprawdzie Niemców ani 
A lpy od zamachów na południowy półwysep w łoski, 
ani olbrzymi w ał k ró la  Danów od pokuszania się 
o północny półwysep duński, lecz w  obudwóch tych 
kra jach  panowanie teutonizmu skończyło się na k rw a
wych uroszczeniach, w  słow iańskich zaś stronach na



całkowitem wytępieniu lub ja rzm ie . Już przed sze
ściu w iekam i w darłszy się w  nadelbiańskie progi 
dziedzin słow iańskich , przedzierał się teutonizm co
raz głębiej w ich wnętrza, znacząc każdy krok no
wym  gwałtem , każde półwiecze nowym podbojem. 
U legły w  ten sposób z kolei w szystkie  pograniozne 
ludy słow iańskie , posuwały się coraz dalej graniczne 
słupy Niemiec.

Pod tą k ilkuw iekow ą burzą teutońską gdzież 
się podziało owo możne państwo słow iańskich Obo- 
trytów nad E lb ą , ty lu  dziwnemi przygodami miotane 
przed swym upadkiem? Gdzie owa rzesza lutycka 
wzdłuż brzegów Odry, tak w alecznie i  tak długo od
p iera jąca ciosy teutońskie? Gdzie osobliwie potęga 
w ielkom orawska, samym Niemcom tak niebezpieczna? 
W iek po wieku niósł im  teutońskim mieczem zagładę, 
teutońskie grabstwa i  margrabstwa dźw igając z ich 
rozw alin . Na gruzach księztw  lutyckich  i obotryckich 
w y ląg ł się rój nowych margrabiów saskich , branden
burskich, m yszeńskich, z których, zw łaszcza drapież
cy na Brandenburgu dojęli srodze Słowianom. Ze 
zgliszczów morawskich urośli margrafowie karyuccy 
i  rakuzcy, chciw i oddawna całej w ielkom orawskiej 
puścizny w  Węgrzech.

W  pośrodku tylu  nowowzniesionych baszt teuto- 
nizmu stara ły  się napróźno ocalić Czechy. Zasłonio- 
ne górami, staw iły  długi opór, aż nakoniec u legły . 
Ziem ia czeska w eszła w  skład  ziem niem ieckich, k s ią 
żęta czescy zam ienili się w bołdowników teutońskich. 
Jeszcze wprawdzie płynęła w  nich krew  słow iańska, 
ale wm ieszani w tłum owych grafów, margrafów 
i książąt rzeszy teutońskiej, zn iknęli z czoła plem ie
nia rodzinnego. U była ogromna część Słow iańszczyzny, 
przybyła druga połowa Niemiec. I  szła coraz dalej 
naprzód burza teutońską.

W tym dalszym  je j postępie jedyną zawadą sta
nęła Po lska . Oparta niegdyś z jednej strony o B a ł
tyk , z drugiej o Dunaj, umiała ona za Bolesławów 

. straszną być Niemcom, ale po usunięciu się zacho
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dnich ścian słow iańskich uczuła także nacisk teutoń- 
sk i. Z przodu od szląsk ich  i  brandenburskich wy- 
brzeżów Odry, z boku od bałtyckiego Pomorza, roz
w arły  się szerokie wyłom y teutonizmowi. Na Pomo
rzu  baltyckiem  zagnieździł się zakon Niemców k rzy 
żackich , i sprzym ierzony z Niemcami mieczowymi 
u pobrzeży inflanckich, ścisnął Polskę żelazną od 
północy obręczą. Od przodu z nad Odry branden- 
burczyków, zaborców szerokiej przestrzeni ziem po
granicznych, zabójców Przem ysław a. Nad sz ląską  
Odrą szereg zniem czałych książąt krajow ych ch y lił 
się coraz widoczniej w  poddaństwo Niemcom. Ze Szlą- 
ska w dzierała się niem iecczyzna w dalszą głąb P o l
sk i, w  m ury głównych stolic królestwa. Hołdownik 
cesarstwa, W acław , zasiadł na tronie polskim . Za je 
go następcy W ładysław a Ło k ie tka  zwolniało wpraw
dzie brzemię teutońskie, ale oto wkrótce nowe ze
wsząd niebezpieczeństwo.

Z nastaniem w ieku X IV  w ygasły starodawne ro 
dy kró lew skie w  Czechach i W ęgrzech. Do obudwu 
opróżnionych tronów rzu c ili się z pośpiechem preten
denci niem ieccy. Zniemczone oddawna berło czeskie 
stało się w istocie łupem teutońskich książąt na L u 
ksemburgu. Z opanowanych szczęśliw ie  Czech uro- 
śc ili sobie Luksem burzanie prawo do Po lsk i, jakoby 
od czasów króla W acława przynależącej berłu cze
skiem u. Nie mogąc całego owładnąć państwa, owła
dnął dom luksem burski przynajm niej część znakomi
tą, posiadł jako  najw yższy zw ierzchn ik  dzielnice 
szląsb ie . W jednym  i tym samym czasie teutońscy 
Luksem burzanie p rzyjm ow ali hołd w ierności od k s ią 
żąt sz ląsk ich , teutońscy margrabiowie na Branden
burgu u k lec ili sobie nową prowincyę z odrywków, 
ziem w ielkopolskich , teutońscy K rzyżacy  urządzali się 
potężnie w  wydartem  Polsce Pomorzu i grozili kró lo
w i K azim ierzow i: „A ż  do K rakow a mieczami naszemi 
ścigać cię będziemy".

Podobnież i w  Węgrzech nie zaw iodły nadzieje 
Niemców. Nie utrzym ał się wprawdzie po wygaśnię



ciu Arpadów niem iecki do korony pretendent, ale no
w i królowie W ęgier z domu andegaweńskiego sami 
Niemcom najfortunniejsze otw ierali w idoki. Drugi 
kró l ze k rw i andegaweńskiej, Ludw ik , nietylko ja k  
najszerzej u ch y lił wrota teutonizmowi, ale w łasne 
córki i dziedziczki państw swoich teutońskim prze
znaczył zięciom. Po długich znojach i  zawodach do
b ili się w  ten sposób teutońscy książęta na Rakuziech 
uroczyście zapewnionego sobie następstwa w Ludwi- 
kowem państwie węgierskiem , teutońscy Luksem bu
rzanie w  Ludwikowem  kró lestw ie polskiem . Bądź to 
natręctwem obłudnem, bądź zuchwalstwem dz;kich 
uroszczeń, bądź drapieztwem przygodnem, albo pod
bojem, zdążało „ch c iw e , ja k  żaden inny naród". 
Teutoństwo do zagarnięcia w iększej połowy Słow iań
szczyzny.

Owszem, o całej się im roiło. Boć o ileż  to 
dalej od krzyżackiego Pomorza i zaręczonych posa
giem W ęgier sięgała „zbó jecka” chciwość Teutonów. 
Pochłonąwszy ju ż  Prusy , była ona b lizką  opanowania 
L itw y , posiadła w rzeczy In flanty i Estonię, w darła 
się do Pskow a i Nowogrodu, zam yślała podbicie Rusi. 
A  bogaci w  coraz nowe w ym ysły popierania swoich 
celów zaborczych, w a lczy li Teutonowie innym w szę
dzie orężem, różnemi naraz środkami. P rusy i E sto 
nię podbijał gwałt wojenny, do Nowogrodu i Pskow a 
w ciska ł się Teutonizm za pomocą w ypraw  i osad 
handlowych, L itw ę  i Ruś darował K rzyżakom  p rzy
w ile jem  cesarz Ludw ik  Baw arczyk . Jak ichże  w ięcej 
posiłków mógł życzyć sobie teutonizm, dokądże dalej 
sięgnąć m iały jego zamachy?

Już i  w  dotychczasowem rozpostarciu się b w o -  

jem  w yw o ła ły  one gorzki lament narodów. Ze w szyst
kich dotkniętych plagą teutońską krajów  brzmią od 
dłuższego czasu żałośne skarg i na ciem ięztwa Teuto
nów, brzm ią tak podobnemi do siebie słow y, ja k  po
dobną była  niedola, z której w szystk ie  p łynęły . Skar 
żą się takiem i Bkargami jednocześnie W ęgrzy, Czesi, 
Po lacy , biorąc je  w smutnym spadku po zam iera ją .
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cych już ludach słow iańskich między E lb ą  a Odrą. 
Oto k ilk a  głosów z tego osobliwszego chóru wyrze- 
kań w ie lu  gnębionych ludów przeciw  jednemu gnę
biącemu.

Już przed dwoma w iekam i w zyw ają  uciśnięei 
od Niemców W ęgrzy również zagrożonych Polaków 
ku pomocy przeciwko teutonizmowi, upominając ich 
do wspólnego oparcia się pożarowi. „Gdyż o waszą 
w łasną rzecz chodzi —  pisze w ładca W ęgier do kró la 
Po lsk i —  gdy dom sąsiada w  płom ieniach. Jakoż nie 
po co innego przedarła się aż do nas szarańcza alle- 
mańska, ja k  tylko , aby po rychłem , co nie daj Boże, 
pożarciu w innic naszych, tern łatw ie j polskie ogarnąć 
niwy'-’ . A dalsze lata zam iast um niejszyć niedolę, 
jeszcze  w ięcej przysporzyły je j cierni. Toż niezadługo 
po czasach naszej powieści skarżą się znów stany 
królestw a węgierskiego w liśc ie  do stanów polskich: 
„Postanow iliśm y obwieścić wam rzeczy raczej w iado
me, niż obwieszczenia w ym agające... o gnębiących 
nas zewsząd Teutonach, którzy, lubo zawsze udaną 
przyjaźn ią , czy li raczej wrodzoną i  niczern niepowścią- 
gniętą uc iska li nas n ieprzyjaźnią , teraz przeoież za 
słonę wrogich zam iarów swoich otwarcie z siebie, 
z rzu c ili i  naszą niecnym sposobem uprowadzoną ko
ronę jeszcze  niecniej więżą w  swych ręku, rozsiew a
ją c  przytem na w szystkie  strony nasiona w aśn i, zkąd 
ja k  mnogie i ja k  w ie lk ie  w yn iknęły ro zterk i,, n iena
w iśc i, potwarze, pokrzywdzenia, mordy i napady w za
jem ne, jawno je st światu całem u.”

Jeszcze żałobniej od Węgrów przem awiają Cze
chy głosem swojego króla Przem ysław a Ottokara, któ
ry  w przedjutrzu śmiertelnego boju z Niemcami od
zyw a się do Polaków: „O! mnogie są powody, któreby 
was powinny skłonić do dania nam pomooy. Bo, j e 
śliby , co nie daj Boże, przyszło nam upaść pod ja 
rzmem państwa rzym skiego, natenczas nienasycona 
żądza Teutonów wzmogłaby się tem chciw ie j, a je j 
zbrodnicze dłonie sięgnęłyby aż do waszej k ra iny . 
Jesteśm y bowiem wam i  ziemiom w aszym , jakoby
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mocnym obrony szańcem, Który, gdyby, co Boże od
wróć, nie zdołał zdzierżyć szturmu, w ie lk ie , możecie 
być przekonani, sp iętrzyłyby się nad wam i i ludem 
w aszym  niebezpieczeństwa. N iecierp liw a bowiem 
chciwość zaboru nie przestałaby na nazzem ty lko , 
poddaństwie, lecz rzuciłaby się także na wasze w ło 
śc i, w yw iera jąc i na was tyranię swoich do nieznie- 
sien ia uciemiężeń. O w jakąż  to niedolę popadłaby 
wówczas znienawidzona Teutonom narodu waszego 
rojnóśćl O, ja k  srogiej niedoli jarzm o przygniotłoby 
wolną natenczas Po lskę! O, jakże bolesna k lęska  
zakrw aw iłaby wtedy w szystką narodu waszego społe
czność! Zaprawdę, godzi się czuwać! I  nie wszystko 
jeszcze w ypisa liśm y. Je st więcej k lę sk , których po
w inniście  się obawiać, niż słów któremi przestrzegać 
was możemy. Dlatego przybyw ajcie  w pomoc nam, 
p rzybyw ąjcie l”

Jakoż w k ilk a  już la t po tej przedśmiertnej 
odezwie P rzem ysław a podnosi duchowieństwo polskie 
z głębi k ra ju , z Łęczycy , w ie lką  skargę w spraw ie 
Kościo ła i narodu. Skarga to u progów stolicy apo
sto lskie j, na trudny do odparcia nacisk  Teutoństwa 
biadająca. „Szlach ta i wieśniactwo teutońskiego im ie
nia szerzą po w szystkich  stronach Po lsk i cudzoziem- 
czyznę, zagartują sioła i różne inne m iejsca, dawną 
własność Po laków ... I  ileż  to innych k lę sk  namno
żyło Bię w ziemi naszej przez najście cudzoziemców! 
Po lsk i bowiem naród musi ponosić od nich uciem ię
żenia i wzgardy i napady wojenne. W ydzierają mu 
zacne prawa i obyczaje o jczyste, w iężą go we w ła 
snych zagrodach, niespodziańemi śród ciszy nocnej 
trap ią go napaściami, a co jeszcze nierównie grze- 
szn ie j, naruszają wolność kościo ła ... Zaczem przez 
wzgląd na krzywdę Bożą i naszą, przez wzgląd na 
w ieczyste niebezpieczeństwo narodu naszego, niech bę
dzie dana pomoc upadkowi naszemu!”

Do ilu ż  to podobnych skarg przeciwko teutoniz 
mowi dało powód zdradne owładnięcie Pomorza! Ileż  
odzywało się jednocześnie z innych stron św iata,
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z ziem niesłow iańskich! Razem ze skargam i Sło
wian od wsohodu zło rzeczy ły  teutonizmowi w  stro
nach południa W łochy, na północy Dania normańska. 
Oprócz przytoczonych powyżej wyrazów gniewu, pełne 
po dziśdzień tych złorzeczeń karty  kronik obudwóch 

' krajów , usta ludów obudwóch. Niepowtórzonym w dzie
jach  przykładem  stali się Teutonowie dla w szystkich  
okolicznych narodów przedmiotem głębokiej nienawi
ści, przez samychźe Niemców wnoszonej wszędy i  pod
sycanej bez p rzerw y.

Co tu bowiem powiedziano o nawale teutonizmu 
ku słowiańskiem u wschodowi, powtórzyło się tern sa
mem wytężeniem, lubo z nierównie mniejszym  skut
kiem , u południowych granic we W łoszech i  u granic 
północnych- w  Danii. Wszędzie teutonizm w przeró
żnej postaci występował jako pretendent do panowa
nia , wskędzie tąż samą bronią gwałtów i podstępów 
wojował. Co Niemcy dzisie jsi d la wytłóm aczenia s ie 
bie samych m ienią jakiem ś niby od przeznaczenia 
wskazanem parciem na wschód, to było i je st w ła 
ściw ie parciem na w szystkie  strony, dokądkolwiek 
śm iała i  zdołała przedrzeć się chciwość. W  szczę
śliw szych  od Słow iańszczyzny stronach południa i pół
nocy wzmogły się z czasem przeszkody, które zna
cznie pohamowały prąd teutonizmu. We Włoszech 
posłużyły ku temu A lpy , m orska nadbrzeżnych miast 
potęga, wroga teutonizmowi .w ładza papieska, później 
współzawodnictwo innych narodów. W stronach skan
dynawskiej północy oparły się Niemcom podobnież 
w yspy, potęga morska, a nadewszystko ubóstwo z ie 
mi, nie zachęcającej do osadnictwa. B ra k  tych 
wszystkich  hamulców w stronie słow iańsk ie j p rze ją ł 
Niemców tem gwałtowniejszą namiętnością parcia na 
wschód.

Nie przeznaczenie atoli, ani ja k iś  tajem ny po
pęd wewnętrzny, ale bardzo zrozumiałe przyczyny 
zewnętrze w iodły Niemców w tę stronę wschodnią. 
Ciągnęły ich tam bezbronność granic, łagodność p le 
mienia, żyzność ziem i, brak spółzawodnictwa potę



żniejszego. Korzysta jąc z tak szczęśliw ie ułatwione«» 
go sobie przystępu do Słow iańszczyzny, a w idząc 
zam kniętą drogę na południe, zachód i północ, rzu c ił 
się teutonizm z tern w iększą gwałtownością na go
ścinne obszary wschodnie. R zu c ił się na nie przed 
blizko sześciu w iekam i, a w  obecnej ch w ili góruje 
nad w iększą połową ludów słow iańskich i ma zarę 
czone sobie panowanie w Polsce i w  Węgrzech, 
zw ierzchnictwo w L itw ie . R zucił się na przeciwnika, 
według zw ycza ju  teutońskiego, przeróżną naraz bro 
nią, gnębiąc jeduocześnie uroszczeniam i mniemanej 
wszechwładzy cesarzów rzym skich , powagą i nap ły
wem drużyn duchownych, zbrojnemi napadami r y c e r 
stwa, gwałtownem natręctwem kupców i osadników 
m iejsk ich , tłumami osadnictwa w iejskiego i  t. p. Nie 
masz ani jednej chw ili w całym  kilkuw iekow ym  sze
regu zapasów Teutoniamu z ludami słow iańskiem i, 
w  której by ten albo ów z wym ienionych tu orężów 
natarczywości teutońskiej nie spółdziałał razem ku 
zgubie Słowian, a pojedyncze chw ile tej w a lk i dają 
wnet jednemu, wnet drugiemu pierwszeństwo przed 
innem i. Z początku srożał teutonizm głównie zam a
chami wszechw ładzy im peryalnej i  wpływem  ducho
w ieństw a; następnie gwałtem napadów zbrojnych; pó- 
źn ie jszem i czasy najtrudniejszym  do odparcia n ac i
skiem  kupiectwa i osadnictwa cudzoziemskiego po m ia
stach. M ając dać b liższy obraz teraźniejszego góro
wania teutonizmu na całym  widnokręgu naszej powie
śc i, przychodzi nam przypatrzeć się z kolei górowa
niu każdego z tych żyw iołów  teutońskich w  Polsce 
X IV  stu lecia .

U roszczenia im peryalne znacznie w tych cza
sach zfo lgowały. N ieszczęśliw a w alka  Hohensztaufów 
ze sto licą rzym ską i w yn ik łe  ztąd k lę sk i ostateczne
go przez długie lata bezrządu Niem iec tak dalece 
poniżyły władzę cesarską, iż niepodobna było m yśleć 
o zamachach zewnętrznych. Na ogołoconym ze w szyst
kich zaszczytów tronie cesarskim  osiadali potomkowie 
nowych, nic nieznaczących podówczas domów Austryi
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i- Luksem burga, kt‘órzy zaledwie we własnym  kra ju  
liczyć  mogli na uznanie i posłuszeństwo. Mimo to 
nie ztępiały całkow icie rogi uroszczeu im peryalnych, 
a ten sam cesarz, Ludw ik  Baw arczyk , który tylko 
z najw iększą trudnością utrzyrtiać zdołał berło n ie 
m ieckie, p rzyb ierał pozory rozdawacza koron ościen
nych i ,  mniemając się samowładnym panem L itw y  
i R usi, oddał oba te kraje  pisemną darowizną K rz y 
żakom. Jego następca, Karo l IV , ponosić m usiał naj- 
sroższe upokorzenia od w łasnych książąt, a gdy po
seł polski u  jego dworu nie przypuszczał zw ie rzchn i
ctwa cesarskiego nad Po lską, zdumieni taką zuchwa
łością m inistrow ie cesarscy poduszczali się wzajemnie 
do obmyślenia pory, „w  której by k a rk i barbarzyń
skich Polaków złomać można jarzm em  powagi cesar
s k ie j.” Próżno na teraz było zaliczać Polskę do 
podnóżków cesarstwa, ale za lada promieniem słoń
ca nad teutonizmem, a omrokiem nad Po lską, odezwać 
się mogły najzapam iętalsze uroszczeuia dawniejszej 
daty.

Wespół z w ładzą cesarską pracowało niegdyś 
nad zniewoleniem Po lsk i dachowieństwo niem ieckie. 
Mianowicie początkowe dzieje naszej o jczyzny m iały 
do w alczen ia z tym duchownym orężem teutonizmu. 
Atoli ta sama potęga papieska, której się powiodło 
ztomać zw ierzchnicze zachcenia królów niem ieckich, 
p rzyczyn iła  się także do uwolnienia Polski od ducho
wnych zamachów z Niem iec. W  tej samej porze, k iedy 
po upadku Hohensztaufów w zapasach z papieżami 
runęła dotychczasowa powaga rzeszy teutotońskiej, rzu 
ciło się duchowieństwo ziem polskich do stanowcze- 

. go otrząśuienia z siebie ostatniej resztk i wpływów 
teutońskich. N astały owe pamiętne za czasów L e 
szka Czarnego uchwały synodalne, wzbraniające do
tychczasowego wykluczania Polaków od niektórych 
niemiecko-zakonnych zgromadzeń w Polsce, wymaga
jące  od plebanów znajomości ję zyka  krajowego, a tern 
samem w yk lucza jące  Niemców od sprawowania kościo
łów polskich i  t. p.



Obudzony podówczas opór przeciw  duchownemu 
natręctwu Niemców tem szczęśliwsze m iał powodzenie, 
im jaw n ie jszą  była moralna nieudolność duehowień 
stwa krajów  niem ieckich. W  owym w ieku X IV , któ 
rego w szelka uczonośó skupiała się prawie w yłączn ie 
w stanie duchownym, byw ały w Niemczech zgroma 
dzenia duchownych wyższegOr rzędu, z których żaden 
czytać, ani pisać nie um iał. Św iadczy o tem lis t  ka 
noników zurychskich do biskupa w Konstancyum, 
skreślony w r . 1335 ręką najętego um yślnie notaryu- 
sza, a przepraszający j asterza w  imieniu kanoników, 
iż  dla nieumiejętności pisania cudzej używ a ją pomo
cy. K iedy ze wszystkiego duchowieństwa owych stu
lec i duchowieństwo klasztorne najw yżej górowało w szę
dzie nauką, niem ieckie klasztory ostatnie na tem po
lu  trzym ały m iejsce. Dowodem tego niem ieckie k la 
sztory pod panowaniem krzyżackiem  w Prusiecb , 
o których dzisie jszy dziejopis zakonu teutońskiego 
przymuszony jest wyznać: „K la sz to ry  pruskie nic dla 
oświaty nie uczyn iły  i  nie um ielibyśm y nazwać ani 
jednego opata albo mnicha pruskiego, któryby odzna
czy ł się nauką .”

Dzięk i tej niższości um ysłowej, nie zdołało du
chowieństwo teutońskie w ytrzym ać współzawodnictwa 
z jak iem ko lw iek  duchowieństwem św ietlejszem , zw ła 
szcza krajowem . Od dłuższego też czasu upadła już 
dawna jego przewaga w Polsce, ale nie obeszło się 
bez znacznych jeszcze  śladów przeszłości. Mimo za
kazów synodalnych, trw ały  niemieekie k lasztory w  Pol 
see przy swoim dawnym zw yczaju  w ykluczania Po la
ków, i  przez długie w iek i samych tylko Niemców poi 
skiem i karm iły  jałm użnam i. Z równą zapewne bez
skutecznością opierało się ustawodawstwo synodalne 
napływowi szkodliwszych jeszcze gości duchownych 
z Niemiec, t. j .  k sięży  w yklętych , albo usuniętych za 
karę od obowiązków we własnej o jczyźnie, szuka ją
cych nie napróżno swobody i chleba w  Polsce. T a k  
ci banici duchowni, ja k  i owi pasorzyci k lasztorn i, nie 
mogli niczem odwdzięczyć się za ugoszczenie, a przy-
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nosili z sobą do P o lsk i p rzyk łady najszpetniejszych 
zdrożnośoi. Jak ież bowiem mogły być obyczaje podo
bnych zbiegów teutonizmu w stroju duchownym, je że li 
poważani we własnym  k ra ju  dostojnicy kościoła teu- 
tońskiego tak sromotny pędzili żywot, ja k  tego p rzy
kład dali arcybiskup magdeburski Ludw ik , arcybiskup 
koloński Adolf i mnodzy inni wyższego i niższego rzę 
du p rałaci.

A rcybiskup Ludw ik  tuż po śm iertelnej przygo
dzie naszego biskupa krakowskiego Zaw iszy skończył 
śm iercią niemniej światową, bo w stroju św ieckim  
tańcząc na bankiecie z damami, przywalony od gru
zów zapalonej w  powszechnym zgiełku sali balowej. 
Arcybiskupa Adolfa lic zy  historya do najzapalczyw- 
szych zwolenników powszechnej teraz w Niemczech 
zbójeckości ryce rsk ie j, grasującej zarówno pomiędzy 
szlachtą św iecką, ja k  i duchowną. K ied y  arcybiskup 
jednego razu św ieżą załogą osadził któryś ze swoich 
burgów, przyszedł do niego nowy dowódca zamku, 
pytając, o czem ma żyć z załogą? Na to arcybiskup 
zaprowadził go do okna i, pokazawszy mu krzyżujące 
się u stóp góry zamkowej gościńce, rzek ł: „Oto czte
ry  drogi dokoła zam ku.” A w łaśn ie duchowieństwo 
teutońskie najb liższych granicom polskim  okolic, ja k  
np. duchowieństwo owych klasztorów niem ieckich na 
Szlązku , o których swawolnem życiu poprzednio już 
była wzm ianka, najszpetniejszemi odznaczało się oby
czajam i i na jszkodliw szy w pływ  wyw ierało z tego 
względu na duchowieństwo ziem polskich.

O ileż  jeszcze  szkodliw iej i srożej dojmowało 
sąsiedztwo teutońskie orężem św ieckim , drapieżnością 
rycerską! Chcąc sobie bliższe o niej zrobić wyobra
żenie, należy teraźniejszych rycerzów  teutońskicli po
znać przedewszystkiem  w  ich w łasnych stronach ro 
dzinnych, w  pożyciu z w łasnym i ziomkami i  sąsiad a
m i. Owoż ledw ie nie każdy owego czasu rycerz n ie
m iecki —  przytaczając nadmienione powyżej w łasne 
słowa Niemców o Niem cach— był w swojej ziem i oj
czystej „zb ó jcą .” W szelkie  inne prawa um ilk ły ,



a jedynym  pożycia ludzkiego sterem , jedyną spraw 
i  stosunków społecznych przewodnią, stało się tak 
zwane „prawo p ię śc i,” prawo fizycznej przemocy, p ra
wo gwałtu jawnego. T a k  idealną w  swoich normań- 
sko-francuskich p ierw iastkach instytucyę rycerstw a 
spotworzyli rycerze teutońscy w  jakąś system atycznie 
uorganizowaną bandę rozb ija jących  się wzajem nie łu- 
p ieżników . Co u owych nieteutońskich narodów m ia
ło pierwotnie charakter religijnego w  pewnej m ierze 
zakonu, to na ziem i teutońskiej wyrodziło się w jakąś 
hydrę stugłową, wydało z siebie pod tchnieniem ge
niuszu teutońskiego osobny rodzaj tak zwanego ryce r
stwa rozbójniczego, tak zwanych ryce rzy  i zam
ków rozbójniczych, niem ieckich raubritterów, raub- 
burgów.

Niezm iernie dawnych czasów początkami swem i 
sięgając, doszedł ten stan barbarzyństwa w  ostatnich 
dwóch stuleciach do najwyższego szczytu zdziczenia. 
Cała praw ie historya Niemiec ościennych w latach 
naszej powieści ogranicza się na same układy o za
spokojenie kra ju  od wszechstronnych wybuchów roz- 
bójnictwa. U kłady te były najczęściej bezskuteczne, 
gdyż sami książęta panujący w sp iera li rozbójników, 
dzieląc się z nim i łupieżą. Owszem, niektórzy k s ią 
żęta rzeszy niem ieckiej m yślą jedyn ie  dlatego o de- 
tronizacyi swego kró la  W acław a, ponieważ im  w zb ra
n ia ł rozbojów. Toż wzmogło się teraz w  Niemczech 
zbójectwo powszechne do tego stopnia, iż  zaproszony 
w gościnę przez króla niemieckiego książę Brunszw icki 
nie śmie dla niebezpieczeństwa gościńców w yruszyć 
w  odwiedziny do Prag i. A lęk liw e  jego przeczucie 
nie było zaprawdę bezzasadnem. Gdy bowiem k s ią 
żę po latach kilkunastu ośm ielił się w  towarzystwie 
drugiego księcia  w yruszyć z domu, napadli go w  isto
cie ryce rscy  rabusie w  drodze i śm ierć mu na go
ścińcu zadali. Całe pożycie społeczne Niemiec zda
wało się podówczas ty lko  dwoma tchnąć uczuciam i: _
żądzą łup ieży i obawą rozboju. O pierwszem  świad- ,  
czą w szystkie  przytoczone tu ry sy , drugie zaś jakże  . _
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charakterystycznie m aluje się np. w  radości jednego 
z niem ieckich opatów owej daty, gdy w kronice swe 
go klasztoru ma nadmienić o przesiedleniu się zakon 
ników z bezbronnej siedziby na w si do obwarowanego 
od zbójców przybytku w m ieście. „M ieszkało tedy 
zgromadzenie nasze —  mówi opat z oiężkiem w estch
nieniem — najprzód w Neuenburgu, śród pól, wydane 
na pastwę rzeszy przewrotnej. O szczęśliw a godzino! 
o błoga ohwilol o dniu zbawienia! k iedy Pan Bóg r a 
czy ł przenieść w innicę swoją z Egiptu, okazując nad 
sługami swoimi m iłosierdzie swoje w  m ieście obmu- 
rowanem l”

Przyszłoby osobną napisać książkę , gdybyśmy 
wyczerpać chcieli cały szereg przypominających się 
tu przykładów rozpasania bez m iary. Przyw iedziem y 
tylko niektóre św iadectwa ogólnikowe, pochodzące od 
zgorszonych takiem zepsuciem cudzoziemców i  ziom
ków współczesnych i dzisiejszych . I  tak np. w  liśc ie  
papieża Innocentego I I I  powiedziano o Niemcach: 
„Mordy, rabunki, pożogi, gwałty najohydniejsze by
w ają popełniane w dzień biały. Nie masz domu, ani 
gościńca, któryby bezpiecznym był od nich. N ikt nie 
broni złoezyństw nikomu, i w szystek też k ra j napeł
n ił się złoczyńcam i.” Jeden z późniejszych legatów 
papieskich w yraża się krócej, ale nie mniej treści
w ie : „C a la  Germania jest dziś jedną łotrownią.*
Toż samo powtarzają dziejopisowie d z is ie js i, mówiąc
0 stanie moralności średniowiecznej w  cesarstw ie 
rzym skiem . „C a ła  Rzesza, pomimo wszelkich zaprzy- 
siężeń spokoju i bezpieczeństwa —  prawi opisujący 
dzieje A ustryi średniowieczny kapłan rakuzk i —  stała 
się ja sk in ią  zbójców. Książęta , grafowie, szlachta 
w yrusza li na łup, chwytali podróżników, wym uszali 
na nich okup, p lądrowali i p a lili m iasta, m iasteczka
1 w s ie .” Inny historyk opisuje k lęsk i, zadawane ca 
łemu wybrzeżu bałtyckiemu od rzeszy zbójców mor
skich , tak zwanych braci V ita lsk ich , uorganizowanych 
w w ie lką  konfraternię zbójecką, która w  w ydaw a
nych przez siebie pismach przyb ierała zuchwałą na
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zwę „p rzyjació ł Bożych, a n ieprzyjació ł całego św ia
ta ,” a publicznemi proklamacyami w zyw ała  w szyst
k ich  banitów i włóczęgów pod ochrończe skrzyd ła 
swojej potęgi. Następnie zaś tenże sam ąutor pocie
sza się uwagą, iż cała ta plaga korsarska była o w ie le  
m niejszą w  porównaniu z plagą zhójectwa lądowego 
we w szystkich zakątkach Rzeszy. „N igdzie kupcy 
hanzeatyccy —  są jego słowa —  nie spotykali ty le  ty 
sięcy zbójoów, ja k  we w łasnym  kra ju , gdyż, bądź co 
bądź, w  każdem zagraniczuem państwie panował le 
pszy ład i porządek publiczny, n iż w  kraju  Hanzy. 
Ówczesna rzesza niem iecka była w  najw łaściwszem  
znaczeniu rzeszą rabusiów, gdzie z tys iąca  a tysiąca 
burgów wypadała szlachta zdziczała, roznosząca ro z 
bój po oko licy .”

Z takiej w ięc srogości obyczajów rycerstw a teu- 
tońskiego we w łasnej ojczyźnie możemy w ziąć miarę 
o jego srożeniu na cudzym gruncie, nad obcym ro 
dem. A lubo z upadkiem uroszczeń wszechwładzy 
im peryalnej nad Po lską ustały też coroczne niegdyś 
w ypraw y rycersk ie  w  je j granice, nie zabrakło prze
cież rycerzom  toutuńskim sposobów do w yw arcia  na 
Polsce swoich chuci drapieżnych. Całe zachodnie po
granicze polskie od Sz lązka i m archii Brandenburskiej 
było ustawiczną widownią napadów' i grabieży ryce r
stwa przyległych Niem iec. Nad wyrządzoną tem 
szkodę w zrabowanych dostatkach szkodziły te ło- 
trostwa Polakom jeszcze  bardziej przymusem do od
pierania gwałtów gwałtam i, do m ściwych w p rzy le 
głej stronie odwetów, zkąd za przykładem  sąsiadów 
zaczęły też w  obyczajach nadgranicznej szlachty pol
skie j pojaw iać się chwilowo ślady zepsucia teutoń- 
skiego.

Najw iększą atoli krzywdę czyn iła ryce rska  dra
pieżność Teutonów pod sztandarem krzyżackim , posił
ku jąc  częste niedawnych czasów wyprawry  zakonu 
niemieckiego na ziemie polskie. Bez gotowości ryce-
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rzów niem ieckich do ustawicznego popierania zabor
czych celów zakonu, byliby K rzyżacy  ani w  części 
nie urośli do tej potęgi, ja k a  nakoniec uw ieńczyła ich 
panowanie, Ztąd to przypominał zakon raz po razu 
wszystkim  rycerzom  i książętom niemieokim, iż  m ają 
pod chorągwiami pruskiem i ciągłe pole doświadczenia 
swojej broni łup iezkie j, ciągłe żniwo obłowów w  na
jeżdżanych z zakonem krajach , a rycerstwo niem iec
kie spieszyło tłumnie na każdą odezwę w ie lk ich  m i
strzów. We w szystkich też gwałtach krzyżackich , 
ja k  np. przy zdradzieckiem owładnięciu Pomorza, 
w sprawionych podówczas rzeziach w Gdańsku i in 
nych m iastach, w srogich napadach K rzyżaków  za 
W ładysław a Łok ie tka  na W ielkopolskę i w długole
tniej tam po nich ruin ie tysiąca  zburzonych siół i  m ia
steczek—m ieli niepośledni udział owi n iezliczeni dra
pieżnicy z różnych stron Niem iec, owi nielitościw si 
zapewne w obczyźnie, niż we własnym  kra ju  rabu- 
siow ie rycerscy . Głośny zaś swojego czasu rycerz 
niem iecki, a zarazem^ kotntur w służbie k rzyżack ie j, 
który, w yjeżdżając z pękiem stryczków  na harce po 
bezbronnych wsiach polskich, w iąza ł się ślubem r y 
cerskim  nie powrróció pierwej na stanowisko, aż póki 
na każdym stryczku nie obwiesi jakiego chłopa lub 
żebraka polskiego —  nie jest-że dostatecznym p rzy
kładem srogości rycerzy teutońskich na ziemi pol
sk ie j?

Czegóż dopiero nie dopuszczało się rycerstwo 
niem ieckie w  ziem i pogańskiej, w  granicach L itw y  
albo Estonii! Tam  odwaga na jw ykw in tn ie jszych  k a 
walerów „stołu honorowego*—według przechowanych 
o tern rycersk ich  pieśni teutońskich —  pastw iła się 
nad bezbronną drużyną dopadniętych znienacka go
dów weselnych, nad dziećmi w oczach matek umę- 
czonemi, nad tłumem ludu sielskiego, pędzonym w nie
wolę chrześcijańską, „ ja k  psy na sfo rze*. A  ileż to 
iunych okrucieństw działo się w  stronie pogańskiej, 
o których nie śp iewają żadne pieśni rymopisów n ie
mieckich! Skarg i nękanych temi czasy orężem teu-
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tońskim ludów, po w iększej części niepiśm iennych, 
albo ubogich w słowa pisane, przebrzm iały bez echa 
w dziejach, a o srogiem udręczeniu biednych pogan 
estońskich przez Niemców i Duńczyków tylko tyle  
doszło nas w ieśc i, ile  samym współziomkom dręczy- 
cielów podobało Bię zapisać o tern w swoich kroni
kach. P iszą  tedy o tem podwójnem ja rzm ie  nad 
Estonami sami dziejopisowie niem ieccy: „W ładzcy ta 
meczni tak srodze obchodzili się z ludem opanowa
nym, iż sroinotę zadawali niewiastom, bezcześcili dzie
w ice , w ydziera li m ajątek w łaścicielom , małżonków 
i ojców m ieli za niewolników” .

Działo się to w  tym samym czasie, kiedy pru
sk ie  R rzyżactw o , po również morderczem opanowaniu 
Pomorza, zagarnęło polskie K u jaw y . Okropne cie- 
mięztwa najeźdźców przyw iodły pogańskich Estończy
ków do powszechnego powstania, w  którem jednej 
nocy przeszło 1,800 gnębicieli wymordowano. Zaw e
zwany ku pomocy m istrz niem ieckich kawalerów m ie
czowych, w racający w łaśnie z zaborczej wyprawy 
w ziemię ruBką pod Izborsk, opasał zgromadzonych 
pod Rew lem  bnutowników estońskich. Znaleźli się oni 
między dwoma ogniami, z jednej strony przyciśn ięci 
od Dauów w Rew lu , z drugiej od Teutonów mieczo
w ych. Naprzód rozpoczęto układy za pośrednictwem 
kaw alerów  inflanckich. „Co za przyczyna Bkłoniła 
was do tych gwałtów?” — zapytał m istrz n iem iecki.—  
„Toć użalaliśm y się na niedolę naszą —  odpowiedziało 
pogaństwo —  na ciem ięztwa i  k rzyw dy, ja k ie  musie
liśm y znosić od rycerstw a i  szlachty obcej. I  wolimy 
raczej zg inąć-w szyscy pospołu, niż być tak wytępiani. 
I  z tej przyczyny postanowiliśmy zemścić się , co prze
cież nie stałoby się żadną m iarą , gdyby nam byli 
jakąko lw iek  sprawiedliwość wyrządzać chcie li” . Poczem, 
jakoby źle  przez tłomacza o treści tych słów oświe
cony, uderzył m istrz inflancki na Estończyków i  prze
szło dwanaście tysięcy wym ordował. A  później n ie
równie w ięcej zginęło.

Jeszcze dalej od teutońskich gnębicielów Eston ii,
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przedarł się teutonizm ku wschodowi w  szacie kupiec
k ie j, za pomocą w ie lk ich  wypraw  i  zakładów handlo
w ych. Je st to w  obecnej porze najeżynnie jszy, n a j
niebezpieczniejszy ze w szystkich  orężów teutonizmu. 
K iedy ju ż  ani poniża we w łasnem  gnieździe w ładza 

cesarska , ani przykiełzane tem samem zabory du 
-chowne i rycersk ie  nie zdołały srożeó po dawnemu 
mad resztą niepochłoniętej jeszcze braci słow iańskie j, 
-chwyci! po nich berło zaborczości ucisk handlowy. 
I  godziło mu się wistocie tem słuszniej m yśleć o berle 
i  panowaniu, ile  że teraźn ie jszy handel n iem iecki 
w  prawdziwie kró lew ską urósł potęgę, a urósł głównie 
z łupów słow iańskich . W aluem roiskiem  handlu n ie
mieckiego w w iekach X I I I  i  X IV  były tak  zwane m ia
sta  hanzeatyckie, leżące u północnych nadbrzeży E lb y  
i morza Bałtyckiego, t. j .  w łaśn ie w  dawnych ziemiach 
-słowiańskich. Tam  to, przed wdarciem się Teutonówy 
kw itną ł od najdawniejszych czasów na bursztynnych 
brzegach Bałtyku ów handel starożytny, s łyn ę ły  owe 
bogate porty słow iańskie Ju lin , W ineta, Szczecin i inne, 
-ó których w ie lkośc i i przepychu tak zdumiewające 
pozostały nam w ieści. Po ujarzm ieniu zachodniej 
S łow iańszczyzny przez Niemców upadł także handel 
słow iańsk i, run ęły  całkow icie , albo podupadły m ia
sta  nadmorskie, a ich dawne stosunki handlowe prze- 

4 s z ły  w ręce osiadłej na gruzach słow iańskich nie- 
m iecczyzny.

Dzięki utorowanym oddawna drogom |handlo
wym, wzmogły się niebawem nowe osady kupców 

: teutodskich, owszem, do bezprzykładnej z czasem do
sz ły  potęgi. Zw iązaw szy się w jednę w ie lką  ligę, 
•czyli tak  zwaną Hanzę niem iecką, utw orzyły one r a 
zem jedno ogromne państwo handlowe, złożone z 72 
w iększych i m niejszych m iast, utrzym ujące swoim 
kosztem w ojska i floty, wojujące szczęśliw ie z po

tężnym i królam i. Najdalsze strony północy i wscho
du ówczesnego, od Bergen w Norwegii aż po Moskwę 
u Słowian, u leg ły handlowej przemocy, niekiedy na
wet tyraustw u Hanzy. Możni królow ie, ja k  np. W al
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demar D uński, m usieli zwyciężeni uznać przewagę 
możnej lig i kupieckiej i uuiżyć się do sromotnych 
warunków zgody, zn iew alających np. W aldem ara do- 
zaręczenia, iż  żaden z jego następców nie posiędzie 
inaczej tronu, ja k  tylko za przyzwoleniem  Hanzy.

Cała zaś potęga hanzeatycka była tak dalece 
owocem ziem i i przeszłości słow iańsk ie j, iż najprze
dniejsze z należących do Hanzy niem ieckiej m iast 
zachowały przez długie w iek i nazwę m iast wendyc- 
k ich , czy li słow iańskich . B y ły  to m iasta: Lubeka, 
W ism ar, Rostok, Stralsund, G rypswald , Ryga i W isby,. 
o których dzisie jszy dziejopis Hanzy upewnia, iż  „ w e
dług w szelkich  dawnych i późniejszych wiadomości, 
położyły główną zasługę około założenia i utrzymania, 
lig i hanzeatyckie j” . A  ze słow iańskich korzeni do 
żyeia w zrósłszy, ty ła  Hanza dalej słowiańskiemu 
głównie sokami, pokarmem z dalszych ludów słow iań
skich zsanym, dostatkami Po lsk i, ruskie j L itw y  i  R u s i-  
M iały te k ra je  w  ten sposób nad karkiem  oręż r y 
cerskiego zaboru teutońskiego, a u każdej z głównych- 
ży ł swoich w murach K rakow a, Gdańska, W iln a , 
Pskowa, Nowogrodu wielkiego, ro je handlowych zsaw- 
ców Hanzy teutońskiej. Sprawiony tern słowiańBzczy- 
źnie ubytek s ił  żywotnych okazuje się najw idoczniej 
w przybytku s ił i potęgi wytuczonych słowiańską, 
k rw ią  osad hanzeatyckich. W  tej m ierze wszelka, 
krew  rum ieniąca oblicze całego kupiectwa niem iec
kiego, owszem, całego tak bujnie temi czasy rozkw i
tającego m ieszczaństwa ziem n iem ieckich , upłynęła, 
z pobladłych lic  Słow iańszczyzny. Je st to tw ierdze
niem nie naszem, lecz samegoż niemieckiego dziejo- 
pisa rzeszy hanzeatyckie j, k tóry, mówiąc o wypraw ach 
krzyżackich  w ziemie Słow ian i Prusaków pogańskich, 
pisze w  sposób następujący: „N ierównie w ięce j, n iż
wszelkie  w ypraw y krzyżowe do Ziem i św iętej, poczy
tywane zwyczajnie za główne źródło rozmożenia się  
m ieszczaństwa i  stanu kupieckiego w całej Europ ie  
zachodniej, dopomogły do rozwinięcia miast i m ie
szczaństwa w  Niemczech, jako też do zakw itn ięcia
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onych bogactwem i oświatą, wojenne w ypraw y prze
c iw  wschodnio - północnemu pogaństwu w  ziemiach 

. wendyckich i słow iańsk ich” . W  innem zaś m iejscu 
mówi ten sam pisarz niem iecki: „W łasną przemysło- 
wością, kunsztownym wyrobem towarów, nie odzna
cza ły  się miasta teutońskie. Jedynym  przedmiotem 
ich skrzętności i źródłem dobrego bytu był zyskowny 
handel ze słow iańskim  wschodem, zostający przez 
długi czas w  wyłąeznem ich posiadaniu” .

Za ty le  nieocenionych dobrodziejstw jakim że 
trybem  obchodzenia się z m ieszkańcami odpłacali 
Hanzeaci nawiedzanym przez siebie krajom? Podane 
w yże j świadectwa o charakterze Niemców ówczesnych 
i  nader zgodne z nimi przykłady zdziczenia obycza
jó w  niem ieckich ła tw ą temu nasuwają odpowiedź. 
Potw ierdza ją  też sam niem iecki dziejopis Hanzy, 
opisując przykład postąpienia sobie kupców hanzeatyc- 
k ich z m ieszkańcami m iasta Bergen w  Norwegii. 
„P rzyw ied li ich N iem cy swoją bezczelnością, zdradą, 
niegodziwością —  opowiada znowu Niemiec o N iem 
cach —  do tego stopnia niedoli, iż  nakoniec cała 
ludność jednego przedmieścia porwała się na ciem ięz
ców. P rzyszło  do krw aw ej w a lk i między m ieszczań
stwem a tłumem cudzoziemczyeh natrętów, którzy 
nawet łokieć, i w ażki potrafili zrobić narzędziam i 
ucisku. Ale taka- była przemoc handlowego . Teutoń- 

'  stw a w  Bergen, iż  nawet połączone s iły  całego ludu 
m iejskiego pod naczelnictwem  biskupa i  urzędników 
kró lew skich nie zdołały je j złam ać. Toć samej służby 
niższego rzędu utrzymywać komtuar hanzeatyeki ,w B e r
gen więcej n iż . 3000 ludzi. Kupy takich zahartowa
nych na morzu i na lądzie drabów handlowych, w  zna
cznej części przekupniów śledzi, zm usiły zbuntowanych 
przeciw  sobie mieszkańców schronić się w  murach 
przyległego kościoła i klasztoru . Podłożyli w ięc go
ście teutońscy ogień, w  którym cały kościół z k la 
sztorem -i k ilku  tysiącam i mieszkańców zgorzał. Sam 
biskup i nam iestnik króle-wski z braćmi i w ie lu  urzę
dników zginęli częścią w  rzez i, częścią pod gruzami



płonących św ią tyń ” . Po dalszych jeszcze bezprawiach 
rozpędzili Hanzeaci w szystką ludność najdogodniejszej 
dla siebie dzie ln icy m iasta i sta li się je j w yłącznym i 
panami. A  je że li w  kra ju  znanych z równego hartu 
Normanów mogło kupiectwo teutońskie dopuszczać się 
takich gwałtów, do czegóż nie ośmielała go łagodność 
i ludzkość obyczajów słow iańskich?

Rosła też wszędzie tern niepowstrzymaniej zu 
chwałość kupieetwa hanzeatyckiego, im w iększa po
m yślność towarzyszyła wszędzie jego przedsiębiorstwom 
i osadom handlowym. D zięk i gwałtom i chciwości 
teutońskiej, wzm agały się te osady zw łaszcza w k ra 
jach  słow iańskich z bezprzykładną szybkością, u ra
sta ły  w trudne do uw ierzenia rozm iary. P rzykładem  
tego hanzeatycka osada w Nowogrodzie, walne potęgi 
i, bogactw hanzeatyckich ognisko. Dźw ignąwszy się 
ze staro-słowiańskiego korzenia u brzegów zachodniej 
E lb y , zasięgnąwszy swoim rozrostem aż po wschodni 
kres Słow iańszczyzny, zakw itła  Hanza najbujniejszym  
ze swych kwiatów w tej nowo słow iańskiej osadzie nad 
wschodnią W ołchwą. „W ie lk i Nowogród przewyższał 
wówczas niezm ierną rozległością swego okręgu miej 
skiego w szystk ie  m iasta niem ieckie , nawet Jombardz- 
k ie ” , i  poczytywany był za główną stolicę handlu 
hanzeatyckiego, z której, według wdzięcznego później i 
samychźe Hanzeatów zeznania, „w yp łynę ły  w szystkie 
inne komtuary hanzeatyckie, jako  ze studnicy żywota 
i  opierały się na n ie j, jako  na węgielnej podstawie 
sw o je j* .

Prowadzony z Nowogrodem handel szedł głównie 
lądem, na W ilno , K raków , do niem ieckich m iast Ma
gdeburga, Bruuśw iku , Miinsteru i innych, dostawiają
cych towarów swoich jedyn ie „suchym  traktem ” . Czy 
to w ięc wzdłuż wybrzeża bałtyckiego, czy przez 
Małą Po lskę wzdłuż Karpat, wszędzie opasy-wały 
Słow iańszczyznę żelazne obręcze kupieckiej samo- 
dzierzczośei Hanzy. —  Główne porty teutonizmu: 
Gdańsk, Ryga , Nowogród, W ilno, K raków , Wro
c ław , były tylko głównemi węzłam i ogromnej s iec i,
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za pomocą której obczyzna w yław ia ła  w sze lk ie  bo 
gaotwa ziem słow iańskich . Że bowiem handel lian" 
zeatycki tylko Hauzeatów bogacił, Słowian zaś n i' 
szczy ł, przekonywa nas o tem znana wyłączność 
hanzeatyoka, garnąca w szystkie korzyści handlu dla 
siebie sam ej.

W yłączność ta gniotła zarówno krajowców , ja k  
w sze lk ich  innych cudzoziemców handlowych, którzy 
śm ieli spółzawodniczyć z Hanzą. Wzglądem krajow 
ców posuwało się samolubstwo teutouskie do tego 
stopnia, iż  z obawy nazbyt przyjaznych stosunków 
między osiadłym i w pewnem mieście Hanzeatami a lu 
dnością m iejscową, wzbraniano ja kn a j suro w iej w sze l
k ie j z nią zażyłości. Ztąd nawet, p rzy w ieloletniem 
zam ieszkaniu w  tak odległej staeyi, ja k  Bergen, nie 
wolno było młodzieży kupieckiej wchodzić w  zw iązk i 
m ałżeńskie z córkam i kraju , karane zwyczajnie ucię
ciem głowy. Innych zaś cudzoziemców handlowych 
jakiegokolw iek narodu potrafili Hanzeaci tak dalece 
od wszelkiego spółzawodnictwa z sobą w yk luczyć, 
iż  je ś li samowładztwu hanzeatyckiem u podobało się 
powstrzymać zachodniej Europie dostawy swoich to
w arów , w szczynał się natenczas w  kra jach  zacho
dnich dotkliwy niedostatek najp ierwszych potrzeb 
do życia .

Do w ielu innych bowiem dobrodziejstw handlu 
niemieckiego w ziemiach słow iańskich na leżała prze- 
dewszystkiem  korzystna różnica między towarami 
nabywanemi przez Hanzeatów od Słow ian, a ofiaro- 
wanemi im wzam ian. Podczas, gdy handel hanzea-
tyck i nic prawie innego nie dostarczał Słowianom, 
ja k  tylko zbytkownych przedmiotów stroju, kuchni,
p iwnicy i t. p „  z ziem słow iańskich sz ły  natomiast
w  strony zachodu niezbędne towary codziennego 
użytku, ja k  np. skóry, wełna, futra, budulec, miód,
wosk, smoła i t. p. Te ostatnie przedmioty handlu 
m iały wówczas jeszcze w iększą przewagę nad owemi 
towaram i w ykw intu , niż za dni naszych. Tem ci ż a r



liw ie j w yk lucza li Hanzeaci od nich całą resztę han
d larzy zagranicznych.

W ykluczyw szy zaś w szystkich ryw alów  cudzo- 
ziem czyeli, potrafiło kupiectwo hanzeatyckie p rzy
gnieść tem sroższą w yłącznością samychźe Słowian, 
Po najezdźczem owładnięciu najodleglejszych targów 
słow iańskich przez sprzym ierzeńców hanzeatyckich, 
p rzy ogromie i sprężystości ich zw iązkowej potęgi, 
niepodobna było Słowianom pomyśleć o w łasnych 
przedsiębiorstwach handlowych. Przez długie la ta ,

1 i  to w łaśnie w  porze powieści naszej, m usieli S ło
w ianie zbywać swoje towary tak tanio, a nabywać 
wzajem  zagraniczne tak drogo, ja k  się to podobało 
spółce hanzeatyekiej. Nie dozwoliła im  ona nawet tej 
pospolitej podówczas dogodności, iżby p rzy niepom yśl
nej wym ianie swoich towarów za niem ieckie, mogli 
pozostałą kwotę długu zaspokoić nowym na p rzysz ły  
rok towarem, t. j .  dogodności kredytu, wzbranianego 
Słowianom wyraźnem i uchwałam i zjazdów hanzea- 
tyck ich .

Poniesione na handlowem pobojowisku k lę sk i 
narodów m ija ją  w  dawnej historyi bez .odgłosu. 
Tem ci boleśniejszem onych następstwem okazuje się 
późniejsze wycieńczenie żywotnych s ił narodowych, 
mianowicie tak zgubne u nas i w  całej wschodnio- 
północnej Słow iańszczyznie uschnięcie tej potężnej 
gałęzi drzewa narodowego, którą średnim stanem zo- 
w iem y. Mniemane zasilan ie go przez osiadającą po 
miastach rzeszę przybyszów handlowych przynosiło 
zapewne niejednę korzyść skarbowi, lecz nie szło 
w żywotny pożytek całemu społeczeństwu. Już bo
wiem  zw yczajn ie  w  samej porze p rzy jśc ia  swego za
możni, a przeto z uszczerbkiem uboższych krajowców 
faworami i p rzyw ile jam i książąt obsypywani, zawsze 
tylko o swoje prawa, swój ję zyk , o swoich spółziom- 
ków pieczołowici, w ykluczali tacy m iejscy osadnicy 
w sze lką ludność m iejscową od możliwego z sobą 
spółzawodnictwa. Jednakże wszechstronne rozwarcie się 
krain  słow iańskich wpływow i teutonizmu, sprzyjało
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osiedlaniu się przybyszów niemieckich w, miastach 
słowiańskich. N ap ływ ając tedy śladem owego Nad- 
reńczyka W ierzynka do Krakowa, owego Hanka z Rygi 
do Wilna, owych Kazimierzowskich Herburtów, Gothar- 
dów, Wolframów, Hencelinów i t. p. do tylu nazwa
nych od siebie osad, osiadały tłumy m ieszczaństwa  
teutońskiego po wszystkich stronach Polski, bujną 
wszędzie cudzoziemczyzną porastającej pod ich sto
pami.

Wielu z takicli przybyszów miejskich nie prze
stawało na szukaniu sobie siedzib po miastach, lecz 
zaludniało także wsie i pustkowia. S łu żył do tego, 
otrzym any od króla albo książęcia, przywilej na za ło 
żenie osady wiejskiej, a dopomagało równie nawalne 
garnięcie się z Niem iec do Polski przeróżnych tłumów 
ludności w iejskiej. B yła  to zapewne najdobroczyn- 
uiejsza fala napływu teutońskiego, ale fala równie do
broczynna sobie samej, jak  Polsce. Za mnogie bowiem  
pożytki, jakie z oBiedlającem się w  Polsce rolniczem  
Teutoństwem przybyw ały krajowi, odnosiło ono samo 
nie  ̂ mniej cenne korzyści, znajdując w niej mianowi
cie najcenniejszy ze wszystkich skarbów —  swobodę. 
Pod tym względem  nowa osadników niemieckich o j
czyzna —  Polska, a dawna ich ziemia ojczysta —  
Niem cy, były  w  czasach naszej powieści dwoma c a ł
kiem przeciwnemi biegunami stanu społeczeńskiego.

Ja k  w  królestwie Kazim ierza W. uśm iechały się 
wiejskim  przybyszom z Niemiec najdogodniejsze w a 
runki bytu, tak w  ich własnych stronach rodzinnych 
gnębiły ich wówmzas wszelkie plagi nierządu. Z po
danych w yżej wzmianek o zbójeckiem postępowaniu 
szlachty ze szlachtą i z mieszczaństwem, można wziąć  
miarę o pastwieniu się rycerstw a teutońskiego nad 
bezbronną ludnością w iejską. C iągły stan wojny utrzy 
m yw ał c a ły -k ra j w  spustoszeniu, nabawiał bez p rz e 
stanku głodów i morów, rozpędzał zewsząd m ieszkań
ców, Cisnąc się przeto całem i kupami w  granice 
polskie, szukali ci w iejscy przybysze z Zachodu 
w  ziemiach słowiańskich swojego, nie słowiańskiego,
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pożytku. Nie potrzebowali ich królowie polscy z w a 
biać do sw ej wyludnionej od wrogów ziemi; sami oni 
cisnęli się tam po chleb codzienny, po wolność.

Oto jednego czasu „nastał okropny głód w  ziemi 
niemieckiej —  pisze kronika —  przez co mnogość ludu 
porzuciła sw e role i zagrody i w yszła  w  strony pol
skie” . Później około r. 1 3 2 0  uciemiężenia senioralue 
i fanatyzm religijny przywiodły w  ziemiach nadreń- 
skich liczną ludność sielską do opuszczenia sw ych  
siedlisk i podjęcia w  rozpaczy w yp raw y krzyżowej do 
Ziemi świętej. Lądow a droga do Carogrodu, a ztam- 
tąd do Palestyny szła zw yczajnie na W ęgry, pódta- 
trzańskiem pobliżem Polski. Atoli popełniane przez 
tych pielgrzym ów,- czyli „Pastuszków krzyżow ych” 
gw ałty, skłoniły papieża do potępienia ich w ypraw y  
swawolnej. W yklęty lud pastuszków „tak się roz
proszył po świecie —  douosi mnich spółczesny —  że 
niewiedzieć właściw ie, gdzie się podział” . Tłumnie 
w tych czasach zakładane w  Polsce osady wzdłuż 
gór Karpackich, zawierające nierzadkie ślady ludności 
pozareńskiej, m ogłyby zapewne bliższej na to dostar
czyć odpowiedzi.

W  każdym razie zachodziła tak znaczna różnica 
między dozwalanemi ludowi w  Niemczech a w  Polsce 
dogodnościami bytu, w  szczególności między z w y 
czajną up. ilością lat uwolnienia osadników od czyn 
szów w krzyżackich Prusiech, a tąż sam ą ilością 
w  Polsce, tudzież między zw yczajną kwotą opłat w ło
ściańskich w  Niem czech a takąż kwotą na gruntach 
polskich, iż zaprawdę nie powinno zadziwiać nas 
¡tak tłumne garnięcie się nędzy teutońskiej w granice 
polskie.

Jakoż wędrowało chłopstwo niemieckie chciwie 
do ziemi Piastów, a podczas gdy rycerstwo .teutoń- 
skie najazdami trapiło szlachtę, gdy kupiectwo teu- 
touskie ssało bogactwa kraju, gdy mieszczaństwo teu- 
tońskie swojem  prawem i językiem  cudzoziemczyra 
wiodło rej w  miastach, całe obszary polne zaludniały
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się siołami teutońskiemi, brzmiały do późna m ową 
niemiecką.

Takiemi to różnorakiemi ramiony wdzierał się 
teutonizm od wieków w  ziemie słowiańskie. Obeznaw
szy się w ięc z ogólną jego niesław ą u narodów ów- 
ozesnych, nadmieniwszy pokrótce o jego coraz dal
szych zaborach w  ziemiach słowiańskich i w skazaw szy  
nakoniec te różnorakie ramiona i oręźe, któremi on, 
zw łaszcza w  porze obecnej, zdobywał sobie przystęp  
do Polski, wnijdźm y teraz do niej za jego śladem  
i przypatrzm y się zamysłom, postępkom i obyczajom  
teutonizmu na zajętej już grzędzie polskiej. Nie nasza 
wina, iż cokolwiek powiedzieć przyjdzie w tej mierze, 
będzie poniekąd tylko powtórzeniem rysów  już przy
toczonych. Czy to bowiem wewnątrz, ozy zew nątrz  
granic polskich, zawsze charakter teutonizmu ten sam, 
zawsze teutonizm tym samym „ch ciw ym “ — „srogim ” —  
tylko w  wynajdywaniu środków drapieżenia dowcip
nym , zresztą zaś grubym i nieokrzesanym prostakiem, 
jakim  z ówczesnych jego pojawów m alują go średnio
wieczne kroniki francuskie i niefrancuskie. Obowią
zani jednak do przedstawienia rzeczy w  ich niezm ie
nionej ile możności barwie, odmówimy sobie powabu 
nowych rysów, a wskażem y natomiast zdum iewającą 
wistocie niezmienność i jednostajność, z jaką i w zie
miach słowiańskich spraw dzają się na nich te barba
rzyńskie znamiona, za które im złorzeczono tak głośno 
w e Fran cyi, w e Włoszech i w  Skandynawii.

I tak co do najjaskrawszego ze znamion teuto
nizmu, co do jego bezprzykładnej chciwości, ta w  za- 
lanyoh przez Niemców krajach słowiańskich objawia
ła  się najsrożej nie tylko w  zagartywaniu wszelkich  
dostępnych sobie korzyści, lecz w  usiluem nadto sta
raniu o zupełne od nich wykluczenie krajowców. 
Ztąd z każdą nowozagnieżdżoną w  pewnem mieście 
kupą osadników teutońskich zagnieżdżała się tam na
tychm iast zacięta w alka Teutoństwa z dawną ludno
ścią miasta. Gniotąc ją  wszelkiemi wym ysłam i za 
wiści, dobijali się nowi przybysze co prędzej pierw 



szeństw a dla siebie w  radzie, w  kościele i na targu, 
i brali zw ykle górę nakoniec. Dowodem tego histo ■ 
rya  wszystkich znamienitszych stolic słowiańskich, 
mianowicie Pragi, Krakow a, W rocławia, Gdańska, na
w et węgierskiej Budy.

W  czeskiej np. Pradze potrafili osadnicy nie
m ieccy wyzuó ludność krajową tak gruntownie z w szel
kiego we własnym  domu znaczenia, iż w  czasach na
szej powieści na ław ach starego m agistratu praskiego  
zasiadało szesnastu cudzoziemców obok dwóch Cze
chów. Podobneż wykluczanie krajowców od obrzę
dów świątecznych i stopni akademicznych stało się 
w końcu jedynym  powodem okropnej burzy husy- 
ckiej, pustoszącej przez lat kilkanaście wszystkie zie
mie przyległe. A. cóż dopiero powiemy o panowaniu 
zakonu teutońskiego w  Prusiech, w  polakiem P o
morzu!

T ych  krain wszelkie soki żywotne nie tylko do 
ssą cych  je  na m iejscu teutońskich należały K rzyża  
ków, lecz owszem płyn ęły dla całych Niemiec ponę
tnym  zdrojem bogactwa i nadziei, z których każdy 
spółziomek zakonu pragnął zaczerpnąć najobficiej. 
„T o ć  pamiętajcie —  przem awia W , mistrz do w zyw a 
nego na pomoo rycerstw a niemieckiego —  że zakon 
krzyżacki założony je st nie tylko dla tych jedynie 
csób, które obecnie ciągną z niego pożytki, lecz oraz 
dla wszystkich grafów, panów, rycerzy i knechtów 
w  każdym z zakątków ziemi niemieckiej, którzyby pó- 
ńniej używać mogli tych sam ych korzyści panowania 
nad ziemią pruską.”

Nie używali zato krajow cy żadnych pod żadnym  
względem  korzyści. Rodzimą ludność Prus i Pom o
rza, składającą się z w łaściw ych Prusaków i P ola
ków, ogólnem mianem Prusakami nazwaną, a w  koń
cu na same zajęcia rolnicze ograniczoną, wyrugowali 
teutońsey przybysze z wszelkich stosunków społeczeń- 
skicłń Obejm owała ta banicya towarzyska zarówno 
ubogi lud wieśniaczy, jako też zamożniejszych w ła  
ścicieli, całą szlachtę krajową. Jedni i drudzy ustę-
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powali wszędzie m iejsca świeżo przybyłym  osadnikom 
zachodnim, odznaczonym mnogiemi przywilejam i. J e 
dnym z najkorzystniejszych ceniono sobie przyw ilej 
mniejszej służby wojennej. Gdy bowiem krajow cy na 
każde zawołanie pełnić musieli tak zwaną „nieograni
czoną” służbę wojskową, t. j. i przy obronie kraju 
i w zagraniczny ch do Polski albo L itw y w ypraw ach  
dopomagali zbrojnie Krzyżakom , osadnicy niem ieccy 
pełnili tylko służbę „ograniczoną” , t. j .  występowali 
tylko w  obronie kraju, w obrębie swego powiatu. Aby  
zaś przechodzenie uprzywilejowanych gruntów nie
mieckich w ręce krajowców nie przypuszczało ludno
ści krajowej do udziału w  swobodach cudzoziem- 
czyeh, stanowiły praw a krzyżackie, aby żadna włóka 
niemiecka nie m ogła posiadaną być przez krajowców.

Za wykluczeniem  od swobodniejszej ziemi szło 
dalej wykluczenie od swobodniejszego pożycia w m ia
stach, gdzie niemieckie wilkirze w y łą c z n ie '  tylko 
Niemcom dozwalały prawa obywatelstwa. Co więcej, 
żadnego nawet rzem iosła nie wolno było krajowcom  
uczyć się i prowadzić. Sięgała owszem srogość tej 
w yłączności do tego stopnia, iż główną ustawą k ra
jo w ą zakazyw ali K rzyża cy, aby „żaden Niemiec 
w  m ieście lub w si niemieckiej, a nawet w  gospodzie 
przy 'gościńcu, nie przyjm ował na służbę parobka 
pruskiego lub dziewki pruskiej.” W Krakowie mie
szczanie teutońscy nie chcieli znosić niegdyś w ładzy  
książąt krajowych, przeciw którym np. za czasów  
-wójta Alberta przywołali zniem czałych książąt szląz- 
kich. Na Szlązku, w  Polsce, w  Czechach nawet du
chowieństwo teutońskie nie mogło, jak  powiedziano, 
zaprzeć się pociągu do wykluczania krajowców od po
żytków własnej ojczyzny, i swojemu w yłącznie u ży
waniu przywłaszczało dawne kościoły i klasztory k ra
jowe, rugowało krajow ych duchownych z konwentów  
krajowem i dostatkami wyposażonych, naśladując w tern 
np. postępowanie niemieckich Franciszkanów w zglę
dem polskich i czeskich Franciszkanów, niemieckich 
Cystersów względem polskich Cystersów.

1 2 6
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Których to wszelkich przywłaszczeń i uciemię- 
żeń hezprzestanna praktyka zaostrzyła eudzoziemczy- 
znę nakoniec jadem  śmiertelnej zawiści ku wszystkie  
mu, czego natychmiast nie zdołała pochłonąć. Oso
bliwie ku Polsce w rzała ona żółcią bez przykładu  
w historyk Dostrzegam y tego w  licznych św iadec
twach historycznych, najczęściej w  własnoustnych sło
wach cudzoziemczyzny. Przytaczając tylko niektóre- 
z takich zeznań teutońskich, słyszym y np., jak  nie
m ieccy poufnicy synów zeudzoziemezałego uzurpatora 
Wielkopolski, Henryka Głogowczyka, dają radę swoim  
piastunkom, „aby cały naród polski do szczętu wytę 
pili.” Jakoż krąży niebawem proroctwo teutońakie 
o blizkim upadku państwa i narodu polskiego. W iem y  
już, jak  blizko tej ostateczności była korona Kazi
mierza W ., a jeden z późniejszych królów polskich 
w ym aw ia teutonizmowi w  piśmie publicznem, iż z naj- 
silniejszem wytężeniem umysłu i ramienia pracow ał 
nad tern, aby osłabić państwo polskie, aby mu zgoto
w ać ostateczną zagładę, czyniąc je  urągowiskiem na
rodów.

Nie opuściła nieprzyjaciół ta niczem nieuspra
wiedliwiona chęć wytępienia polszczyzny nawet pod
ówczas, gdy sam teutonizm krzyżacki leżał już po 
części zdeptany pod stopami zwycięzkiej narodowości. 
Owszem, w  tej to przedehwili zgonu tryska jego żółć. 
najzaw zięciej. Oto cały  zakon runął już. na pobojo
wisku grunwaldzkiem, a W. mistrz krzyżacki w  liście 
do arcybiskupa rygajskiego pieści się jeszcze m yślą  
o czasie, w  którym to „stary obyczaj polski i złość 
polska zostaną wytępione z gruntu i wykorzenione 
w  ten sposób, iżby się nigdy więcej zazielenić nie 
m ogły.” Jakoż wistocie powołuje teutonizm odezwą 
wściekłego Falkenberga całą Europę do tego dzieła 
wykorzenienia, głosząc w  rozesłanem  po wszystkich  
krajach piśmie: „iż jest to obowiązkiem wszystkich  
książąt powstać z mieczem zemsty przeciw  Polakom, 
ile że nie masz pewniejszej zasługi około wiecznego  
duszy zbawienia, jak  przyczynić się do zupełnej za-
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g ła d y  ludu polskiego, wraz z jego królem i szlachtą 
całą .”

S ą  to słowa kapłana, słow a niemieckiego zapo
w iadacza ewangelii miłości i braterstwa w ziemiach 
słowiańskich, bo Falkenberg był zakonnikiem, Domi
nikaninem, Pod w pływ em  natchnionych w ten sposób 
kaznodziejów rnogłoż nie w ybujać podobnież owo dru
gie z przyrodzonych znamion teutońskich, owa dzi
kość i srogość charakteru, która zarówno w  przyto
czonych powyżej świadectwach francuskich o teutoui- 
zmie, ja k  i w  życiu codzienuem następowała zaraz po 
jego nienasyconej niczem chciwości? Toć sam roz
dział niniejszy podał już tyle przykładów okrucień
stw a teutońskiego w  domu i za granicą, iż nie trudno 
przyjdzie zrobić sobie wyobrażenie o jego krwawych  
zuchwalstwach w ziemiaeh słowiańskich. W szystkie  
też walniejsze ogniska teutonizmu pod niebem pol
akiem byw ały wistocie widownią najdzikszych postęp
ków ludzi z ludźmi, sąsiadów z sąsiadami. W  je d y 
nej z takich nowoosiedlonych Niem ców siedzibie, 
w jed yn em  nowoteutońskiem mieście Chełmnie, sądzo
no w  przeciągu roku po siedemnaście morderstw, 
nie licząc w  to spraw  załatwionych już to ucieczką 
zabójcy, już bezspornym układem z rodziną za
bitego.

Toż nie bez przyczyny głównem godłem udzie
lonego nowym osadom prawa magdeburskiego stawała  
szubienica. Nie była ona przecież ostatnim stopniem 
srogości obyczajów niemieckich. Szubienica i stos 
uchodziły jeszcze w niektórych wypadkach za dowód 
łaski. W ykroczenia przeciwko bezpieczeństwu hanzea- 
tyckich zysków handlowych, jak  np. fałszowanie mo
nety, karała Hanza w  Nowogrodzie „obyczajem  nie
m ieckim ” śm iercią w inow ajcy w  kotle przy wolnym  
ogniu. Tak wym yślne okrucieństwo wym iaru sp ra 
wiedliwości przebijało się podobnież we wszystkich  
sprawach codziennego żywota. I tak np., żartując 
z kwestarzy franciszkańskich w  ziemi krzyżackiej, 
zaszywali ich chłopi niem ieccy w  w ór ciasny,
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i wieszali żywcem  w kominie, aby się uczyli „nieść 
ja ja ."

Po takich żartownisiach niemieckich, po roz- 
krzewicielach takiej moralności, takich obyczajów na 
nowym gruncie, możnaż się spodziewać rozkrzewie- 
nia w  kraju oświaty? Nic też cały napływ teutoni- 
zmu nie uczynił dla niej wistocie. Przybyło z Niem 
cami nie mało nowych rzemiosł, przybyły mnogie po
rządki i w yrazy krawieckie, kuchenne, fabryczne 
i t. p., ale ukształeenie umysłu nic na tern nie z y 
skało. Najw ięcej w  tym względzie mógł i powinien 
był uczynić zakon niemiecki, jeżeli już nie w  podbi
janej orężem pogańskiej ziemi pruśkiej, tedy p rz y 
najmniej w' wydartem Polsce chrześcijauskiem  i bo- 
gatem Pomorzu. Tym czasem  ani w  Prusiech, ani 
w ziemi pomorskiej nie pozostała po Krzyżakach n aj
m niejsza pamiątka dbałości o podniesienie oświaty, 
najm niejsza fundacya naukowa wyższego rzędu. P o 
dobni do owych Niem ców kronik francuskich, bo w y 
myślni jedynie w  wynajdywaniu środków zadość
uczynienia swoim zamysłom chciwości i panowania, 
najściślejszego administratorstwa i nadzoru policyjne
go, wynaleźli oni tajne pismo cyfram i, karty mel
dunkowe, regestra ekonomiczne i t. p „ trwonili sumy 
krociowe na wystawność „uczt honorowych” , ale nie 
zdobyli się na dostateczne uposażenie akademii proje
ktowanej. Tylko w ułożonym naprzód dokumencie 
fundacyjnym istniejąo, pozostała ona na zawsze per
gaminową fikcyą teutońską.

Natomiast wnikały z przybyszam i zachodnimi 
mnogie żyw ioły odurzenia umysłowego, zarody zabo 
bonów. Jednym  z najszkodliwszych stała się później 
w iara w  astrologię, w  gusła, w czary i czarownice. 
W ykształcona temi czasy na ziemi niemieckiej w  po
tworną teoryę wytępiania czarownic, przeszła ta nie
szczęsna nauka ztamtąd do Polski i nanieciła w  niej 
następnemi czasy tyle stosów płomiennych. Nie in-
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nej też przyczynie, jak  tylko bezpośredniemu zetknię
ciu się z niemiecczyzną, przypisują niektórzy tę oko
liczność, iż w żadnej z ziem całej Polski lud wiejski 
nie był tak zabobonnym, ja k  w otoczonej od N iem 
ców Wielkopolsce. Również szkodliwym w pływ em  
groziło z zachodu spokrewnione z w iarą w magię 
i astrologię zamiłowanie w  symbolach, godłach, obrzę
dach mistycznych, zjawiskach nadprzyrodzonych. T y l
ko w łaściw a plemieniu słowiańskiemu trzeźwość i nai
wność umysłu potrafiła to sprawić, iż bałwochwal
stwo symbolów i ceremonij tajemniczych nie zapuści
ło dość głęboko swoich niemieckich korzeni na grun
cie polskim. W ynikały jednak z napływu podobnych 
zabobonów teutońskich drażliwe niekiedy zajścia, 
w  których mniemani cywilizatorowie zachodu odbie
rali niekiedy cierpką naukę od swoich uczniów.

Narzucane temi czasy książętom naszym symbo
le spółtowarzystwa i pobratymstwa zagranicznego, 
czczone tam na zachodzie w  rozmaitych postaciach 
„sm oków ” , „orłów  srebrnych” , „jaszczu rek ” , „haftek  
ze srebrną gwiazdą” i tym  podobnych, znajdowały  
u naszych książąt bardzo niegościnne przyjęcie. 
Ograniczano się zw yczajnie na upatrywaniu w  nich 
prostego upominku, bez przywiązania doń najmniej
szej m yśli braterstwa moralnego. Z sakramentalnych 
u Niemców m isteryów pasowania na rycerzy szydzili 
książęta nasi, dopełniając tej ceremonii na przysła
nych sobie z Niem iec błaznach i trefnisiach nadwor
nych. Mistyczną cześć ouych „honorowych stołów” 
krzyżackich uw ażały ówczesne um ysły polskie z w sze l
ką słusznością za owoc niepoczesnej próżności. Spoty
kanych niekiedy w  Polsce błędnych rycerzów niemie
ckich, uganiających po świecie za dopełnieniem j a 
kichś ślubów błazeńskich, ja k  np. złożonego swym  
damom ślubu noszenia, tak długo plastra na jednem  
oku, aż póki jak aś przew aga rycerska nie wyzw oli 
od niego, witało na brzegach W isły zasłużone urągo
wisko. Takim np. ślubem zw iązał się był pewien ry -

130



13 L

cerz niemiecki, Izenburg, ujrzeć na własne oczy stra
sznego dla wyobraźni rycerskiej króla pogańskiej 
Litw y, i takie też przyjęcie znalazł on wistocie 
u tego króla, powitany od niego niezrozumiałym, 
ale bardzo znaczącym  wyrazem  litewskim: „g łu 
piec!”

Przylgnęła przecież do narodu zaszczepiona teu- 
tonizmem wiara w  dziwy cudotwórczośei, w  gusła, 
czary i czarownice. A  gnuśna ufność w  łaskaw ą p o
moc cudów otwierała snadnie wrota wszelkim  grze
chom lenistwa, nieprzystojnym rozrywkom i kroto- 
chwilom, nadwornemu trefnisiostwu, włóczącym  się 
niegdyś po naszych stronach rojom hanswursztów, ku- 
glarzów, linoskoczków i tym podobnych rozkrzewicieli 
oświaty. Obeznanie się z ich niepoczesnemi sztukami 
zawdzięczam y tak dalece niemieckiemu tylko sąsiedz
twu, iż sama polska nazwa człowieka błaznującego  
„sow izrzał” , jest tylko tłómaczeniem nazwiska hans- 
wurszta niemieckiego, nazwiskiem Till Eulenspiegiel, 
osoby historycznej, zabiegającej w czasach naszej po
wieści nierzadko do stolicy krakowskiej. Z niezbyt 
budującemi zaś figlami, kuglarskich rzezim ieszków na
p ływ ał jeszcze nierównie niebezpieczniejszy zaród de- 
m oralizacyi— pijaństwo.

Obce dawnym Słowianom, chwalonym powszech
nie z rzadkiej mierności w jedle i napoju, szpeciło 
opilstwo z dawien dawna naszych sąsiadów zaodrzań- 
skich, już w  Tacytowym  opisie „traw iących dnie 
i noce przy kuflu.” Toć u nich „p ić ” , trinken, zna
czyło „upijać się” , ile że pod wyrazem  trunk, napój, 
rozumiano zawsze tylko napój gorący, upajający. Hi
storycznego na to dowodu dostarcza nam krzyżacki 
opis mniemanych okropności oblężenia przez wojska  
polskie pruskiej twierdzy Sztum, czyli Postolin. „Ci 
w Sztum ie— żali się pisarz teutoński— przyszli nako- 
niec do strasznej nędzy, marli z głodu i pragnienia, 
musieli jeść  konie i pić wodę, do czego nie byli 
przyzwyczajeni, przeeo też srodze im to szkodzi



ło .” 'O d tych męczenników wody, od przesiąkłej z da
wien dawna feudalizmem i narowami teutońskiemi bo- 
jarszczyzny litewskiej, przeniosło się pijaństwo do 
Polski.

Z a  pijaństwem szła dalej różna inna rozpusta, 
bądź to owa gachów krzyżackich po miastach pru
skich, której zakon niemiecki zapewne po raz pierwBzy 
prawne w ziemiach słowiańskich otworzył schronie
nie, bądź to owa szulerska za czasów Kazim ierza W., 
którą osobne paragrafy statutu zakazyw ać m usiały 
zgrywanym  w  niemieckie kostki Polakom. Bo i n a
miętność dó gry przynieśli nam wraz z tylu innemi 
narowami goście niem ieccy, od niepamiętnych w ie 
ków rozmiłowani w  kosterstwie.' Jeszcze w  lasach 
przedchrześcijańskiej Germanii srodzy sobie samym  
grą o wolność i życie, gryw ali teraz wędrowni szule- 
rowie niem ieccy ze szlachtą polsjcą bardzo chętnie 
na pożyczkę, albo na borg, aby natarezywem  pó
źniej zażądaniem kwoty w ygranej zmusić dłużników 
do odstąpienia im części albo całego majątku rodzin
nego. Zdarzało się to tak często, iż osobny ustęp 
praw  wiślickich stanowił: „ab y odtychmiast nijeden 
ziemianin nasz z cudzoziemcem któregokolie stadła  
kostek nie igrał na pożyczki albo na borg, jeno ty l
ko za gotowe pieniądze.”

W szelkie jednak zakazy okazyw ały się niedo
statecznemu wobec przemocnego nacisku teutoństwa 
i napływ ających z niem narowów i zdrożności. W szy st
kie stosunki życia społecznego doznawały szkodliwe
go ich w pływ u. Ziemia, mowa, ustawodawstwo, w yo 
brażenia rodzime, p strzyły się śladami cudzoziemczy- 
zny. Powszechnie znana jest wielkość krzywdy, ja k ą  
magdeburgia zrządziła polskiemu językowi naszych  
miast i miasteczek. Narzucony im z m agdeburglą 
ję z yk  teutoński tem boleśniej czuć się daw ał krajo
wi, ile że nawet starodawna ludność m iejscowa znie
walana byw ała tym  sposobem do używania m owy  
przybyszów zagranicznych.
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Skoro bowiem jakiekolwiek miasteczko otrzym a
ło po zwyczaju przywilej prawa magdeburskiego, na
tychm iast z powodu sądowniczej zawisłości mieszczan 
od Magdeburga, trw ającej, jak wiadomo, długo jeszcze 
po ustanowieniu najwyższego przez Kazim ierza trybu
nału teutońskiego w  Krakowie, stawał się ję z y k  nie
miecki urzędowym w miasteczku, lubo, oprócz pi
sarza m iejscowego mało kto go rozum iał. Szpecił 
ztąd m iasteczka nasze pozór jeszcze większego, niż 
było wistocie wynarodowienia, zwłaszcza, iż z pra
wem teutońskiem przybierały one zazwyczaj także 
nazwy niemieckie. N atrząsając się z włościan krajo
wych, przezywanych przez Niem ców w  stylu w y ż 
szym  .,barbarzyńcam i” , w  potocznej zaś mowie „M ać
kam i” , przezywali nowoprzybyli osadnicy miasta pol
skie najdziwaczniejszym  sposobem. I tak np., W y 
szogród otrzym ał od nich nazwę jćloheriburg, Ostrze- 
szowo Schildberg, K ęty Liebetiwerde, W schowa Frau- 
stadt, Odrzykoń Erenberg i tym podobnie bez 
końca...

Równie bez dostatecznej przyczyny zastosowy- 
wano do społeczeństwa polskiego kastowe nazwy sta
nów zachodu. Sądownictwo krajowe skażone zostało 
przypuszczeniem zachodnich dowodów pięści, pojedyn
ków sądowych. Książęta krajowi wym agali niegdyś 
od swoich poddanych dopełniania powinności teutoń
skiego lierschildu. Na wzór zagranicznych ciężarów  
ludu, nastały w  kraju, według zcudzoziemczałości po
jedynczych książąt lub panów, jakieś uciążliwe ludo
wi, bo zresztą niezwykłe danie i obowiązki, ja k  np. 
mało gdzie znane „piekarne” , narzucone mieszkańcom  
osad kujawskich, a przypominające podobnyż obowią
zek zachodni. Za przykładem  lennodawców germ ań
skich, zastrzegali sobie panowie polscy niekiedy 
w  znak najw yższego zwierzchnictwa nad posiadaną 
przez kogo innego w łością pewne należytości feudal
ne, będące raczej miłym teutouizmowi symbolem w ła 
dzy zwierzchniczej, niż rzeczyw istą korzyścią. Można



tu przypomnieć np, one serca wszystkich bydląt „ro 
gatych i uierogatych, wielkich i m ałych” , rzezanych 
przez kmieci klasztoru andrzejowskiego, które panowie 
z Michowa, jako swoją od tegoż ludu uależytość, 
sprzedawali kilkakrotnie opatowi Andrzej o wskiemu. 
W  ogólności wszelki ów ucisk ludu, który filantropo- 
w ie niem ieccy w yrzucać lubią Polakom, o wiele 
dawniej znanym i praktykowanym  był w Niem 
czech, niż w . Polsce, i w  znacznej nawet części 
z niemieckich nadużyć tego rodzaju brał sobie 
przykład.

Jednę z dalszych plam cudzoziemczych, które 
zwłaszcza pod obecną porę najwyższego wygórowania 
w pływ ów  teutouskich czyniły nie m ałą krzywdę oby
czajom krajowym , było pojaw iające się za czasów  
Kazimierzowskich rozbójnictwo rycerskie na wzór nie
miecki. Niezmierne, jak widzieliśmy, upowszechnienie 
onego w  cesarstwie rzymskiem poduiecało także pol
skich śmiałków7 szlacheckich do popisów podobnych, 
których dopuszczali się nawet możniejsi z panów pol
skich, jak  np. wojewoda poznański, Maciek Borkowic, 
jużei nie z potrzeby, ani z chciwości, lecz jedynie 
trybem  junactw a teutońskiego rozbójnik. Równie jak  
tego M aćka srogą karą powściągnął król Kazimierz, 
tak i z resztą podobnych narowów teutońskich mu
siał on w  pierwszych latach swojego panowania 
■walczyć niemiłosiernie „szubienicą, ćwiertowaniem, 
kołem, topieniem, wyłupianiem oczu, kalectwem i ba- 
n icyą.”

Codzienne w  ziemi teutońskiej rozboje i inne 
gw ałty zniew alały „praw o teutońskie” do większej 
pobłażliwości w  karaniu, gdyż inaczej połowa m ie
szkańców musiałaby zginąć pod mieczem sprawiedli
wości. Przeciwnie, rzadkość podobnych zbrodni w  Pol
sce naznaczała im o w iele surowsze, niż w  Niem 
czech kary. Ztąd, gdy z napływem  obdarzonego p ra
wem niemieckiem osadnictwa cudzoziemczego zagęści
ł y  się w  Polsce nawet pomiędzy krajowcam i zbrodnie
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sąsiednie, szukali winowajcy krajowi zwyczajnie 
w  obrębie pobłażliwszego w  tej mierze prawa teutoń- 
skiego, w teutońskich wsiach i miastach, przytułku 
i bezpieczeństwa, a przygnieceni cudzoziemczyzną 
książęta, widzieli się w konieczności dozwalać im te 
go do czasu. W  ten sposób teutońskie w Polsce osa
dy staw ały się kryjówkam i występców, mianowicie 
podpalaczy i gwałcicieli kobiet, dla których prawo 
polskie nie znało żadnej litości. Chcąc tę magdebur
ską protekcyę zbrodniarstwa ile możności ukrócić, 
musiał statut kazimierzowski przepisać, aby w szyscy  
„pożeżce” , t. j. podpalacze i gw ałciciele niewiast, acz 
w teutońskich schronieni miastach, karani byli według 
praw a polskiego.

Nie było, jednem słowem, żadnego stosunku spo
łecznego, któremuby nie dojmował srodze ucisk Teu- 
tonów i teutonizmu. Owładnąwszy kancelaryę kró
lewską, ambonę i przybytki duchowne, dwory i zam 
ki pańskie, ratusz i targi miejskie, nawet pod wiejską 
w darłszy się strzechę, spowszedniał on nareszcie 
w  plagę codzienną, która już nie zniewagę i oburze
nie, ale czasem tylko żałosny budziła uśmiech. Po 
owych wielkich, lecz bezskutecznych skargach, które- 
mi, jakeśm y to słyszeli, wszystkie ludy sąsiednie w y 
rzekały przeciwko teutonizmowi, upowszechniła się 
nakoniec piosnka szydercza, w yrażająca nie mniej 
wymownie od onych głosów poważnych, czem teuto- 
nizm najboleśniej grasował w życiu codziennem. 
W  osobliwszej zgodności z owem francnskiem o cha 
rakterze Niemców świadectwem opiewa on głównie 
fortelną chciwość Teutonów, jeduę zawsze i tęż samą 
w  ziemi Franków i Słowian, w  sprawach publicznych 
i w zabiegach domowych. Oto w przekładzie ze śre 
dniowiecznych rym ów łacińskich dosłowne brzmienie 
tej śpiewki:

„Je s t  to Niem ców staraniem, aby dokądkolwiek 
przybędą, natychmiast pierwszym i tam zostali, nikomu 
zgoła niepodlegając. Do tego takim oni biorą się
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obyczajem, takim nadrabiają sposobem, takim trybem  
w  cudzą łaskę się nęcą. Najpierw korzy się Niemiec, 
potem u jednego z sąsiadów w e w si bierze córkę 
w  małżeństwo, a za drugiego w łasną w ydaje siostrę. 
I oto już spokrewniony, już brat. Lecz dzieje się to 
wszystko w  m yśli podstępnej. Bo skoro w  pierze po- 
rośnie, natychmiast dalej macać poczyna. Idzie do 
pana wsi i ofiaruje mu tysiąc groszy, aby go zrobił 

, włodarzem. Co gdy osiągnie, przem yśliwa we dnie 
i w  nocy, jakby zaliczeniem nowej sumy pieniędzy 
mógł zostać dziedzicem WBi. I w  rzeczy charłak 
niedawny, staje się panem osady, a dawni dziedzice 
ziemi za próg wypchnięci. Takim to sposobem zostali 
oszukani Czechowie, zostali z dóbr sw ych wyzuci od 
tych Teutonów.”

Spowszedniał teutonizm nakoniec do tego sto- 
pnia, że nawet najbardziej narodowe napozór postacie 
historyczne, nawet mniemani obrońcy narodowości 
i obyczajów ojczystych, nie uniknęli jego zarazy. 
Przypom ina się w tej mierze osobliwie głośny kBiążę 
gniewkowski, W ładysław  Biały, jeden z najbutzli- 
wszych charakterów swojego czasu, znany nam już 
ze swoich wojennych usiłowań o odzyskanie Gniewko
wa. Jako przeciwnik zniemczałego króla Ludwika  
i ofiara najdziwaczniejszych zmian losu, ujmował on 
zawsze wyobraźnię i współczucie narodu, lecz ileż 
przytem  najszpetniejszych rysów zcudzoziemczenia 
w  jego obliczu, jak  mało narodowego wątku w pstrem 
paśmie jego przygód i w łóczęg po całym  świecie. 
Nieprzywiązany to do swego narodu i do ziemi ro
dzinnej, książę, nie wojownik na wzór dawniejszych  
i późniejszych bohaterów z pod Lignicy lub W arny, 
lecz zuarowiony cudzoziemczyzną miłośnik rycerskich  
pod obcem niebem awantur, w ieczny wędrowca na 
wzór teutońskich rycerzów  błędnych, jed yn y błę
dny rycerz naszej historyi. Dla przekonania się 
o tem, rozpatrzmy się nieco bliżej w  jego obrazie.

Już samem pochodzeniem z młodszej lini ksią-
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źąt kujawskich, pobratanych i frym arozących ustawi
cznie z sąsiednimi Krzyżakam i Pomorza, nasiąknął 
młody W ładysław  obficie żywiołem  cudzoziemczym. 
Utwierdziło go w nim ożenienie się z piękną i uko
chaną, ale obcą narodowi księżniczką, córką jednego 
ze zniem czałyeh książątek szląskich. Pierw szym  zaś 
pojawem tych cudzoziemczych skłonności było sprze
ciwienie się zwierzchnictwu najwyższego książęcia 
narodowego, opór królowi polskiemu, Kazim ierzo
w i W.

Litując się szczupłej fortuny W ładysław a, nadał 
mu był Kazim ierz prawem lennem miasto Inowło- 
cław  z okręgiem. W aiuuek lennietwa w ym agał uzna
nia w Kazim ierzu W. najwyższego sędziego w  sporze 
z każdym sąsiadem inowłocławskim. Owóż był takim  
sąsiadem sędzia kujawski, Kiw ała, z którym W ład y
sław  w zatargi w szedł o granicę. K iw ała  według  
praw a pozwał książęcia przed trybunał królewski, 
lecz książę poczytywał sobie za ubliżenie stawać 
z nim do sądu, jak  równy z równym. W zgardził 
w ięc pozwem królewskim, a gdy wskutek tego 
miano go siłą mocy przystawić przed trybunał, 
w olał zrzec się lnowłocławia, niż ukotzyć przed 
praw em . Żal - mu wprawdzie było utraty len 
na, i starał się potem w yjednać je  z powro
tem u króla, lecz nie potrafił przebłagać go żadną 
miarą.

Wkrótce po tej waśni umarła mu żona kochana. 
Nieutulony w  żalu po zgasłej, żadnem od niej potom
stwem  nie pocieszony, sprzykrzył sobie do reszty  
pobyt w  ojczyźnie. Ani sercu, ani dumie zaspokoje
nia w  niej nie znajdując, postanowił opuścić ją  na 
zawsze. Nawet ojczyste księztwo gniewkowskie stra
ciło w szelką cenę dla bezdzietnego. Sprzedał je  
za 10 0 0  złotych królowi Kazimierzowi* i otoczy
w szy się garstką podobnych sobie miłośników chw ały  
rycerskiej, puścił się w  świat na przygody.

Co mu się tam przydarzyło, stanowi razem zw y 



czajną historyę wszystkich rycerzy błędnych. Ileż to 
rym owanych i nierymowanyeh powieści napisali o nich 
poeci średniowieczni, a każda z nich w ydaje się 
istnem powtórzeniem przygód W ładysław ow ych. N a 
leżało do takich paladynów poświęcić się całkowicie 
zwiedzaniu najsławniejszych miejsc świata tamtocze- 
snego, jakiemi były mianowicie strony grobu Chrystu
sowego, dwór cesarski w  Akwizgranie lub Pradze, 
stolica papieska w Rzymie lub Awinionie, stołeczny 
gród kawalerów niemieckich w  Prusiech i t. p. Roz
ryw ki pobytu u wesołych dworów królewskich i ksią
żęcych godziło się przeplatać krzyżowemi w yprawam i 
w ziemie pogańskie, a po nierzadkiej przygodzie ro
mansowej oddać się na jakiś czas zaciszy w murach 
klasztornych. Dodajmyż do tego jednę i drugą pró
bę zbrojnego odzyskania utraconej schedy ojczystej, 
a będziemy mieli całe pasmo dziejów W ładysła- 
wowycli.

Najpierwej udał się B iały ze swoimi kujawski
mi towarzyszam i w  rycerską wędrówkę do Ziemi 
Świętej.- Po złożeniu pokłonu u grobu Zbaw iciela nie 
było godniejszego celu wędrówce nad dwór cesarza 
rzymskiego, Karola IV  Luksem burczyka. Tam więc 
do Pragi skierował się od brzegów syryjskich nasz 
błędny rycerz, i zwiedziwszy następnie „inne kraje  
ościenne” , w ybrał się w niezbędną drogę k rzyża
cką przeciw poganom. Panowie pruscy, jako byłemu 
pielgrzym owi do Ziemi Św iętej, dali mu zapewne 
m iejsce u stołu honorowego, i wzięli go z sobą na 
w ypraw ę zbrojną do Litw y, podjętą w  zwyczajnej po
rze zimowej około święta Oczyszczenia, w  miesiącu 
lutym.

Zwiedziwszy tak Palestynę, dwór cesarski, P ru 
sy i Litw ę, zapragnął B iały ucieszyć się widokiem  
stolicy papieskiej w Awinionie. Pożegnał więc czem- 
prędzej kawalerów teutońskich i w yruszył w  now^ 
podróż przez Polskę. Śpieszącem u w celach cieką-
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wości błędno-ryeerskiej nie m iała ojczyzna żadnego- 
teraz uroku. Minął bez zatrzymania się ziemię ku
jaw sk ą i spędziwszy święta wielkanocne na dworze 
cesarskim  w  Pradze, stanął już w  maju u progów 
stolicy awiniońskiej.

Bawiło tam, jak  zwyczajnie, wielu duchownych 
polskich, pomiędzy którymi i znany nam kronikarz 
wielkopolski, Janko z Czarnkowa. Nawiedzając się 
wzajemnie w  swoich gospodach, widywali Polacy pra
wie codziennie książęcia W ładypława. Zdawało się 
wszystkim , iż chce zamieszkać dłużej u dworu pa
pieskiego, na którym wówczas, jak  wiadomo, panowa
ło życie bardzo wesołe. Po czternastu atoli dniach 
znikł książę z Awinionu, żadnej o sobie w ieści nie 
zostawiwszy. r Dopiero po niejakim czasie rozeszła się 
nowina, iż w stąpił - do klasztoru szarych mnichów 
w  Cystersie.

Oprócz zw yczajnych pobudek pobożności, mogła 
jeszcze zapewne inna okoliczność zachęcać do tego 
kroku. Znajdował się książę właśnie w  zupełnem  
niedostatku pieniędzy. Otrzymana za Gniewków su
ma do niewielu już groszy zmalała. Kiedy W ład y
sław  w jesieni r. 13 6 6  stanął przed cysterskim  Opa
tem Janem , i według ustaw zakonu złożyć m iał w  j e 
go ręce wszystko swe mienie, ograniczało się takowe 
na kilka sztuk monety. W  tymże czasie pociągu do 
samotności klasztornej musiał W ładysław  szukać- 
wrsparcia pieniężnego u krewnych, mianowicie u m ał
żonki króla W ęgier, Ludwika, swojej siostrzeuiey 
Elżb iety. Córka rodzonej siostry W ład ysław o w ej, 
wydanej niegdyś za króla Bośnii Stefana, okazywa
ła  ona wiele przywiązania dla swego tułającego  
się po cudzych stronach wuja, i wraz z mężem- 
Ludwikiem  nadsyłała mu często pieniądze do kla
sztoru.

Sam  też opat szarych mnichów w  Cystersie nie
dowierzał duchownemu powołaniu książęcia i tak dłu
go wzbraniał się ,przyjąć go do zakonu, aż póki W ła 
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dysław  mu nie przyrzekł, iż nie opuści nigdy kla
sztoru. Ale już po kilku m iesiącach uprzykrzyła się 
nowicyuszowi surowa reguła szarych mnichów w  C y
stersie. Nierównie dogodniejsze życie obiecywał so
bie książę w klasztorze Benedyktynów, czyli czar
nych mnichów w  Dyżonie. Niespodziewając się je 
dnak pozwolenia zmiany habitu, umknął bez licen- 
cyi z klasztoru, i powędrował do Benedyktynów  
świętego Benigna w Dyżonie lub z łacińska Di- 
wionie.

Tuż za nim puścił się tam opat cysterski Jan, 
chcąc zapóbiedz przyjęciu zbiega w innym klasztorze. 
Jakoż nim jeszcze ' W ładysław  znalazł przytułek  
u ozarnych mnichów, powiodło się opatowi Janow i 
przytrzym ać go w  kaplicy zamku książęcego w  D y
żonie, gdzie przy wielu świadkach dostojnych sporzą
dzony został akt notaryalny, ośw iecający nas dowo
dnie o wypadku. Przem awia w nim opat Ja n  do B ia
łego w słowach następujących:

„Przed niedawnym czasem przybyłeś do nasze
go klasztoru w  Cystersie i kazałeś sobie przywdziać 
habit zakonny.,. Przyniosłeś z sobą nieco pieniędzy, 
które niedawno temu zostały ci zwrócone... Opuści
łeś klasztor bez zezwolenia, co sprzeciwia się regule 
i statutom zakonu. W zywam  cię więc, abyś wrócił 
do naszego zakonu i klasztoru w  krótkim czasie 
i dobrowolnie, jak  to przystoi przykładnemu zakonni
kowi. I gotów jestem  przyjąć cię napowrót według  
przepisów, które nakazują, aby każdy zakonnik, w y 
k raczający przeciw regule, albo zbiegły z klasztoru, 
poddał się należytej pokucie i otrzym ał chłostę trzy
krotnie dyscyplin ą.”

Dumny W ładysław  nie chciał poddać się dyscy
plinie, a opatowi Janowi nie pozostało nic innego, jak  
zrzec się zbiega. W stąpił w ięc W ładysław  do kla
sztoru czarnych mnichó%v w Dyżonie i naprzód jako
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braciszek, a następnie jako dyakon benedyktyński 
przem ieszkał tam przez lat kilka. W  tym czasie 
umarł w  Polsce ostatni z Piastów, Kazim ierz, zosta
w iw szy tron Ludwikowi. Powszechna ku temu nie
chęć narodu pobudziła niektórych Wielkopolan do po
wołania W ład ysław a z klasztoru na ojczyste księztwo 
gniewkowskie. W ybrali się do niego z tem w ezw a
niem trzej najzawziętsi przeciwnicy króla Ludwika: 
Przedpełko ze Stanszewa, Stefan z Trlangu i W yszo- 
ta z Kurnika. Uradowany ioh poselstwem, W ład y
sław  udał się czemprędzej do papieża z prośbą o roz
wiązanie go ze ślubów zakonnych. Nie m ogąc zaś 
uzyskać dyspensy w  Awinionie, um yślił starać się 
o nią za pomocą samegoż króla Ludwika, do czego 
okazała się potrzebną podróż do Węgier.

W ypraw ił więc książę w ysłańców  kujawskich  
przed sobą do Bazylei, a sam potajemnie bez dyspen
sy umknął za nimi. Z Bazylei ruszyli w szyscy ra
zem o nader szczupłych funduszach do stolicy w ę
gierskiej, gdzie król Ludwik bardzo chłodno p rzyjął 
książęcia. Dane mu wprawdzie zostały listy poleca
ją ce  do papieża Grzegorza X I, z któremi W ład ysław  
wędrować musiał znowu do Awinionu, ale przychodzi 
wątpić w ielce w  ich szczerość. Zam iast pożądanej 
bowiem dyspensy, dał papież książęciu wyraźne 
ostrzeżenie, aby w rócił natychmiast do klasztoru, nie 
m yśląc bynajmniej o pojęciu małżonki i rządach księz- 
twa. P rzy tak twardych sercach w  Węgrzeoh i A w i
nionie nie pozostała Białemu inna droga do celu, 
ja k  samowolnie porzucić habit i spróbować przygody  
w  Polsce.

Przygoda zwykle sprzyja śmiałkom z początku. 
Za nagłem  pojawieniem się w Wielkopolsce znalazł 
w racający do,swoich tułacz otwarte wszędzie ramiona. 
W  przeciągu jednego dnia powiodło mu się bez doby
cia oręża zająć trzy walne grody: W łocławek, Gniew
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ków i Złotoryę. Lecz mało eo dłuższy przeciąg cza
su zmusił książęcego miłośnika przygód do zwrócenia 
wszyBtkicli zamków królowi i przebiedo wania kilku 
-miesięcy w  wielkiem  ubóstwie u niemieckiego p rzyja
ciela, U lryka, w pogranicznem Drezdenku.

Po roku podarzyła się nowa pora do próby lo
su. T a  dokładniej znana nam pora dziejów W łady- 
•sławowych przedstawia go w cale rażącem świetle cu- 
dzoziemczyzny, jako zupełnie z niemiecka grasujące
go wśród ludzi gwałtownika. Szczęśliw ie znowu opa
nowawszy Złotoryę, w yciska książę wiadomym oby
czajem  niemieckim, t. j, „najsurowszą grozą w ięzie
nia” , ogromną sumę okupu na wziętym w  niewolę 
zgrzybiałym  dowódcy twierdzy. Jakoż tylko istne 
„w łóczęgi, hołysze i Niem cy —  upewnia nas spółcze- 
sny kronikarz wielkopolski —  garnęli się do tak nie- 
poczesnego pretendenta ziemi ojczystej. Z nimi za
ją ł  on zamek gniewkowski, lecz sromotnie od wojsk  
królewskich rozbity, a nawet od swoich opuszczony, 
tylko rozbójniczemi ze Złotoryi wycieczkam i przew le
kał jeszcze do pewnego czasu tę wojnę.

W  jej coraz smutniejszych niepowodzeniach kła
dzie rozjuszony książę swojego własnego budownicze
go machin wojennych, m łynarza Hanka, na męki, 
i dręczy go jarzącem i świecami. W  końcu, widząc 
się do blizkiego poddania zamku zmuszonym, a nie 
m ając na kim w yw rzeć swojej wściekłości, każe zbu
dować ogromny stos przed zamkiem i spalić na nim 
onego m łynarza Hanka wraz z jego zięciem, obwi
nionych o zdradę. Ta sroga dzikość ukarana została 
wkrótce przymusem do otworzenia Złotoryi starostom 
króla Ludwika.

Miało uświetnić klęskę ścisłe zachowanie z w y 
czajnej w  takim razie ceremonii rycerskiej, według  
której ustępujący z twierdzy dowódca powinien był 
odbyć pojedynek z dowódcą nieprzyjacielskim . W y 
zw ał tedy W ładysław  jednego z wodzów armii kró
lew skiej do skruszenia z nim kopii w obliczu zamku.



Rycerski starosta wojsk królewskich nie mógł odmó
w ić obowiązku kawalerskiego, i owo gonią obaj pod 
murami zamku na ostre. „K siążę W ła d y sła w — opo
wiada świadek w spółczesn y— dawszy rumakowi ostro
gi, pomknął z kopią w  ręku przeciw staroście, a sta 
rosta pomknął z kopią przeciw książęciu i uderzyli 
w  gwałtownym  pędzie o siebie.” Przyczem  książę 
w  domiar nieszczęścia dość ciężką ranę odniósł od 
kopii starościńskiej.

Chcąc mu to poniekąd wynagrodzić, zaopatrzył 
go zw ycięzca w  potrzebne do podróży pieniądze 
i w yp raw ił rozbitka do stolicy węgierskiej. Tam  
z polskiego księztwa a francuskiego kaptura w yzuty  
mnich ukończyć m iał ostatecznie sprawę o Gniewków. 
Dzięki wstawieniu się życzliwej siostrzenicy Elżbiety, 
p rzyzw olił król Ludwik na spłacenie jego pretensyj 
do tego księztwa. Przyrzeczono mu 10 ,0 0 0  florenów 
w  kilku ratach, a tymczasowie ofiarowane mu zostało 
bogate opactwo benedyktyńskie w  ziemi w ęgier
skiej. Po tylu różnych przygodach i rolach we 
wszystkich stronach świata przyszło błędnemu ksią
żęciu przybraó rolę tytularnego opata, pozw alającą  
mu przesiadywać swobodnie u dworu swojej kró lew 
skiej siostrzenicy i czekać w ypłaty okupu gniewkow
skiego.

A le i tym razem nie zdołał W ład ysław  pozostać 
długo na jednem  miejscu. Nieposkromiona żyłka r y 
cerstw a wędrownego w coraz nowe rw ała  przygody. 
Nie odebrawszy jeszcze całkowitej sumy wykupnej, 
w yruszył B iały  cichaczem na W ęgry i puścił się 
w strony krzyżackie. O bawiając się nowych ztąd za
mieszek w  księztwie gniewkowskiem, w yp raw ił król 
Ludwik coprędzej dwóch urzędników koronnych z re 
sztą pieniędzy za zbiegłym W ładysławem . Dognali 
go w ysłańcy królew scy w  Gdańsku i w yliczyli mu 
w  gotowiznie ostatek długu. Aby jednak zostawić so
bie jak iś powód do dalszych sporów, zw lekał książę 
od dnia do dnia pokwitowanie, a nakoniec ujechał
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tajemnie do Lubeki. „Tam  obecnie m ieszkając, nie 
wiedzieć, co zam yśla” —  zam yka o nim rzecz sw oją  

, archidyakon, Janko z Czarnkowa.
I  my też nie wiele o nim już wiemy, lubo dal

sze przygody obfitego zapewne wątku dostarczyłyby 
jeszcze opowiadaniom. Miał powrócić następnie do 
klasztoru swego w  Dyźonie, aby za lat kilka opuścić 
go po raz drugi, dla podjęcia nowej próby szczęścia  
w  ojczyźnie. Wypadnie uczynić o tern wzmiankę pó
źniej osobną, która nas doprowadzi nareszcie do osta
tnich kresów błędnej wędrówki W ładysław ow ej. Nie 
ustała ona nawet ze śmiercią, gdyż oddając Bogu du
cha w Strasburgu, nie pozwolił książę pogrzebać się 
w tern m ieście, lecz kazał zawieźć ciało do klasztoru 
w  Dyżonie. Przydany do tego zlecenia zapis 2 ,50 0  
złotych na rzecz klasztoru zapewnił mu spoczynek  
w  grobach benedyktyńskich w  Dyżonie i coroczne 
egzekwie w ich kościele. Odprawiane do naszych  
czasów pod nazwą rocznicy królu Lancelota są one osta- 
tniem świadectwem  zatarcia się wszelkich cech naro
dowych w  W ładysław ie aż do imienia. Toż nie jako  
Polak, nie jako książę lub mnich, lecz jako należący  
do całego świata rycerz wędrowny zjednał sobie B ia
ły  najgłośniejszą pamięć w  historyi —  wprawdzie nie 
w  historyi ojczystej, ani kościelnej, a le 'w  dziejach 
rycerskości zachodniej, mianowicie w starożytnym jej 
opisie pod tytułem: „T eatr honoru i szw aleryi” i t. d., 
i t. d.

Słynie on tam obok innej, całkiem już cudzo- 
ziemczej postaci, kióra w  w yższym  jeszcze od W ła
dysław a stopniu dowieść m iała wynarodowienia P ol
ski teutonizmem w  wieku X IV . Je st to postać ksią- 
żęeia z krwi teutońskiej, wstępującego teraz po śm ier
ci króla Ludwika na starożytny tron Piastów, t. j. - 
Zygmunta Luksem burczyka. Poznawszy tedy z po
wodu jego zamierzonej intronizacyi, jakie nasiona c y 
wilizacyjne rozsiewała w  Polsce uczoność, rycerskość, 
handlowość i przem ysłowość teutouska, mamy teraz



jeszcze zobaczyć, jakim  nakonieo królem posłużył się 
Polsce teutonizm. Charakter Zygm unta to rzecz zai
ste godna poznania.

W  obecnej chwili wjeżdżania na posagowe kró
lestwo polskie ma Zygmunt dopiero lat czternaście. 
D la okazania wartości jego spodziewanych kiedyś rzą
dów nad W isłą, musimy przedstawić go takim, jakim  
go późniejsze malują dzieje. Głośne oświadczanie 
swego uszanowania dla uczonych i sztuk pięknych, 
tudzież błyskotuy pozór niektórych przedsięwzięć po
litycznych, skłaniają zwyczajnie do daleko pobłażliw
szego ocenienia charakteru i historycznej roli Zygmun
ta, niż one ze wszech miar zasługują. Nie łudząc 
się żadnemi pozorami, a z pod maski ceremoniałów, 
odsłaniając sobie żyjącą twarz człowieka, widzimy 
w  królu Zygmuncie najkrotochwilniejsze zjawisko, j a 
kie tylko wydać mógł zwietrzały już romantyzm X IV  
stulecia w połączeniu z lichym  charakterem indyw i
dualnym i również niepochlebnemi żywiołam i narodo
wości teutońskiej. Niestopiona żadnym ogniem m o
ralnym  mieszanina tych różnorodnych cząstek składo
w ych, nadaje historycznemu obrazowi Zygmunta ka
meleonową zmienność rysów , igrającą tysiącznemi od
cieniami próżności, okrucieństwa, rozpusty, tchórzo
stwa, komicznego zamiłowania w  fraszkach, pompie 
teatralnej i fantastycznych pomysłach.

Przedewszystkiem  był Zygmunt pięknym m ężczy- 
rną i próżnym z tego aż do śmieszności. C zyh ają
cy na to pochlebcy, uszczęśliwiali go wielokrotnem  
portretowaniem jego oblicza, które we wszystkich m ia
stach, klasztorach i ratuszach widziano malowane już  
to w  jego w łasnej,' już w  różnych świętych postaci. 
Ze słabością dla swojej powierzchowności łą cz y ł Z y 
gmunt osobliwszą żądzę przyozdabiania jej nowym co 
chwila strojem. O wszelkich też przywdziewanych  
przez niego kostyumaeh czynią kroniki z tąż samą 
solennością relacyę, z jaką Zygmunt przystrajał nie-
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mi swoją figurę. M ając zwyczaj przybywać umyślnie 
za późno na każdy zjazd, aby długie oczekiwanie 
tern w iększą zwracało na niego uwagę, nie chybił on 
nigdy stawić się punktualnie na każdą uroczystość, 
która go upoważniała do wystąpienia w  pewnej nowej 
roli i szacie. I tak np., w  Konstancyum, podczas c e 
lebrowanej przez papieża m szy świętej, widzimy go 
w  przysługującym  mu w  takim razie kostyumie dya- 
kona, w  czerwonej kapie, w  cesarskiej koronie na gło
wie, z Ew angelią w  ręku. W  ostatnią nawet roz
kosz ziemską przed śm iercią dał um ierający Zygmunt 
ustroić się z przepychem, po cesarsku, w e wszystkie  
ceremonialne ornaty i koronę cesarską, otoczyć skro
nie wieńcem bluszczowym  i kazał w  otwartej lektyce  
obnosić się tak po ulicaph stołecznej Pragi.

W szelkie też chwile, w  których z jakiegokol
wiek powodu można było figurować publicznie, nie
wym owną Zygmuntowi spraw iały radość. Choćby ty l
ko dla uspokojenia mieszkańców po ucieczce papieża 
Ja n a  X X III ze stolicy soboru konstancyeńskiego, nie 
w aha się cesarz stanąć na czele licznej zgrai herol
dów i trębaczów i w  teatralnej po ulicach procesyi 
obwołuje bezpieczeństwo publiczne. W ażniejsze dla 
siobie ceremonie, jak np. upragnioną koronacyę ce 
sarską w Rzym ie, gotów był Zygm unt opłacić najbo- 
leśniejszem  upokorzeniem. Jakoż padło mu takie obfi
cie przy tejże koronacyi, gdy dopełniający obrzędu 

'papież Eugeniusz IV  klęczącemu przed sobą cesarzo
w i umyślnie krzywo na głowę w sadził koronę, aby 
potem przed całym  ludem nogą ją  uprostować. Dzięki 
tej niezwykłej próżności odbywały się niekiedy cere
monie, które okazywać m iały wszechzwierzchnictwo  
cesarskie, a rzeczyw iście tylko skłonność Zygm unta  
do teatralnych okazują efektów. Cóż wspanialszego  
naprzykład, ja k  zasiadać na tronie, jako rozjem ca 
sporu potężnych przeciwników, gotowych może uznać 
zwierzchniczą władzę rozjem cy!
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W  takiej m yśli zasiadł Zygmunt w  Konstancyum  
jako rozjem ca waśni między zakonem krzyżackim  
a Polakami. Pełnomocnicy obudwu spornych stron 
stoją z uszanowaniem przed swoim sędzią. K orzy
stając z dogodaej chwili, rozpoczyna Zygmunt całą  
sprawę pytaniem, 1 czy obie sporne strony uznają 
zwierzchność cesarstwa i najprzód od Polaków odpo- 
powiedzi na to wym aga. P olacy oświadczają, źe kró
lowie polscy jako żywo byli zawsze wolni i niepodle
gli nikomu. „Je ś li tak —  zdało się cesarzowi —  ted y  
nie masz innego sposobu, jak  pozostawić Polaków  
w  tym  barbarzyńskim uporze;” i zwrócił się do peł
nomocników krzyżackich: „A  w y ? ” —  spytał więc
Zygm unt K rzyżaków. —  „W as pomawiają, jakobyście 
wykrętam i omijali odpowiedź na to pytanie, głosząc 
przed papieżem uległość dla cesarstw a, a przed ce
sarzem dla w ładzy apostolskiej. Odpowiedzcież te
raz w yraźn ie.” —  „M y— odzywają się pokorni K rzyża
cy —  m y i władzy cesarskiej i w ładzy apostolskiej 
wiernym i jesteśm y poddanymi. Obiedwie te potęgi 
m ają nad nami zwierzchnictwo, do obudwóch je ste 
śm y pełnomocuiczemi zaopatrzeni pismami.* Urado
w any bogdaj jednej strony obłudną uległością, zawo
ła ł Zygm unt głosem  pochwały: „Otóż rozsądna, m ą
dra, święta odpowiedź. Zaprawdę, spełniliście w  tej 
chwili czyn, który wam  więcej pożytku przyniesie, 
niż gdybyście w ielką bitwę w y g rali.” Nie urosło 
przecież Krzyżakom  nic więcej z tego zwycięztwa, 
ja k  tylko życzliw y wyrok Zygmunta, m ający tyle zna
czenia w  rzeczywistości, co ta cała scena komedyi 
im peryalnej.

Małoduszna zaś gotowość wynagradzania [sobie 
brakującej istoty rzeczy jaskrawo udanym jej pozo
rem utrzym yw ała w  Zygm uncie gwałtowny pociąg do 
wszelkich powierzchownostek, do wszelkich znaków 
zewnętrznych i symbolów bez uroku dla ludzi. Zaw a
żył z tego -względu niemało w  życiu Zygm unta usta
nowiony przezeń order, czyli ówczesnym wyrazem
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mówiąc, „liberya smoka” . Narzucał Zygmunt tę „libe- 
ry ę ” z bezprzykładną natrętnośoią wszystkim  panom 
i książętom sąsiednim, lubo żaden z nich nie okazy
w ał mu za to wdzięczności. Owszem, nasz Witold 
nie chciał je j w cale przyjąć, obdarzeni nią panowie 
czescy napowrót ją  odsyłają, szydzący z niej wojewoda 
wołoski wielce ją  —  w edług słów  sekretarza i bio
grafa Zygmuntowego —  „zesrom ocił” w  następnych 
czasach, a jednemu z Husytów czeskich, niejakiemu 
Seukowi, „tak mało ona pomogła —  opowiada tenże 
biograf —  iż skoro powrócił do Husytów, został 
niestety znów takim łotrem, jak  wprzódy, i owszem, 
jeszcze większym  Husytą, niż przed latyl”

W  podobnejże czci ceremonialnej napuszystości 
wyrazu m iał Zygmunt, wraz ze swoim biografem, za 
rzecz wielkiego znaczenia, nie mówić nikomu „ t y ” , 
lecz wszystkim  „o n ” . Potrzeba mu też było wistocie 
jakiegoś grzeczniejszego dla otaczająoych go osób 
frazesu, gdyż m iał skłonność do osaczania się towa
rzystwem , któremu chyba łaskaw e w zględy Zygm unta  
przysporzyć m ogły wartości. Druga jego, po w ęgier
skiej Maryi małżonka, znana nam już Barbara z domu 
grafów cyllejskich, należy do najpospolitszych nierzą
dnic swojego czasu. Sekretarz i poufnik Zygmuntów, 
celnik moguncki, Bberhard W indeck, okazuje się 
z dziwnie rubasznie nakreślonej biografii cesarza je 
dnym z największych gburów piśmiennych, ja c y  kie
dykolwiek porwali się do pióra. Ulubieńcem Zygmunta 
był błazen, imieniem W orre, którego mu, dla dogo
dzenia znanemu do takich towarzyszów pociągowi, 
sprowadzono z dalekich stron Hiszpanii. Posiadł ten 
W orre do tego stopnia w zględy swojego pana, źe 
w szyscy książęta, rycerze i mieszczanie, chcąc się 
przypodobać Zygmuntowi, dostatkami obsypyw ali tref- 
nisia. „ A  ktokolwiek temu błaznowi coś podarował—  
prawi nasz Windeck —  tego m iał cesarz za własnego  
p rz yja ciela ” .

U czynił też Zygmunt niejako zasadą swoich



rządów usuwać od dworu mężów wyższego rodu 
i ukształcenia, zastępując ich ludźmi z pospólstwa. 
Znajdując w nich najpowolniejsze narzędzia swojej 
samowolności, ściągał Zygmunt w tejże m yśli tłumy 
cudzoziemców do siebie i utworzonemi z nich zastę
pami bezwarunkowych służalców zdążał do pognębie
nia krajowców. Z tak dwuznacznymi towarzyszami 
poufałą związany zażyłością, objawiał Zygmunt dalej 
swoją prostaezość najnierozsądniejszem m arnotraw
stwem dochodów. Jest to jedną z najszkaradniejszych  
stron charakteru Zygmunta, której nawet jego naj
gorliwsi wielbiciele ukryć nie mogą. Ona to skłoniła 
go do otwarcia znowuż granic węgierskich głównym  
służalcom nierządu i marnotrawstwa, wygnanym  z nich 
przez króla Ludwika żydom. Trwoniąc olbrzymie 
sumy na zbytkowne festyny, na ustawiczne podróże, 
na dary dla przyjaciółek i przyjaciół, ja k  ów błazen 
hiszpański, upadał Zygmunt pod ciężkiem brzemieniem  
długów, zaciąganych raz po raz na lichwę i zastawy. 
Co tylko w  oczach lombardów tamtoczesnych mogło 
mieć wartość fantu, musiało służyć tej żyłce marno
trawstwa. Zaledw ie nadeszły jakieś upominki koszto
wne od dworów zaprzyjaźnionych, zaledwie np. an
gielski hrabia W arw ick darował Zygmuntowi dwie 
pozłacane misy, wartości 1 8  grzyw ien srebra, a król 
angielski nadesłał dwie szczerozłote czary, w ażące  
4 4  grzyw ny srebra i złota —  „zaraz fkról Zygmunt 
(opowiada biograf) rozkazał mnie, Eberhardowi W in
deck, zastawić te dary, w raz z innemi złotemi ko
sztownościami, we flandryjskiem mieście, Brukseli. 
Jakoż zastawiłem  je  za 18 ,0 0 0  złotych” .

Gdy upominków i kosztowności zabrakło, musiał 
sam sekretarz i biograf iść  w zastaw. Jednego razu 
był Zygmunt przymuszonym zastawić sw oich własnych  
synowców, książąt Prokopa i Jodoka. P rzy  każdym  
kroku spotykały,go nalegania i pogróżki w ierzycieli. 
Podczas swego pobytu w Konstancyum, konno za m ia
sto raz w yjech aw szy, zbliżał się Zygmunt nieświado-
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mie do czatującej nań zasadzki skrytobójców. Wtem  
jakiś znajom y i przyjazny mii szlachcic zabiega nagle 
drogę, w ołając: „Stój! Idzie tu o gardło tw oje!”
Zygm unt przestraszył się niezmiernie, ale nie tajnej 
mu zasadzki, lecz zbaw cy swego, któremu oddawna 
dłużen był pewną sumę, a w którego niespodziewanem  
pojawieniu się na gościńcu mniemał widzieć jakiś z a 
mach rozpaczy. Nawet ważniejsze kroki polityki za
granicznej kierowały się widokami ofiarowanego za 
nie okupu. Płynęło takie myto przekupstwa najobfi
ciej z bogatych skarbców krzyżackich, zwłaszcza, gdy 
chodziło o zjednanie zakonowi pomocy cesarskiej 
przeciw  Polakom. „ Ja , Eberhard W iudeck— opowiada 
nieoszabowany biograf —  sam pomagałem liczyć owe 
pieniądze, razem  40,000 złotych, z wielkiemi liliami, 
bitych za Ludwika i Euprechta” , któremi panowie 
pruscy uskarbić sobie chcieli łaskę i posiłki cesarskie  
w wojnie grunwaldzkiej!

Nie czem innem kierował się także w ym iar spra
wiedliwości. Za pieniądze kupowała ją  z największą 
łatwością wnet ta, wnet owa strona. Oto np. powio
dło się staremu magistratowi miasta Lubeki uzyskać 
u króla Zygmunta potępienie i banicyę przeciwnej 
strony m ieszczaństwa, która Lubece nowy ze swego  
łona narzucić chciała magistrat. Atoli potępieni ofia
rują królowi 2 5,0 0 0  złotych, a te obalają natychmiast 
poprzedni wyrok, zamieniony teraz w  petępienie i ba 
nicyę starego magistratu, czem bynajmniej nie ustra- 
szeni rajcowie starom iejscy składają 16 ,0 0 0  złotych  
powtórnym królowi darem, który po raz drugi zm ie
niając wyrok, przywodzi do skutku restauracyę pier
wotnego składu zwierzchności m iejskiej. Partya m ło
da, w ysiliw szy się poprzednio nazbyt wielkim okupem, 
nie mogła ponowić daru, przez co rozkołysana szala  
sprawiedliwości Zygmuntowej poniewolnie chw iać się 
przestała.

U sych ające zaś w  takim razie źródło dochodów 
starał się Luksem burczyk utrzymać w  ciągłym  biegu
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zdzierstwem bez granie. Zewsząd dochodzą nas skargi 
na drapieżność Zygmunta. Jedną z pamiętniejszych  
jest skarga rodzonego brata W acław a, który Zygm un
towi w  gorzkich w yrzucał pismach, jako raz po raz 
w yciskał na nim pod różnemi pozorami znaczne sumy 
pieniędzy. przecież nic zato dla nas nie zrobił—  
uskarża się dalej król czeski —  tylko pozdzierał na
szych mieszczan, zrabował nasz skarbiec, z którego 
z dziesięć razy po 10 0 ,0 0 0  złotych zagarnął. Złupił 
też naszych żydów, strasząc ich srogiem więzieniem, 
i zagrabił wszystkie nasze złote i, srebrne, stołowe 
i skarbowe klejnoty i naczynia, które w  części za
stawił, w części roztrwonił, w  części zaś sprzedał.” 
Godny zaiste monarcha owych zdzierczych Teutonów 
kronik francuskichl

Wyszczególnione tu ry sy  łakom stwa i m arno
trawstwa dałyby, się uzupełnić jeszcze tysiącem  in 
nych tej samej jaskrawości. Nie pozwalają one w a 
hać się w zdaniu o moralnej wartości króla Zygm u n 
ta. Gdybyż przy lichym  um yśle i charakterze p rzy
najmniej uczuciowa strona człowieka nastręczała zato 
niejakie wynagrodzenie! A le i pod tym względem  
nie potrafi zbudować nas niczem historya króla Z y 
gmunta. Razi osobliwie barbarzyńska prostaczość 
serca, rozmiłowana w  drobnostkach i pozorach, a nie
dostępna żadnemu uniesieniu większemu. W  codzien- 
nem życiu byw ał nasz próżny m arnotrawca tak do
brotliwym, że gdy służba kuchenna poszturchała raz 
jakiegoś natręta nieznajomego, który później sam do 
zamiaru skrytobójstwa się przyznał, on łagodnie upo
m niał czeladź, ażeby nieznanych ludzi grzecznie za 
drzwi wyprowadzała. Lecz gdzie chodziło o życie 
tysięcy osób, tam serce Zygmunta nie znało żadnej 
litości. Zarównie rozrzutny w  rozlewaniu krwi ludz
kiej, jak  w  szafowaniu pieniędzmi, w ydaw ał Zygmunt 
zw yczajnie gromadne wyroki śmierci. Ginęło na j e 
go rozkaz do razu po 1 7 - tu mieszczan wrzuconych  
w  Elbę w Litoraierzycacb, po 2<'-tu obywateli ścię-



tych mieozem katowskim  we W rocławiu, po 32 -c h  pa
nów- węgierskich, ścinanych z kolei w  oczach Z y 
gmunta, po 18 0  panów bośniackich, skaranych ucię
ciem głów  i wrzuceniem ich w  rzekę, „aby po całym  
kraju roznosiły chwałę Zygm unta” . Po zadanej W e- 
necyanom porażce pod Mantuą, musiał pojmany het
man wenecki na rozkaz cesarza ł 80 jeńcom  odrąbać 
praw ą rękę, a potem wszystkie ręce odcięte zanieść 
pod przysięgą do stolicy weneckiej. Pojm awszy 
zbuntowanego synowca Prokopa, a szturm ując do je 
dnej z jego niezdobytych jeszcze warowni, kazał Z y 
gmunt przyw iązać samegoż Prokopa do machin oblę- 
żniczych, aby w ten sposób albo zamek się poddał, 
albo synowiec zginął.

Okraszała to wszystko teatralna obserwancya 
pozorów ludzkości i łagoduości. Dowiadujemy się 
nawet od cesarskiego biografa i chw alcy, iż Zygm unt 
„w szystkim  swoim nieprzyjaciołom  przebaczał” . Ż a 
łow ać tylko przychodzi, źe w edług naiwnego dopisku 
biografii —  „nigdy iclj nie zapomniał król Zygmunt, 
lecz wszystkioh następnie pozabijał. Ale i to — koń
czy nieoceniony Eberhard— nie czynił król ze złości, 
owszem, czynił to wszystko w czasie wojny z poga
nami, lub w  jakiejkolwiek innej wojnie to czynił, roz
kazując im nieść chorągiew przed wojskiem, przez 
co musieli odpokutować swój grzech i ginęli” . Z o 
stawiam y każdemu wolny wybór między zemstą do
raźną, a tą m ściw ą pamięcią przebaczania Zygmun- 
towego.

Toż wzbudzał Zygmunt tym fałszem  serca jak ąś  
niesłychanie zaciętą gorycz w sw ych przeciwnikach. 
Zdobywszy jeden z ostatnich grodów husyckich, roz
kazał Zygm unt przyprowadzić przed siebie pojmane
go wodza Husytów, aby mu zapewne „przebaczyć" 
po swojemu. Przywiedziony w  kajdanach Czech 
w zdragał się spojrzeć na króla i prosił o wyłupienie  
mu oczu. „M ilej mi będzie ponieść m ęczarnię, niż 
patrzeć na Zygm unta!" —  zaw ołał wściekle, i poszedł
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z obojętnąścią na śmierć, przygotowaną mu za karę 
w  czerwonej szacie urągowiska, na najwyższej z po
między trzech obok siebie szubienic. Przy ścinaniu 
onych trzydziestu i dwóch panów węgierskich w  obe
cności Zygm unta widać było małe pacholę rycerskie, 
zalew ające się łzam i. W ycisnął mu je  widok boha
terskiej śmierci jego pana i dobrodzieja, sławnego 
Szczepana Kont z Hederwaru, który, nie chcąc nachy
lić karku pod miecz, z podniesioną głową dał g a r
dło. Miękoduszny nasz Zygmunt, oziębły na krew  
trzydziestu kilku ofiar, a roztkliwiony łzami chłopię
cia, pocieszał je  przyrzeczeniem  nierównie świetniej
szej służby u swego dworu. „N igdy ja  tobie, ty cze
ska Świnio, służyć nie będę!— zawołało oburzone pa
cholę, a blizki wypoczynku już kat musiał jeszcze  
i na W ęgrzynku dokonać śmierci.

Nie dziw więc, źe tak głębokie rozjątrzenie 
serc ludzkich przeciwko Zygmuntowi podawało go 
co chwila w  niebezpieczeństwo jakiejś zemsty śm ier
telnej. Mało komu groziło wszędzie tyle krwawych  
zasadzek, co naszemu zięciowi króla Ludwika. S ły 
szeliśm y już o jednej pod Konstancyum, która atoli, 
na szczęście dlà Zygmunta, skończyła się tylko na 
przestrachu ze spotkania się z wierzycielem . Od dru
giej ochroniło go owo wyszturchanie skrytobójcy z ku
chni królewskiej. Z a  granicą tow arzyszyła Zygm un
towi powszędy tak niepochlebna sława, iż prawie 
w  każdem ze zwiedzanych przezeń, m iast'obcych, mia
nowicie we włoskiem mieście Asti, we francuskich 
miastach Perpignan i Besançon, nawet w zamorskiej 
stolicy Anglii, podnosiła ludność rokosz przeciw kró
lów ’ niemieckiemu, prześladując go wszędzie obawą 
zamordowania. Niekiedy m iewał Zygmunt w sobie 
połkniętą już truciznę. Natenczas średniowieczna sztu
ka m edyczna w praw iała go w położenie w cale nie 
ceremonialne. P rzysłan y przez rakuskiego księcia  
Wilhelma lekarz— opowiada Eberhard Windeck— „z a 
w iesił króla głową ku ziemi tak, że nogi o strop,
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a piersi o podścielone na ziemi poduBzki się opiera
ły . Trw ało to przez dwadzieścia i cztery godziny. 
Omdlał król z tego tak niebezpiecznie, że w szyscy  
już za nieboszczyka go mieli, a lekąrz surowo zato 
skarany został... Ale za pomocą Bożą ozdrowiał n a
reszcie król, i pokazało się, że lekarz dobrze sobie 
postąpił” .

Nakoniec m usiał Zygmunt przy każdym kroku 
drżeć śm iertelną trwogą o życie. „Podczas rozruchu 
w  Londynie ogarnął go —  donosi świadek naoczny —  
tak w ielki strach, że mu pot ciurkiem po tw arzy p ły
n ą ł” . Co tern łatw iej da się zrozumieć, iż lubiąc 
sam teatralne na drugich sprawiać wrażenie, b ył nasz 
Zygm unt wzajem nie bardzo łatw ym  do przyjm owania  
wrażeń wszelakich. Po dziś dzień maluje się na kart
kach kroniki tamtoczesnej rumieniec zawstydzenia, j a 
kim zapłonął Zygmunt w  Konstancyum, gdy skazany 
na śmierć płomienną Huss w yrzucał mu w oczy z ła 
manie cesarskiego listu bezpieczeństwa. Ten nałóg 
sprawiania i doznawania niezwykłych wrażeń czynił 
Zygmunta ustawicznym  aktorem scen teatralnych, 
w których mianowicie entuzyastyczne padanie komuś 
do nóg powszednią było rzeczą. Czy to błagając  
głośnego jawnogrzesznika Jan a X X I II  o naprawę ż y 
wota, czy dziękując temuż Janow i za Udaną rezygna- 
cyę tyary, czy w ybierając się na awanturniczą w y 
prawę w  Pireneje dla zmiękczenia uporu papieża B e
nedykta, czy nareszcie z ust starej matrony wiado
mość o blizkiem uwolnieniu ze swojej turmy w ęgier
skiej słysząc, zaw sze gwałtowne wzruszenie rzuca do 
nóg papieżom i niewiastom.

Łatwo w ięc wnosić z tego, jak  często i g w a ł
townie musiało tkliwe serce Zygmunta doznawać w ra
żeń miłości. Uleganie im bez miary i hamulca sta
nowi drugą z najszpetniejszych plam historyi Zy- 
gmnntowej. Osławiona małżonka Barbara tern n a j
więcej w  rozpustę brnęła, iż „przykład równej roz
pusty ze strony męża pobłażał je j grzechowi” . Mu



sielibyśm y wiele stronic zapisać, gdyby nam przyszło 
mówić o wszystkich miłostkach Zygmuntowych. W y 
nikające z nich zelżenie rodzin uczciwych mieniono 
niemałym powodem częstych buntów przeciwko nie
mu. Wyrzucano mu w  oczy jego rozwiązłość, ła jąc  
go podłym  niewolnikiem sprośności. Gdziekolwiek 
zdarzył się jak i w ystępek tego rodzaju, jak  up. p e 
wnego razu na festynie dworskim w Inspruku, gdzie 
jedna z zaproszonych panien mieszczańskich ofiarą 
zbrodni się stała, chwytano się Zygmunta, jako naj
prawdopodobniejszego spraw cy bezcześci. Hojne też 
przez Zygmunta udarowanie owej uieszczęliwej czte
rem a setkami złotych węgierskich stwierdziło słu- 
Bznośó podejrzeń. Nie wynagradzał podobnego zgor
szenia rom antyczny pozór niektórych przygód miło
snych, między innemi np. owej, której owocem uróść 
miał później sław ny rycerz Hunyady. Czyniły ow
szem te romantyczne przygody tern w iększą krzywdę 
Zygmuntowi i jego ludom, iż zbytnia skłonność do 
nich podsycała w  cesarzu trzeci z najszkodliwszych  
nałogów jego życia.

B yła nim skłonność do rycersko błędnych w ę
drówek, m iotająca Zygmunta ustawicznie w  dalekie 
podróże po cudzych krajach, w  odwiedziny odległych  
dworów., w  najfantastyczniejsze w ypraw y. ' Podzielał 
on ją  ze wszystkim i wędrownymi rycerzam i owego 
czasn, z naszym  wędrownym książęeiem gniewkow
skim, W ładysław em , osobliwie zaś z dziadem swoim  
a królem czeskim, Janem , pierwowzorem wszelkiego  
błędnego rycerstw a średnich stuleci. Ja k  ten pierw 
szy Luksem burczyk na tronie Przem ysław ów  nader 
rzadkim gościem byw ał w e własnem państwie i zw y
czajnie dopiero gdzieś w  obcych stronach ku załatw ie
niu bieżących spraw królestwa poszukiwanym być 
musiał, a nakoniec w  najfantastyczniejszem  uniesie
niu błędno - rycerskiem , jako ślepy starzec w  obcej 
sobie wojnie Francuzów z Anglikami pod Crecy z orę
żem w ręku zakończył życie, tak i jego nieodrodny
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wnuk Zygmunt, lubo rządami kilku państw obarczo
ny, spędzał nieraz całe lata pod obcem niebem i nie 
miał gorętszego życzenia nad pozyskanie kiedyś 
chw ały błędno-rycerskiej, iż tak dalekim stronom po
dał echo swego imienia, jak  żaden z jego dziadów 
lub poprzedników.

Toż nie łatwo zaiste o monarchę jakiejkolwiek  
epoki, któryby w  tak różnostronnych kończynach św ia
ta pojawiał się zdziwionym oczom ludzkim. W  usta
wicznej podróży po swoich państwach, w  ciągłych  
przejażdżkach, z Budy do Pragi, ze Sp iry do Fran k 
furtu, z Bazylei do Wiednia, zwiedza on nadto K on
stantynopol, Rzym , Paryż, Londyn, Kraków, Łuck, 
W ołoszczyznę, staje całym  dworem u szczytu góry  
św. Bernarda, przebywa „Żelazną bram ę” w  Bułga- 
ryi, zdąża ku Pirenejom w  podróży na dwór anty p a
pieża Benedykta w  W alencyi, błądzi w  ucieczce z pod 
Nikopolis po morzach i w yspach greckich. Dla zor- 
jentowania się w ustawicznych zmianach pobytu ce
sarskiego, muszą dokładniejsi opisywacze jego c z y 
nów układać osobne chronologicznie uporządkowań* 
drogoskazy, czyli itineraria, jakie np. znajdujem y 
przy wydanej niedawno historyi cesarza Zygmunta 
przez jednego z dzisiejszych profesorów niemieckich. 
Z a czasów Bamegoż Zygmunta nie wiedziano bardzo 
często w  jego królestwach, gdzie monarcha bawi obe
cnie i dokąd się udać za nim z prośbą lub skargą.

Cóż dziwnego, iż najbliższym  skutkiem tych  
bezprzestannych wędrówek były  również nieustające 
zamieszki w kraju —  ogólnym zaś rezultatem w szyst
kich przytoczonych tu rysó w  charakteru Zygmunto- 
wego najopłakańszy stan państwa. Ja k  ten charak
ter świeci jedynie blichtrem pozorów, tak i półw ie
kowe rządy Luksem burczyka w W ęgrzech, w  Cze
chach i w  Niemczech tylko bolesną złudę niosły na
rodom. Najważniejsza z jego zasług w  historyi, udział 
w  zjednoczeniu kościoła na soborze w  Konstancyum, 
oszpecona została zaniedbaniem również potrzebnej
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tam reform acyi kościelnej, publicznem wiarołomstwem  
Zygmunta i w ywołaną tern kilkudziesięcioletnią burzą 
husyekąl Dość też przypomnieć straszne klęski tej 
w ojny fanatycznej, aby każdemu z ludów obrzydzić 
króla, któryby go rządami swemi tak osław ił u św ia 
ta, jak  Zygmunt Niem ców w tej wojnie. Jedno nie
mieckie wojsko po drugiem pierzchało w ówczas przed 
garstką Czechów, a „dzieje wojenności teutońskiej —  
sarkają dzisiejsi dziejopisowie niem ieccy —  okryły się 
za Zygmunta plamą hańby w ieczystej” . Dzięki p rz y
kładowi Zygmuntowemu, spodlała tak dalece zw ierz
chność w szystkich książąt rzeszy niemieckiej, iż tyle 
razy gromieni od Czechów Niem cy w  końcu jedynie 
pod tym warunkiem przyrzekają podjąć nową w ypra
wę, jeżeli żaden z panujących książąt dowodzić w niej 
nie będzie. W ostatniem następstwie rządów Zygm un
ta wzmogło się bezprzykładne rozprzężenie cesarstwa  
do tego stopnia, iż „gdyby tylko szło było Czechom 
husyckim o stałe podboje w Niem czech— upewnia nas 
jeden z nowszych dziejopisów niem ieckich—  i gdyby  
połączonemi siłami uderzyli byli na książąt rzeszy  
niemieckiej, byliby z pewnością] jednego po drugim 
w ygnali z kraju” .

W yobraźmyż sobie młodego Luksem burczyka  
królem Polski bez L itw y —  Polski zagrożonej naten
czas pospołu od K rzyżaków  i Witolda —  a pojmiemy 
łatwo zbawienność rządów i rządcy, jakiem i teuto- 
nizm obdarzył Polskę w osobie zięcia Ludwikowego. 
Zanosiło się przecież wistocie na jego intronizacyę 
i potrzeba było tylko zgodzić się narodowi z tym to
kiem spraw publicznych, jaki one w zięły pod koniec 
jednego z poprzednich rozdziałów powieści naszej, 
aby mu się najsmutniejsza pod Zygmuntem ziśoiła 
przyszłość. Zostawiliśm y wówczas młodzieńca lu
ksemburskiego pomiędzy tłumem wielkopolskiej braci 
szlachetnej, w  pół drogi do zabezpieczonej mu posa
giem korony Piastów, w pół drogi do ostatecznego tern 
zwycięztwa teutonizmu w stronach nadwiślańskich
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i dalszych. Teraz podnieśmy opuszczone tam pasmo 
opowiadania i przypom niawszy sobie wzgardzoną 
przez Zygm unta prośbę Wielkopolan o usunięcie zn ie
nawidzonego Domarata od wielkorządów, wróćm y z Z y 
gmuntem do owej poufnej rozmowy z W ielkim  mi
strzem krzyżackim  u granic polskich, która na tak 
długo od stron ojczystych ku bijącym  w  nie falom  
i niebezpieczeństwom obczyzny skierowała naszą 
uwagę.

Niepośledniejsza od innych teutońskich wróżb 
tego czasu, daw ała i owa poufna rozmowa jaknajlep- 
szą otuchę teutonizmowi. Toć nic nie mogło cieszyć  
go bardziej jak  wczesne porozumienie się dwóch no
w ych w ładców, z których każdy pracował nad ro z
szerzeniem cudzoziemczyzriy w  tych nowych stronach. 
Ja k  K rzyżacy na Pomorzu i w  Prusiech, tak młody 
margrabia Zygm unt czynił to w Polsce, w  W ielkiej 
i M ałej. On, książę rzeszy niemieckiej, urzędnik św. 
państwa rzymskiego, syn cesarski a rodzony brat p a
nującego teraz króla niemieckiego W acław a, uchylał 
teutonizmowi ostatnią przeszkodę zalania Polski. Chcąc 
niechcąe wchodziła Polska pod swoim w ładcą teutoń- 
skim w powinowactwo z rzeszą niemiecką, a przy  
swojej szczupłej podówczas objętości, przy niewiel
kiej sile odporu, przy odosobnieniu na zewnątrz a roz
dwojeniu wewnętrznem, prawdopodobnie niebawem  
i w  polityczny skład państw niemieckich. Zteutoń- 
szczenie zaś Polski pociągało za sobą rozrost nie
m ieckiego państwa K rzyżaków  bez żadnej już zaw a
dy w  ogromną potęgę niemiecką, obejmującą całe 
wybrzeże wschodnio-baltyckie i Litw ę aż poza Dźwi- 
uę i Dniepr. C ały wschód Europy, nakęztałt nadel- 
biańskiej dziedziny Słowian, staw ał się ziem ią teu- 
tońską...

W  radosnem uozuciu podobnej przyszłości ukła
dali się z sobą na. owym zjeździe obaj książęta nie
m ieccy, nasz Łuksem burczyk Zygmunt, syn „króla  
polskiego” Jana, który K rzyżaków  dokumentem sprze-



dąży umocnił w  posiadaniu Pomorza, i „W . książę 
niem iecki” Konrad Czolner, szanująoy w  Zygm uncie 
potomka tak znakomitego dobroczyńcy zakonu. Nie 
znalazły się żadne ślady piśmienne o tych układach. 
Mamy przecież dość powodów do mniemania, że one 
tylko niemczyźnie korzyść przyniosły, W szelkie kro
ki Zygmuntowe w tej porze m ają teutonizm głównie 
na pieczy. U żyw any teraz przezeń tytuł „pana kró
lestw a polskiego” związany został z tytułem „a rcy-  
podkomorzego św. państwa rzym skiego.” Ten rzym 
sko-niem iecki „pan Polski” dbał w  Poznaniu przede- 
wszystkiem  o zwierzchnicze pojednanie sporów mię
dzy niemieekiemi miastami Berlinem a Kolonią. Pod
czas swego pobytu w Brześciu potwierdził on posia
danie starodawnego grodu polskiego Drezdenka nie
mieckim bratankom Von Der Ost, jako nie królestwa  
polskiego, lecz m argrabstwa brandenburskiego hołdo- 
wnikom...

Tem ci nieohętniej8zą barwę przybrało wzmian
kowane niezadowolenie narodu z hardego przez Z y 
gmunta odrzucenia trzykrotnej prośby Wielkopolan 
o złożenie Domarata z starostwa. Skutki te stały  
się pierwszym  krokiem do w cale nowego porządku 
rzeczy. Podkopał on naprzód sprawę Zygmunta 
w  Polsce, a następnie całą potęgę teutonizmu nad 
W isłą. A by ujrzeć ja k  się to stało, musimy wrócić 

„ teraz do W ielko-Polski, brzmiącej coraz niesforniej
szym gwarem  niechęci przeciwko znienawidzonemu 
Grzym alicie Domaratowi, przeciwko młodemu m argra
bi, przeciwko całemu teutonizmowi.
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